
STANISŁAW WYSPIAŃSKI.
'(©okończeniej)?

M f o osu lotepi. zmierz przestworze 
i “pal i dąngji s.iecz i płuż“ .

Snadnie powtórzyć m ożni te słowa, majaej dokonać rozbioru 
W y z w o l e n i a  (z r. '190!#):. W  nich bowiem streszcza się i tre^c 
utworu i jego forma. A  ten kształt zewnętrzny,'J@go nim naj­
przód powiemy, dziwnym jest. Wierszowane wskazówki sceniczne 
miało sie już u Wyspiańskiego, ale nigdy w tej' ilości i w tych 
rozmiarach,aćoj tutaj. Możnaby w nicli widzieć kaprys, zabawkę, 
marnotrawstwo poetyckie, kurateli nie podlegające. Lecz jeśli 
objaśnienia teatralne są wierszem pisane, a ustępy dyalogu bar- 
dzo'Jczęsto prozą —  i to praZMzaiste prozaiczną —  to takie „ocl- 
wpocęnie »ąrtoroi“ jest dziwfąctwem umy.śilnem, wynikającem chyba 
zaciążenia do oryginalności za wszelką cenę. Lowtóre zaś, co po- 
wiedziefóMna te objaśnienia, które tłumaczą'rzecz, bez nich isto­
tnie albo wcale nie, albo mało zrozumiała.,- Gdy Konrajl 'z  koń^ceih 
drugiego aktu z rąk Hostii bierze pochodnię, Wyspiański w no- 
Mpe^ilJejńcznej ppta w id zó w :

inożet w7y nie wiecie, 
co to zhaczy pochodnia?11
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i w dziewięciu zwrotkach ten Hunbol tłumaczy. Ba, nawet na 
końcu dramatu, gfiy przed, Konradem zawartS są wrota, poeta 
znowu sam md siebie w dłuższym wywodzie przbmawia, co stanie 
się z brzaskiem dnir z 'jego bohaterem. Wyspiański pisał dla te­
atru, w przedstawieniu dramaty życ dopiero będą; alęłco  
wtedy się stanie z temi scefiicznemi ob^anieitkami. konięśćznemi 
dla zrozumienia tekstu? Jak teraz, mając książkę, tęskni się. do 
teatru, tak wamd^ rozwikłania łamigłójyólk teatralnych żądać- się 
Pędzić od książki. Punkt wyjścia akeyi natoinia® nie jest w lite­
raturze powszechnej niebywałym. Ztąd ani nie można idiwalić 
bezwzględnej oryginalności poety, Sn i nie mężna — jak to uczy­
nił pewien poważny krytyk —  gniewać się, że ,„czego jes^cra ni­
gdy nie było na świecić, to, że po podniesieniu kurtyny ukazuje 
śle sce'.f>ąj jak ją  PanBÓ g; stworzył czy budowniczy wystawił, 
w stanie natur.}7,' bez żadnych dekoraćyjjg Owszem, to już b y ł o : 
dsardzo dawno w S a k u n  t a l  i Kalidasy, później w pierwszej części 
F a u s t a  f.&oetbęfo (Yorśm el m tf dem The^ter^; tę zwłaszcza 
scenę/początek W y z w o l e n i a  zupełnie przypomina.

Na scenie w7ięc Konrad, z daleka icfifcy, w kajdanach, spo­
tyka robotników teatralnych,£Jitói«ft?b poeta odrazi! w krąg swoich 
sym bolów ,w ciąga -.(kSynowie nasi zburzą, do my budujńmy. Bu­
rzymy, co zbudowali ojcowie nfflsr). W  rozmowie z Reżyserem 
i z Muzą Konrad już wyraźniejszym się Haje: chce' „wyzwolin"^ 
a „kochanka jego zwie się: wola“ , idzie, „by walićf młotem". ' N a 
razie jednak żąda przystrojenia narodowej 'sceny, fk posłuszna Muza 
w p'ieknych wierszach wzywa wszystkich i c o  się smucą i czoła kryją 
na polskiej ziemi, obiecując wyzwolenie tym, aćo własną wolą są 
-wyzwoleni. Zapełnia się zwolna scena rzeszą zaproszonych: przy­
chodzi Karmazyn i Hołysz, Prezes, Przodownik, Kaznodzieja, Pry- 
iMMTjVIowca/ Ojciec,-'*Syn, Harfiarka, Samotnik — wszyscy nie- 
tylko sami smutni, ale smutek wzbudzający, takie z nich zatęchłe 
wieje powietrze. Kt»  oni? Przedstawiciele Polski? Przedstawiciele- 
c a ł e j  Polski? I  Polski jakich czasów? dawnych czasówPa w ta­
kim raz®  jak daw nych? dzisiejszych? w takim1 razie to jedno­
stronność, z umysłu fałszywa. Na łf! tłumną scenę wchodzi 'Ge­
niusz: Ifako p®|gł, : jego postawa; jako spiżowe pokrywy jego
ubiór i^.strój jego: Sława* N a czole wiecha ogromna zeschniętej 
'ąąju gałęzi11. Kto on? W  teatrze krakowskim Geniusz był -podo- 
hn}3 do głowy Mickiewicza według pierwszego modelu rygiero- 
w7skiego pomnika. Pierwsza odsłona żśfp.owiada dalszą treść: tłumy 
czekały na Konrada, prsffigedł Geniusz. Domyślać się wolne, że
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walka pomiedzg nimi będzie osnową sztuki. Że zaś Geniusz jest 
ucharakteryzowany na Mickiewicz^ z późniejszych lat, a?Konrad 
znowu, zapewne na życzenie autora, podobnym Był do młodego 
Mickiewicza, będzie to zapewne spór młodzieńczych ideałów Mic­
kiewicza; z późniejszymi, może więc myśl zbliżona do śraroliteS 

-wskiej sceny w kopule .kościoła, św. Piotra z L e g i o n u .
Jiruga odsłona zobowiązania z początku 1110 spełnia. Konrad 

jest na scenie \y słownych utarczkach nie z Geniuszem,rale z dwu- 
dgjestonia dwiema po kolei się ukazująijęmi Maskami. Poeta mowi 
tu w objaśnieniu, że „maski znaczyć mają takich, co myśl swą 
ukrywają i nigchj jej niefistąwiSijasno, cudzą, jest*G^yli ich j m  

*własną“ . P. Wasilewski widzi w nich znowu ::sfśieg  kłamstw 
komwencyonalnyck. nurtujących społeczeństw^, co mniej więcej 
na to samo wychodzi. Dla rozbioru zasadnic|ei myśli W  y z wr o 1 e n  i a 
ta owomnieł długrff n a s ie n ie  nnzgca dysputa Konrada z ^ l m a m ’ 
jest wEgEuneie fzfflzy obojętna. Nie, żeby w niej nie było treści. 
Przeciwnie, na każdej stronie nastręczająyre tu ogromnie ciekawre 
•temaj»dyskusyi. Np.,>"gdy Konrad mówi: „A  co mi jest wstrętnej 
i n iezn ośn ej  to jeśjt to 1 robienie Polski na każdym kroku Pco- 
dzionnie... To manifestowanie polskości... Bo to ta k w y g lą d a ,  
jakby Polski nie było, Polaków nie było... Jakby ziemi nawTet n ia  
było polskiej i tylko trzeba było w;szystko pokazywać^, bo wszy­
stkiego zastało na pokaz, spo trochu; pokazywać, jakby srebra 
s to ło w i  w  zastanie; pokazywać, jakby kartki i karteczki zasta­
wnicze —  i kryć się i udawać i u«awać“ . To byłby d oskon ali  
temat do dyskuśyi, Bgdyby Maska (tym razem 1 1 -ta) coś więcej 
tu mówiła, niż raz „ S e h ? “ a dwa razy Dramatyczni^jednak 
te wszystkie przemówienia Kenrada sMmało ważne, nawet nie; 
wiele się przyczyniają* do jego charakterystyki, tyle w nich nie-- 
jaąnosei lub wprost sprzeczności. WystarĆąy jeden przykład: Nie­
nawiść .uważa za ■,potężniejszą niż miłość11, a przecież całe jego 
działanie na miłości jest oparte; a lb o : -£co mnie obchodzi prze/ 
dewszysgtkiem mój naródM1' , —  a przecież on dla narodu żyje. To 
też dobrze .się dzieje, że nareszcie przydługa scena z Maskami 
się k o Ł zy.B P o ecie  samemu za ciasno było w jej ramach: prze­
rywa je prześlicznymi wylewami lirycznego uczucia, n. p. gdy 
Konrad w ciągu rozmowy z 19-tą Maską cudownie wypowiada 
smui tęsknotę za wiejskim krajobrazem lub gdy po zniknięciu 
ostatniego widma w.znosi czyste modły do Boga:

„Daj nam poczucie siły
i Polskę daj nam żywą,
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by słowa się spełniły 
nad ziemią tą szczęśliwą."

Pokrzepiony widokiem JE^zęśjcia rodzinnegp bierze zapaloną 
pochodnię z rąk Iłestyip jedynago dotąd na szczęście remanentu 
greckiej mitologii. Druga odsłopąjj tyle R a s u  zajmująca, nie pro ■ 
wjaUzi wiec gaprzód prb;M'emu utworu a do rozwuju charaktery­
styki bohatera iiieznaczniaŁtylko się, przyczynia. IdeowaRreścią 
podobna jest do " W c i e l a  z tą-smutną różnicą, że co taku przeto­
pione zostało na dramatyczny metal, tutaj występuje w surowej 
rudymentarnej formie. Kto wie. ezyj-rlie lepszem wyjściem byłby 
już nie pr^erywanytmałomownemi interpelacjami Masęlc długi mono­
log Konrada.: w takim razie bó.wiem z koniętznGŚci mnsiałpratyutor 
po dziennikarsku tutaj traktowaną trlś^j przyowlec w płaszcz" poe­
tycki, B odaj na zn aczn a  odległoslj dorównywują'cy nieśmiertelnej 
piękności I m p r o w i z a c y i  innego Konrada. Wtedy ten płaszcz 
byłby przysłonił 'Także pewne bądź niedokształćenia bądź przś- 
k s z t al cen i a m y ś 1 o w e.

A k t  trzeci, w katedrze na Wawelu, wraca cło postaci pier-i 
wszego. Geniusz stoi w śród pej gromady i wzywa ich znowu.

„Wprowadzę was w śwłątynlę, dum,
: potęgi waszej,,waszych dum.

Wewiodę was nad groby łez, 
byście nikczemnosciwidzuro ciała 
ujrzeli okiem żywem K R E S :

TŚmiarc,, która cuda działa!“

I „za Polski Śiniere-Odknpien(»>! chce wychylić trujkóy To­
ast. Wtem wpada Konrad, niogfjó pochodnię, „ni.ejaawiść n io ^ c  
palącą", protestuje przeciw otwieraniu grobów prcęęz Geniusza, 
gotów przekląć krzyż,'^Chrystusa godło raa uwiedzehie męką na­
rodu, wytrąca Geniuszowi czarę i rzifea mu w twarz gorącą lawę 
zabijających zarzutów (szkoda, że prozą p isanych): „IMrpjo n:;Kj 
rodu! .Siły ssiesz n a s S  i spalasz je w czczy. dwjn... Ghcesz, aby­
śmy pamięć wlekli w mąk kaźnie i więzienia i wyrzekali sie,, bla­
sku dnia dla litości onycli. co marli m K ^ n i  arainsli katowani. —  
tych dola nie naszą będzie d o lą . ani wołaniem. Wołaniem oto 
nasjzem zw ycię stw o / ' Zwyfcigśtwo Hasłem i W olą!" itch a| »do 
okrzyku: POEZYO P jłE C Z  !! !!  (w.yraźmw: cztery wykrzykniki). 
JESiEEŚ T Y R A jyE M  !! (tylko d w a ) '  Geniusz ucieka ną«głos chóru 
„ A  kyszjS a .lcysz..." Spocznijmy trochę, ehopiaż akt jeszgka nió
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skończoiąy. .JeśM K o n r a d  m a  b j #  w y o b r a ż e n ie m  lńłodem) A K ck ie -  

w  i ciii  i a ^ G en ii iS z  p fc e d s t ą w i a  s ta rsz e g o ,  u w i k ł a n e g o  już  w  s ieci  

m istycyzm u',  to p o m ija jad  ju ż  kw ŚSajSL  k t ó r y  bardz ie j  n a d a w a j  ś i «  

do .r.oli p rz e w o d n ik a  n aro du, o ś f e n i  o k r z f k  }£ mrarla j i m  ealko -  

v. ita lripkonsekwenejŁą, bo n e g u je  w śz e lk fc i  w.ńgóle p o e z y #  jako 

c z y n n ik  n a r o d o w e g o  ż y c ia  i rozw oju . N r lk o i iś ę & w e ftc y ą  j ą ^ ą e  

b a rd z ie j ,  r s ż ą ę $  ,-jest tern w y r o k  p o tę p ie n ia ,  j e ś l i  p r z y jm ie m y ,  że 

K o n r a d  z M i l e w i c z e m  n ie  m a  n ic  w sp ó ln e g o ,  za tor,tom w ię c e j  

z sainyin  W y s p i a ń s k i m .  Że o k r z y k  „ p ó e z y o  p re c z*  w  u s t a c h ą p S ę f y  

jest, b ł y s k o j l i w y m  p a r a d o k s e m  b.ez n ad  jajm c h y b a  r o z w o ­

dzić  się  n ie  p o tr z e b a ;  ,że j e ? t  n im  te m  b a rd z ie j  w  u s ta c h  V» y -  

spiaiisŁ lego w ła ś n ie ,  dążącego- —  z'e sk u tk iem  n ie ja k im  —  do 

o w ła d n ię c ia  n a r o d e m  przez1’.- p o e ż y ę  —  to je s t  ja s n e  j a k  słońce®! 

P o zjista je  wie'c ja k o  j e d y n e  w y j ś c i e  p rz y p u sz c z e n ie ,  _ że K o n r a d  

w  z a p a le  z a p ę d z i ł  s ię  z& rd ale ko ,  że n i e 'p o t ę p i a  p o o z y i . w  > g ó ln ó - '  

ś c i .n ty lk o  pew ną.ęjioezyo, p r z f e  G e n iu s z a  re p r e z e n t o w a n ą .  L e c z  ze 

s ta n o w c z y m  sątlern t r z e b a  się  w s t r z y m a ć  do ko iica  diwnajtu.

•Tuż %  niego blisko. Konrad oszołomioiyf zwycięską walką 
-.żnowngest w. otdezęmu aktorów, którzy Opatrzą-na niągo z podej- 
rzliwościąSczy nie chorego mają" przed sobą. (.td^wsz^gy odeszli, 
a północ bije na żógarze wieżowym, Konrad jest w niepewności, 
w rozgączy: jesres Polsko —  tylko że mną „Z Jgłi8§in,
gdzie zapadł złoty, róg, w lffo jp h w sta ia  widma trwógk! : Erinnie, 
a 011 wyrw ać ,si£ ztąd nie może, bo „ryglem wrota zwarte’11. Tu 
koni® mówionego ną scęnie^Uraraatu. Więc znowm zbadajmy, co 
z niego wwnika. Z>dołyehczasowogo tekstu okazuje się, że Konrad 
odrzuciwszy- hrpoezyę- precz",. s z m o c e  się sam w cierftiłOŚciacli, 
opuszczony przez wszystkich, smagany biczem bogiń zemsty. 
A  więc tamten eżyii ani jemu nie przyniósł' wyzwolenia, ani oto­
czenia dla niego nie zjednał, 'czyli że był co najmniej bezpło­
dnym. W  ten spolob poeta cofałby się niejako ze stanowiska za­
jętego Iz końa’ęmfdrngieg '0 aktu, dramat kończyłby sjo- raczej potę­
pieniem niż apoteozą Konrada, a więc przez to i odwołaniem 
hasła: „Poezyo precz".

Ale  j«at jes^ize wspomniana już Jyieręzowana konkluzya, 
jedna--ze scenicznych objaśnień, ną scenie zSpewne nie mówionych 
(a może tutaj*Reklamowaliby ją jaki Epilogjłs'?). Tu poeta zapo­
wiada,,1 że gdy „w lijęaćiele zaęzną'ślę roraty —  znajdzieysię ktoś, 
co nprzyjdzigj tam z kluczami,' wyrobnik, dziewka bosa)
i pierwszy uchyli wrot", a> wtedy ,,Konrad|yu»ymiis z Erynnianii... 
wybieży w świat na lott., jako ten wasz czterdziesty c z w a rty :
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w naród wmłaj-ąc: W IĘ Z Y  E W U I ^ y Ł W  tem jest już ,ch yba  pod­
stawowa myśl W y z w o l e n i a .  A  jeśli tak, to jednak wrówri 
trzeb$ do  końca drugiego aktu, który tutaj znajduje zatwierdzanie. 
MKyspiański pcRpia więc Geniuszfa i jego w pływ In S n aród , potę- 
jd a  „naszegę# (w-ię.ę nie 'swojego) Mickiewicza i obicreuje w przy­
szłości uwolnienie od ni® ), dokonane ,,może‘; przez „wyrobnika, 
dziewkę.'bosą“ ,iJ,oby oznaczało niższe warstwy społeczeństwa, pro- 
ietaryat. -Potępicie  romantyczno-mistycznej pffisyi n i a  po raz 
pierwszy w . YJmz w o l e n i u  się poj aw fa: przSj K a z i m i e r z u
W i e l k i m  zazńącz)ljśmy już, ze ta,m jesffi po b liżB y  rozbiór do 
tęgo dopiero ustępu odsyłając:

„I nazywali królami tych marnych, 
któi'zy się w własnym lubowali jęknu) 
co twarze przysłoniwszy w kirach czafrfych,
Stawali pized narodem z harfą w ręku;
sei ĉa na stołach palili ofiarnych,
durząc się dymem, pyzy harf rzewnym brzęku;
a chodząc w kołach z lauru drzew, uszczkniętych,
przyrównywali się do polskich świętych.“

Podobieństwo tych zda# do myśli W y z w o l e n i a  jęst* oczy­
wiste. W K a z i m i e r z u  W. ogólne potępieni^ poezyi romnnty- 
ezno-mistyeznej, tfYta.j na pierwszym pianiem'Geniusz, uosobienie 
Mickiewicza, l icz  ubocznie i Słowacki także jest wspomnianym 
(na str. 50, gdy CraBzór pyta, kto to przybędzie* czy nie An- 
helli. wróżka zapo\$adaj.ąga K onzad^ w w o protęituje: „Anhę.lli? —  
PKM). Myśl tę Wyspiańskiego, przed laty w rapsodzie,' teraz 
w7 dramacie w.ypowiedzianą, mainy $$ ale nie uznajemy
za stosowne uzasadniać to, bo '-co ważniejsza, uważajpy-ja za sztu­
cznie -przez poęte z przeszłości n a '  teatr dzisiejszego narodu wy 
c ią g ą ^ tę j  W m tjańsĘ i —  nawet* ijsdyby miał słuszność —  walczy 
tu z maniakami, jest tragicznym .DonkiszoŁMły a, kio chociaż na 
paradoks zakrawja, j e s t ,tylko ironią losu, dogadza zupełnie ińepo- 
tnz'ebn(e dawnych „stańczyków", którzy przecież także „poezyę 
precz“ odgenili od życia bieżącego narodu i to tak gwnąłtowmie 
odgonili, że aż dzisiaj — nowy obraz ironii losu —  ujmują siej 
za nią przęd Wyspiańskim. W jy jz w o le n i jp j  wypowiada myśl co 
najmniej od)dwudziestu lat przesądzoną.

Jeszcze jtylko jedno dzieło Wyspiańskiego maimy".przed sobą, 
a krócej o nifun, niż o kilku poprzednich powiemy. "Bo cóż da 
się wogóle powiedzieć o A k r o p o l i s  (z r. 1904), jeśli krytyk
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chce nie snuć własne fantazja, ale usiłować wniknafa w zamian 
twórcy. Wysiłek byłbyńtutaj daremny — jedyny raz u W yspiań­
skiego nąS prawdę daremny. Świadczę się tak nieuprzedzonym sę­
dzią,- jakim jest p, Jan Sten, który w K r y t y c e  równie często 
jak p. Ortwin o poecie pfśał, tylko bez zastrzeżeń redakcyjnych. 
Dla niego „ A k r  o p o l i s  istotnie nie ma* tre śc i; nie pojmuję, dla- 
c&ęgo właśnie takie wyrazy składają sie■ na ten dramat, dlaczego 
w takim właśnie są ustawione porządku, takiemi wyrazami mó­
w ią 11. Treść A k r o p o l i s  oczywiście ma, lecz tylko w materyal- 
nein znaczeniu, %jeh „czterech aktów11 rzekomego dramatu nic 
z sobą nie wiąże razem, ich skojarzenie daleko luźniejsze niż 
przy L e g i o n i e ,  który nosił przecież nie j, dramatu11 miano lecz 
„scen dwunastu11. Symptomatyczną-, rzeczą jest, że ten utwór je­
dyny z dramatycznych, ma objaśnienia obrazkowe i muzyczne, 
więc powinienb.^ się jaśniej od innych tłumaczyć, a tymczasem 
on jeden na zawsze zagadką pozostanie, której rozwikłać nawet 

'  próbować nie można.
i '."Rozbić go trzeba więc na'części, na cztery akty, raczej sa­

modzielne obrazy, czasem jeszćze każdy z nich na drobniejszej 
cząstki, a wtedy obok błahych ujrzy się bardzo ważne, obok bla­
dych bardzo piękne. Już pierwsza scena w katedrze na Wawelu 
w noty, jako pomysł jest niezwykle śmiałą i świetną. Że w tea­
trze ludzie kamrenieją, to często się zdarza, że posągi żyją* jużi 
rzadziej, nigdzie z taką mnogością i wyłącznością jak tutaj, gdzie 
ludzi nie ma, są tylko kute z marmuru, lane ze srebra postaci- 
poruszajajg^się, mówiące jak żywe. Pomysł to zapewne barokowy ■ 

aniołowie podtrzymujący trumnę św. Stanisława, niewiasta 
i Am or z pomnika Ankwicza, pani z pomnika Skotnickiego ud. 
I chociaż dziwaczni?, działałoby to niewątpliwie potężnie, gdyby 
te ożywione posągi o czem innem i inaczej z sobą rozmawiały. 
A le fg d y  treścią ich pogwarów jest tylko gruchanie miłosnej bata 
dzo ziemskie i bardzo swobodne, to monumentalność formy k łó d  
się z potoeznością tregci, a świetność pomysłu w wykonaniu staje 
sie bezmyślnym kaprysem. Prawda: Klio i Tempus prowadzą po­
ważniejsze rozmowy, ale tylko poważniejsze w tonie, konwenęyoljs, 
nalne w treści. Drugi obraz to Troja nadwiślańska. Czemu nad­
wiślańska nie wiemy, bo m  ludzie wyglądają zupełnie na trojań­
skich Trojariezyków. Co więcej, zdaje się nam, że oni mają tym 
razem więcej historycznego charakteru, niż w  dziejącej się pod 
rzeczywistą Troją A c h  i i i  e i  dz  ie. W ięc sceny to ładne jSzwła- 
sjcza pożegnanie Hektora z Andromachą, nroże piękniejsze niż
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seliillerowskie^bo mężniejsze. Prawda, że i tu są slsBzjw prawie 
umyślne; n. pi. gdy Helena żegna się z rodzicami słowem „P a -a!“ 
[ij Parys jeszcze dziecinniej: „PaĆa m am o!“ Dzwony z Maryackie, 
wieży, z poprzednią akcyą chyba niezem iśSę nie łączą, ale Same 
przez się dzwonią dźwięcznie i melodyjnie. Kassandra Wyspiańskiego 
natomiast nie dochodzi do złowieszczej*grozy Kassandry Kochano­
wskiego. Trzepi akt polskości ma w sobie li tyle. że polskiem słowem —  
bardzo ład nam —  parafrazuje wiszące n i^ d y ś r w 7 katedrze gehe­
nny, przedstawiające historyę biblijnego Jakdba. Próby tłuuńnćze- 
nia, czego lub kogo symbolem V  Rójsce ma być .Takób lub E zaw , 
nie podejmujemy się: z góry dociekanie Iza d arem fl  wważffią® 
W  akcie 'czwartym" ,,król-pieśniarz% dźwiga niemal caSH ciężar 
'.opowiadani mimo to wznosi się w^geńę ku cudnemu zjawisku: 
■wjeżdżającemu na rydwanie ApollinowTi-Chrys.tpsowi, skojarzenie po­
staci i pojęć w nowoczesnej poezyi cfósć częste, że wspomnimy tylko 

E yszard a  Dehmla. g l z y w ^ f e  pieśń Zmartwychwstania „nad lu­
dem, nądl ziemią, nad polską ziemią krwawą, nad Akropblis, |ęd y  
drzemią królowie) i ich prawo11. Ech ona gdefezych nie budzi, jak 
i csSyB,dramat", który jeśli zapewnie w jaźni pofety coś wiel­
kiego znaczył, dla czytelnika jest tylko obrazem różnorodnych 
obrazowe

„Otośmy. drzewa na jesienhej słocie 
i kłosy zżęte, rzucone na -wichrze."

Umarł, mając ląt trzydzieści o śni. Tali wcześni#. nie zgasło 
wielu z poetóH nawet nie ci, których przedwczesną śmierć się 
opłakuje: ani Schiller (lat 46)-, ani nawet Słowacki (lat 40); 
z wybitnych poetów wcześniej?od niego ustąpili z tego świata 
Noyalis, Pęt8 fiJ§jB on i nasz Malczewski, w równym wieku zmarł 
Puszkin. Zamilkł Wyspiański w chwili, gdy dziohjzaj dziełem j e j  
szcze wydawał, jakby się w przeczuciu zgonu śpieszył...

Po ludzku biorąc, żal ściska serce na wńdok tak nrzedwcze-'it
śnej śm ierci; ale z drugiej strony to samo ludzkie uczucie po- 
wńada, że śmierć była dla niego wybawieniem z mąk życia,' nie­
kiedy nad miarę bolesnego. A  sąd literacki? mus&jprzytłumić 
ludzkie uczucie i z całą brutalną przedmiotowością zapytać: czy
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teii wczesny zgon, dla poSty był korzystnym czy nie. Wychodzimy 
z dwóch danych, których prawdziwość- żadnym nie p'5;dlega wątpli­
wościom. Po p ie rw s z a  faktem j e s t ; . że Wyspiański do ostatniej 
chwili zażywał popularnośgw w którfej żaden inny żyjący poeta 
mu nie dorównywał. Po drugie jednak tak samo niezbitym faktem 
jest, że kilka ostatnich jego dzieł nie ifbudzało silniejszego od­
zewu, że mówiąc po kupiecku, egzemplarze- tych utworów w han­
dlu księgarskim ,sżły bardzo Ucho. W  tern oczywiście jest sprze­
czność wmiyńętrzna, sprzeczność, która długo trwać me mo(g|a. ©o 
byłoby po niej nastąpiło-: czy stopniowe osłabienie się popular­
n o ś ć  poeffl czy odrodzenie zajęcia, dawniejszemi dzielłamićfoznie- 
canego^ Stawiając tak to zagadnienie, dfttąd -nie rozważane, #lecz 
narzucające się despotycznie każdemn,' piszącemu o Wyspiańskim 
już Jo jego g S n ie ,  musimy zbadać nba-wchodzące w"grę czynniki: 
i popularno^ poety i stan jego talentu w ostatnich latach przęjd 
śmiercią.

Popularność Wyspiańskiego była zaiste olbrzymią: jego imię, 
tytuły jego dzieł, cytaty z nifch były —  i są jeszcze w chwili, 

jgdy tli: piszemy —  na ustach wszystkich, wyjąwszy m ał^ęgam kę 
stojących na mboczu z niechęcią w sercu i w rozumie; których 
wyrazem jest -profesor Tarnowski. O „koteryi“ Wyspiańskiego 
mówić nifgjwolno. najprzócł dla,tego. że pojęcie łtówwynfliga czyn­
nego udziału środka „k^-ećyi.11. f ą ^ f spiaiiśki przęjiigdy się sam 
nie reklanjńwał, przeciwnie dla sławyirśpyojej i iozg-1'osu mniej 
zachodów czynił,"Łaź w-ipłm ze współczesnych poetów7, przedew&zy- 
st.kiem zaś z tego powodu, że Utwory jego najskwapliwiej były  
drukowane przez redakćyej eza^bpisin « .tych ,skrajnie przeciwnych 
społecznych, politycznych lub religijnych poglądach, jak jezuicki 
P r z e g  łą  d p o w s z e e h n  ji ' i syc^alno-demokrąyyęzny N a,p r z ó d, 
konserwatywny" G z as i postępowca N o w a  E e f o r m a .  Zajoewme, 
że jak zawsze tak i tutaj ntSaalo zdziałał nacisk pewiEj grupy 
na całe społeczeństwo, le.ćz ani w tem „koteryi“ wńdzieć nie mo­
żna, ani niepodobna nie uznawać faktu,; że z f l® h  czy owych po­
wodów za Wyspiańskim szło całe bez1 mała' polskie społeczeństwo. 
To fakt imponujący, przeczyć mu ńie można, zarazem jednak nie- 
godneip krytyka byłoby korzyć się przed nim bałwochwalczo, 
zrzekać się conaj mniej prawna jego analizy. A  ona nam na to 

•zjawisko rzuci światło, wykrywające- wńele rzeczy, publicznie do­
tychczas nie^wyznawanych. Najprzód wykaże ona, że w narodzie 
polskim bardziej niż w innych szczęśliwszych, literaturę po lite-
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racku tylko mogących ;sadzić, istnieje konieczność obrania sobie 
w każdej chwili poety,, którego uważałoby śjęi:za przywódzcę a zara­
zem uosobienie ducha narodowego, aktualnych jego dążeń, wie­
rzeń i poglądów. Gdy byłem uczniem gimnazyalnym, razem z ró­
wieśnikami uczyłem stęp na pamięć poezyj p ‘. ł)łras|j|zkaHNowi- 
ckiefw, który dzisiaj w żyjącej poezyi nic nie znaczy. StHszeg.o, 
na Uniwersyrańe, zastał mnie zapalny kult p. Kazimierza Tetma­
jera^ dzisiaj zapewne nie mająfcego już nawet pretensyj do pory­
wania za sobą jcałego narodu. Potem przyszedł p. Stanisław Przy­
byszewski, w obecnej Chwili również poza nawias narodowego 
życia usunfety, potem Wyspiański. Tu jedna nawiasowa uwaga: 
Kto_ znają&jpolskie społeczeństwo i wiedząc, że ono tylko za po­
etą idzie, jęajnie n. p. za mężem stanu, jak Niemcy (Bismarck); 
W łosi (Garibaldi) itp., kto, bpjj moż(S[S3 bolejąc nad tym faktem, 
niemniej jednak uznać musi. ten nie powinien wob^bj kultu 
Wyspiańskiego; • bezwzględnie odporniH się. zachowywać^ choćby 
dlatego, że zluzował on kult Przybyszewskiego, a nie ulega chyba 
wątpliwości, który z nich dla polskieg>oi. ducha był zdrowszy,' jak 
również nie .«iem, kto ze współczesnych poetów zająłby ten, po. 
Przybyszewskim opróżniony tron, g d y b a  na 11,1111 Wyspiańskiego 
o m  czasów Wiąr |iz a w  i a 11 k i a zwłfezeża W e s e l a  nie posa­
dzono.

Lecz stwierdziwszy, że .'Wyspiański uważany był w ostatnich 
latach za arcykapłana współczesnej Polski, nie wytłumaczyliśmy 
jeszcze, czy obiór króla istotnie % ‘całątRamowiedzIB został doko­
nanym.

iN aszem  zdaniem powszechny kult Wyspiańskiego polegał 
w7 znacznej czę|£i; na pomyłce, na złudzeniu. Postaramy się to 
szerzej przedstawić. Że nie)$ył 011*skutkiem jego wybitnych zdol- 
nośp ćzysto poetyckich, to p e w n a : wszak yfe utwory, które są
ich najwyrażniejszem świaclectwein, jak n. p. K l ą t w a  lub P ro -  
t e s i l a s  i L a o d a m i a  szerszemu ogółowi są prawie że nieznane. 
Wyspiański R ez o n y  przez naród,mały, to nie twórca tamtych 
dzieł, nawet w mniejszej mierze autor W a r s z a w i a n k i ,  ale 
przedewszystkiem-j poeta. W e s e l  af ‘ W y z w o 1 e n i a i L e g i o n  u. 
Zatem widocznie kult jego wynika n ie 1 ze ściśle artystycznych 
pobudek, tylko z innjch, niewątpliwie z ideowych, z narodowo 
ideowych, jak zresztą"-temi pobudkami zawsze Polska się kieruje, 
ile razy poetę na ,,-wieszcza‘Bpasuje. A  jrłe ideowe- pobudki na tern 
ząyvsze polegajjn że dany poeta jest wykładnikiem nastroju naro-
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iłowego w pewnej oliwili, z twórczym talentem i w7 poęt-yęki, 
kształt przyobleka zmysłowo to, eo Haród nieświadomie czujil 
myśli i marzy, i genialną intnicyę piffidzę tycłi idei dalej snuje, 
wyprzedzając naród, pociągąjąlkgd- zaosobą. jEay Wyspiański jest 
istotnie takim wykładnikiem popskiego ducha narodowego w obe- 

B n ej  chwili?'©d^azu mflwimy: ń ie,' .stąjioweio 111“  Jakaż bowiem 
^est zaaidnicza myśl Wyspiański ego ? Jako poeta tragiczny Bierzy 
w mistyczną p o tę g « śm ierc i ,  lecz idea ta, u niego dominująca, 
w rozważeniu przyczyn jego popularności nie -Ina żadnęgo znacze­
nia, bo da się zastosować do wyjątkowo -tragicznych sytuacyj, 
i >ti.b nie narodu ca łeg ^  njjeS mniejszego nawet zbiorowńska ludzi, 
tylko do jednostek. Druga z$śj jego podstawowa myśl, fao walka 
przbeiw historyzmowi, szczególnie przeciw czarom, przez po.gz.yę 
romantyczną na naród rzucanym. Czy zapatrywanie słuszne lub 
nie. o tein już IM a mowa, tutaj pytain^ się tylko: czy zgndnem 

je s t  ono z dzisKjszym nastrój.em polskiego sp ołeczeństw ^  Znowu 
bdpowienzieaj mjsi-ji® nie. Ze tg'k nifc jpj?t, ś w i a d e k  ^ R m  t j-  
sią™ objawów : ’ obchody roczniki historycznych, i pokup popu­
larnych książek historycznych, i nabitd sale odczytowe podeżsts 
prelejtcyj z tęjgo zakresu —  i w dziedzinie poezyi odmienna ale 
njełljabnąca miłość Mickiewicza. Co więcej rtwip-dzimy, że idea 
W /spiańskiego dotyka kwestyi wogóle dla polskiej1 spotecznoSBi 
dzisiaj już nie aktualnej: nieśmy i z histrfryzinem i z romanty­
zmem jnż się załatwili, nie w7 tem znac^niu, byśmy go odrzucili 
precz, leci;' ozUarayMfeny już i jednemu i drpgiemu rolę w obe- 
■cnem naszein ż y c iu —  a >o,żria;ężyliśmly ją bynajmniej nie w duchu 
Wyspiańskiego’ —  i 'n ie  uznajemy potrzeby, przedsiębrania rewizyi 

ge^o orzeczenia. I oto dochodzi myj* z tego stanowiska do wniosku, 
który przeczy .rozpowszechnionemu o Wyspiańskim sądowi: mamy 

łg'o za poetę',przeszłości, nie przyszłości. Zwalcza romantyzm, lecz 
j e s t  jego ostateczna konklnzyą, kónklumi, jak się to zwykle w dzie­
jach dm hu 1 u dzki^ gp z darza, negatywną, wi-offl! jego śamowła- 
dztwn ostatfeJzhidl kres kładnącą1. Bo pytam się: gdzie jest —
z jednym, jedypyjm'jwpitkłsm drugiej części P i a s t a ,  rzucającej 
jednak tylko cząstkowy piiobkm, ęraz scenicznego objaśnienia 
w W y z w o l e n i u  —  gdzie jest bodaj jerln"a myśl jego, lctóraby 
nie qĄ przeszfoS&fi się zmagała, ale w pręfgżłośó, taką lub owaką 
wiod.łaj*Niie w i d *  żnclnej, nie widzęrżadnej nawet takiej, która, 
jeśłi już nie na jutro, tp bodaj na dziś mogła b *  hasłem, roi 
się tam natomiast od objawów jednej idei, w przeszłość zapa­
trzonej.
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Skutki tego stanowisku dzisiejszej Polski wobec Wysgiań- 
•gkifgo, są dostrzegalne dla każdego, chą|cęgo tylko widzieć, oka. 
tóffiok r.ozwjjfe]mbznionego knltn ‘dzi-wna nieznajomość- ¥ « ! & .  !?ÓZfl 
przjyftć^ą-nieiii nSpjśńw dziel jego i pjaru ustawicznie w kółko po- 
wtąfejtnycł) -'cytatów. Prawda, przyczynia■ ąi.ę; do te*S> i zawiłość, 
niejasność wielu utworów,., nipmuiep fećlnak skutek to oczywisty 
instynktownego przeczucia, że jednak idea poety z afiszom dzisiej- 
szeiu narodowem życiem i z jejgb przypuszczalną najbliższa przy­
szłością mało, prawie tnie me ma wspólnego. Zahypnotyzowane 
społeczeństwo o tein nie mówi, zakraweża-łoby każdęSiij kt.oby nni 
to w oczy powiedziąłją lecz czyż przez to milczenie usunie się 
z pov,iei;zc.tini ziemi niezaprzeczalny fntkt? A  jeśli jak' jesjy to 
spytajmy z kolei: czy stan ten ińógł dluco j-eszcze trwać? Uhyba 
nie, zmiana jego byłaby koiSfeczną,.-- musiałaby, iSitąpić. -Mo‘g'l'aby 
się dokonać w dwojaki Ćąposw: albo Wyspiański uległby jej, a%> 

flego knlt. -W ^ piań ski zmieniłby sifej. g d y %  ideę swoją naczelną' 
zastosował, zń się tak* prozaicznie wyrazimy, do biegu i rożwoj it 
narodowego ^ ru m p o e z u e ia : kult j& w  doznałby' zmiany,.j " felyby 
społeczeństwo jakiś cza*fe oślepiony widokiem wfpani^tego „mate- 
oru“ otworajdń; przecież iw końcu oczy i sposljrzdgło. że błyska­
wice zostały wjyMe, naród sam p-fezedł dalej, coraz bardziej od 
nich się oddalają?!. Którn ewentiialiio,ść:nnłkłąby za Sxbfi więcej 
prawidppodobieilstwą?- NawgJ gdybyśmy przypuścili, że dobro- 
czynnyŁeud przewróciłby, schorzałemu poecje dawną świeżość fizy­
czna'' i intellelrtualną, w możliwość pierwszej zinianjfc^wieray.ć nie 
podobna;. Pamięci zmarłego nie ubliżamy twierdz® to śmiało, 
owpern najniższy pokłon jej oddajemy, bo wszak zaprawdę wiel- 
kirn. być musiał ten, ccfsam stał. nietknięty,zew nętrznym i elio.ęby 
najsilniejszymi powiewmmi. Ale że zmieirijasię on nie mógł, to 
pewna: on od pęRąitkii do końca je s t ' te n  sam, zmianom podjhga 
•zą^męjtrzny  ̂objfew jego duclia, ale treść jego jest już od początku 
w nim, zrązu niezn*iziiiej kiełkuj ąca>,: później wyrosła, w końcu 
niefflety przerosła. Pomyśleć nawet fi ê można, nie chcfc niwe­
czyć wszystkiego, co w naszej wyobraźni jako wci§Tąiiie Wysp^ń^' 
stóógńj się utworzyło, by mógłby on wlag w swe źjr-lyńiowa krew. 
bo choćby to była naj^erd^zniejsza krerv narodu, jego krwią już 
by nie była. A  wńęc?... Jeśli pierwsza zmianą, urojeniem lńemo- 
żliwem je^ , to- wskutek tego druga mu^Maby być koniecznością, 
czyli że... nadszedłby może już rychło czas, w którym by społe­
czeństwo polskie spostrzegło odległość dzieląca je od W yspiań­
skiego...
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Minio to wszystko dłużni jeszcze jeSeśm y odpowiedź: jak 
wytłumaczyć^olbrzymią jtegS popularność. Jeśli jej prjyczyn%'.-nie 
jSst nieistniejąca identyczność jego osobistego i naszego narodo­
wego ducha, to gdzież jej szukać, bo jakaś' przecież Ib y ć  musi. 
Tak jest. Wyspiański porwał za. sobą prawie wszystkich; bo był 
z rodu tych potężnjgh, którzjn porywają: za sobw ogół nie szcze­
gółową treścią swych myśli i uczuć, ąle mocą swej indywidual­

n o ś c i ,  syntęzy swego ducha. Wymieniłam kilka poetów7, którzsj 
prżeil nim w oflmii publicznej królowali, jeden doniosłam hasłem 

ńpOTeęznein, drugi narkotyzującym pesymiznt^m, trzęęi rozpalają­
cym nietzsćhean,izmem. A le  przyszedł ezas, kiedy Polak nie chciał 
ani burzeć istniejącego świata, ani zamknąć się w komórce swego 
nędznego „ ja“; ani też w^gotyzmie nad człowiek a“ się uważm?
przyszeclł czas, kiedy zapragnął być znowu Polakiem, a po latach 
najprzód martwoty, potem spokoju, rwał r sięA  sza motał, Prometeja 
uśpionego począł w sobie rozbudzać. I na C jf iy  przyszedł poetą;1 
który był gjak Meteor, jak błyskańce", który wołał „siecz i pal 
i dnpc i płuż'“ , przygzedł duch, pokrewny Głowackiemu, wykona- 
wc^j jego tJ^tamentuH zbrojny w jógo „siłę fatalną", która nas 
„gniecie niewidzialna". I poSzędł za nim naród, ariggb huraganom 
porwań® jego błyskawicami oślepiony jego pieśnią oczarowany, 
jgsśł  Wnnotem ęfłuszony. P ostó lł,  nie wiedząc dokąd, a racze j; 
że był synem .ę,poki, która poezyę oddzieliła już nie tylko od cojj 
dziennego życia, ale i od narodoyreeh wskazań, szedł i bez za­
miaru rzeczywistego wehłania&ia w siebie m m  idei i bez obawy 
łjffi zaszedł tam, dokąd iść nie chce, iścjnie powinien.

ZstąpmM niżej. Z mglis#yśli wyżyn narodowego znudzenia 
Wyspiańskiego ''schodząc na jasną równinę czystego sądu estety­
cznego, zastanówmy się nad tenji,. jaki o nim wydąćfctóebCTjako 
o poacie-artyście, Co znaczy 011 najprzód ną tle dzisiejszej poozyi, 
polskiej i świata całego.

Że ze w'$[|ółteesny;ńli b y ł  n a jw ię k s z y m ,  to p e w n a :  ani ró-. 

w n ego yj  ani n a w e t  p ra w i-e y fó w n ego  n a  d z is ie jszy m  p o ls k im  ’-ł?ar- 

n a s ić  ;n ie  w idzim yŻKilay b y ł  „ w i e lk i m "  ? i o  n a * t o  z d o ła  szczerze, 

z r ę k ą  n a  sercu o d p o w ie d z ie ć ^  G c l z i e j e s t  k r y t e r y u m  p r a w d z iw e j  

!®,wiclkos>ei“ , g d z ie  s k a la  j e g g  m ia ry .  I lu  B r ł o  t a k ic h  „ w i e lk i c h "  

p o etó w , w ie lk ic h  b e z  c i e n i ą  m a ł o ś c i?  H ajlE ziiy  H o m e r,  zm zn a n y ch  

D a n te ,  S z e k sp ir ,  ( j -^ki ewrgg —  i na tern c h y b a  kon iiK . —  Co 

W y s p i a ń s k i e g o  ro bi  Itak w ie lk im , n ie  j a k  o w i,  tutaj w y m i e n i e n i  

a le  w7 n a s z y m  czas ie  n a j w i ę k s z y m ?  P r z e d e iw s z y s tk ie m  o d ś n ie ż a ją c e



398 PRZEWODNIK NAUKOWA I LITERACKI

bR actw jłw E obraźni.  Tej w równym stomiiu nie posiada ani Tet­
majer ani Kasprowicz, ani nikt inny. Prawda, ta wyobraźnia z po- 

EZiytkn zujraz cźasem, a potem bardzo często jeś|: rozh u k an y  pra- 
WŚla, że od początku do końca jej konkretny' wyraz nie dorównywa 
jej wewŚStpznemu o g ® ło w i  —  ale owe wady. i niedostatki tam­
tego twierdzenia obalić nie zdołają. Samodzielność Wyspiańskiego: 
jest roclzaju tak dziwnego, że zagadkowośęją przewyższa nawet, tuj.e- 
jemniejzóść S ło w a c k ie g ^  Ten wchłaniaj!’ w siebie mnóstwo pier­
wiastków, przetwarzał je, ale zawsze rzacho wy wał ich oryginalne 
■walory; Wyspiański gorączkow^ito ztąd to zipwąd do sw^ch wi- 
zyj yiodnie.rę bierze, ale’ ponadto pierwotny materyał do niepo- 
znania przemianowuje, co więcej nieraz bioraćf zwalcza go j e ­
dnym tc h e m : takim jest n. p. jego stosunek do Mickiewićza- 
i Krasińskiego z mes^anicznęgo ich okresu (o te n u ż e ,  podoimy 
do Słowackiego, w małym tylko ;StCpniu jeSt; od niego zależnym, 
była mowa już we wstępie). Niepodobny rozmachem wyobraźni 
do żadnego ze współczesnych poetów* ojcżjtótych, zbliża się* już 
■wiernej do nich formą,: n ieK ty lę m ', i nie językiem-^ kształconym 
raczej na aSćhaistycźnych wzorach, często gienialnie, czasejn dzi­
wacznie odtwarzanych;.1 nie jędrną, niekiedy brupdną obrazowością, 
n i f * 7 tm ik ą f  stroniącą zazwyczaj od wyfn-ńnowanego^kini&ztu „mo­
dernistów", lecz dążeniem tchnięcia w język i rytm i r$in nie 
dającego się uchwycić nastroju. A  jakjęśjt sobą, zależnym b ip ^ ie j  
od obcych niż od swoich, tak naśladowcy; ani nie znalazł, ani 
zapewne nie znajdzie :Spróby kopiowania były. odepchnięte zo s ta ła  
i przez krytyków i prze ĵ szefszą publiczność, <bez badania nawet, 
czy są ućlaH czy poronione, bo i najsubtelniejszy i najnaiwniejszy 
Polak odczuwa —  tamten świadomie, ten ^eam ednie —  że W y­

spiańskiego, przynajmniej Wyspiańskiego! — poefe naśladować 
i niepodobna i p i  nie wolno

Co znaczy w poezyi wszechświatowej ? W  założeniu trzeba, 
stwierdzić, że zagranica nie zna go zupełnie; w |  Francyi, An- 

«glii, Włoszech, Ameryce —  mówimy tylko q Zachodzie, o ,s ło ­
wiańskim Wschodzie wiadomości nie mamy —  znają Sienkiewi­
cza, w Niemczq$h obok niego potroszę i Tetmdjera i Kasprowicza 
i Żeromskiego, oczywiście także i nawpół niemieckiego Przyby­
szewskiego. Wyspiańskiego nie znają dotąd, nie poznają w pełni 
nigdy. Nigdy Francuz lub Niemiec nie zrozumie ani "\Wesela 
ani A  k r o p o 1 i s , nie pojmie igatego czaru nawet W a r s  z a- 
w i a n k i .  Za to K l ą t w ę ,  P r o t e s i l a s a  ziozumie i pojmie.;1
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a doprawdy szlachetną amWłćyą polskich tłumaczów, niemieckim 
poetyckim' językiem dobrze, ale ,-bardzo dobrze władają*-ch, czy 
mo®? Niemców, polski jezyk znających powinno być dążenie do 
uprzystępnienia bodaj częściowo W^sp-ianskieglO n£0fbdowi,>- który 
z zaciekłością polityczno-narodową łączy od wiąków gościnność; 
dla obćych literatur, a te właśnie dramaty neoklasyczne z pewno­
ścią życzliwie przyjmie. Brak uznania zagranicy łączy naszego 
poetę z największymi naszymi wieszczami, z Mickiewiczem i Sło­
wackim. A  szkoda, bo Europa n i a tbęijzie znać poety, któięyb^ 
i na tle jej literatury w yd ałjs ię  potężnym meteorem...

Wreszcie, nim pióro odłożymy, spytajmy, jakie są przypu­
szczalne loś$ Wyspiańskiego —  jako poety, jakajamtysty, nie jako 
przyiwóęlzdy narodu, jako wieszcza — V  bliższej lub dalszej przy­
szłości. Pytanie ponętne, odpowiedź* zawsze niebezpieczna. Tu tein 

[bardziej, że cjri.tiszereJ dramatów jego nie przeszedł jeszcze ognio­
wej próby Eceniczhfej, która sama jedna do ostatecznego sądu 
może uprawnić. W ystawić je  trzeba, choćby z samych artysty­
cznych i z czysto przedmiotowych powodów: by ostatecznie zofelhl 
czyć całe'jegrvi „dzieło" w teatrze, dla którego było pisanem. Jaką 
drogą to się stać ma i może, Ko już do nas nie należy. Z tem 
zastrzeżeniem, jakżeż sobie wyobrażamy przyszłoś”  Wyspiańskiego ? 
Że z biegiem lat maleć będzie jego znaczenie ideowe, to szeroko 
powyżej, już powiedzieliśmy. Bównolęgde z tem punkt ciężkości 
przenosić się feiedzre i do dzieł czysto poetyckich, jak K l ą t w a ,  
M e l e a g e n ,  P r o t e s i l a s  i do tych ideowych, w których idea 
łatwo jest zrozumiałą a artystyczny kształt również prostolinij­
nym : więc do K  a z i m i e r z a W i e l k i e g o ,  do M Ta r s z a w i a n k i ,  
wreszcie do W e s e l a .  Tym sześciu dziełom z całej bogatej spu­
ścizny mistrza najdłuższe rokujemy z?|eie, szczefoW mówiąc tym 
tylko długowieczność, prorokujemy: a dość ich i tak, by być nie­
śmiertelnym.

Ponad tem wszystkiem jednak najsilniejszą rękojmią nie­
śmiertelności poety jest fakt, że jak huragan przeleciał nad współ- 
cTesnem pokoleniem. O takich nigdy się nie zapomina. Więfa mo­
żemy na zakońcTOaie przepisać pierwszą oktawę, rapsodu o Kazi­
mierzu Wielkim, zwłaszcza, gdy celem uspokojenia literackich 
krytycznych skrupułów przedostatm jej wiersz nie do pgyszłości, 
ale do współczesnego poeciWpokolenia odniesiemy:

WielkościJ# konni nazwą; twą przydano, 
ten tęgich sił odżywia w sobie mocuję
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i.'"clu.szą t̂rwa, wiolekroć powołaną,-'^ 
świecącą w dłtigle narodowe noce;

■więc, ćho<j jej świezj gi’ób opłakiwano, 
przemąp Śmfcrć i trumion głaz 'źdruzgoce; 
powstanie z martwych na narodu czele 
w niaśmiertolności królować kościele.“

W Krakowie, w styczniu 190 ® '.

D r . R c z e f  F l a c h .



Mieleccy,
)

dziedziczni na M ielcu panow ie.1)
i

■r_

Ród Mielęckich »  Polsce ; XV. i XVI. wieku był jednym 
z ffrerwszych. Wyniósłszy się majątkiem i znaczenieiii oraz popar­
ciem dworu królewskiego ponad inne rody, Mielefócy w owym 
czasie weseli do nielicznego grona tjŁti magnatów, którzy zazna­
czali  E w ą  wolę we wszelkich dziedzinach działalności państwowo- 
społecznej, z któYyłmi nawet królowięśłiczyć słg-jmuateli. Szczegól­
niej wiek XVI. l>y«xlla Mieleckich pomyślny. Za panowaniajKpfta- 
tnich Jagiellonów, Zygmunt? Starego, jZjgmunta Augusta i za 

Ste fan a  Batorego, Mieleccy zajirmją Khepwcsze Senatorskie godno­
ści —  kasztelanów, wojewodów, marszałków, dowodzą wojskami 
Rzeczypospolitej na wojennych wyprawach, ^Ctmadząnęż w swych 
rękach liczne starostwa, z których dochody do ich kas płyną.

Jan'^Ileleęki jest w' r .  1547 wojewodą podolskiirB zostaje 
isftarośtą- chmielnickim w r. 1548, starostą gródeckim r. 1550. 
marszałkieni wielkim koronnym du. 21. czerwca- 1555 r. i starosty 
Samborskim w r. -1558.

Śebasfyan, brat Jana, jest kasztelanem wiślickim roku 1550, 
starostą brzeskim w r. zostaje". kasztelanem krakov\ skim w r.

’ ) Szkic niniejszy/jest wyjątkiem z większej pracy, poświęconej 
dziejćm ziemi Mieleckiej.

2G
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156&. Sprawitje ffflelstwo do królowej Izabelli węgiers.kiej wraz 
z biskupem Andrzejem Zebrzydowskim w r • 15 4 ^ .1 j)

h*Mpco%jjtfąyn Jana, jest wojewoda,.'podolskhn^M r. 15172, na 
akcie z r. 1,588 nosi tytuł ..Ziemie Podolskiej wojewoda Grodeekir 
Nowego B l i a s K  Korczyna, Żarnowiecki ąbb. starosta".2)

Hibjjonim, syn Sebastyanab tytułuje §ję w r 1588 „Praeś&ra 
Kujawskiego starosta", m  1596 jest starosita, sftndomirskim.

Nietylko najwyższe świeckie-urzę.ijy .zajmowali w tym cz as ie . 
przedstawiciele rodu Mielęckich. Widzimy ludzi tegoż imienia 
i na wyższych stanowiskach duchownych. 'Mikołaj Mielecki, z linii 
pochodzącej od Waler.yana, pzostąje opwkęin tynieckim w końcu 
wieku XVI.

Przez związki pokrewieństwa ł\Iie.leccy wiaigłsfęt z nąjpier- 
R szyini i najpotężniejszymi domami w Polsce: Tęczyńskich, Ba- 
dziwiłłów, książąt Błuckich Olelkowićzów, 'Parnowskich, Ohodkki- 
wiozow. Mikołaj Mi&ecki, Wyn Jana, pojął za żonę/Elżbińtę, eoófikfc 

5VI i k oł' ąj.ąc*’ JR a d z i w i llj a na lat kilka przed zaślubieniem
przez Zygmunta Augusta Barbary Eadziwiłłównej. P ó lk a  S;eba- 
Śtyanaj-Żofia, wyszła za mąż za' S tan isław a Tarnowskiego, po któ­
rego bezpotomnej w-r.  158j> śmierci ofibzerne dob^B jakie posia­
dał Stanisław Tarnowski, przeszły choć już-nie na długo w dom 
Mieleckich.

-nEńmimo tej świetności i istotnego znaczenia; jakie Mieleccy 
w XVI. wieku riiezaprzęczęnie posiadali, skąpe zaledwie maiSny 
histoa^czne wiadomości o przedstawieniach tego rodu. Pamiętni­
ków żaden z Mieleckich nie pozostawił. Ich papiery rodzinne, 
o ilepSmżna sądzić, Ząginęły. Przechowała lajg-' pewna ilość listów 
Mikołaja Mieleckiągo do różnych osób pisanych,4) dają oncBednak

R . Andrzeja Zebrzydowskiego Korespondencja, nr. 40,8: Zebrzy­
dowski w styczniu 1549 r. pisał do królowej Bony: „nam miti colloga 
ad id mnneris non ,Ax Palatinis Hnispłsłm, ut ego cnpiebam, sed"®astol,- 
lanffl YJslicensis &st adsi'gnatus“ .

2) Przywilej z r. 15®3 dla proboszcza mieleckiego  ̂ zachowany 
w Archiwum konsystorskiem w Tarnowie.

3) Z czterech sióstr :
. Krystyna wyszła za mąż za Jana Zamoyskiego;

Zofia —  za AchąclSgo Cż&jnę:
Anna —• za Mikołaja Buczacmggo;
Elżbieta -  .za' Mikółftja Mieleckiego.
4}-W  Bibliotece Baczyńskich, teraz miejskiej w Poznaniu, znaj­

dują się listyPMikełaja*.Mieleckiego do Radziwiłłów. (Ićwaft. hiM®'.',
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nie wiele materyału do charftktlaY&gHśi ich autora. Z niewielkiej 
ilości wżmianekjj dawniejszych dziejopisów lub pamisetnikarzy 
i z aktów urzędowych z trude'm tylko można odtworzyć oddzielne 
pojtdcje.Mieleeki.eli; scharakteryzować ^jch działalność paBlicznl 
i skreślić właśniwy 'każdemu charakter, SyWófki ich, jóglądane, 
po przez mrpki przeszłych wieków, są ląłade, nie tchną życiem, 
'podobne sjj do bardzo staruch portrSiów1 na któnach kołdry wsku­
t e k  Starości wyblakły, osoby na nicli przedstawione nie mają ry­
sów indywidualnych, j^ b liża ja k  się! do typów.

O hanie Mieleckim z kroniki fiyelskiego wiemy, że był to 
mąż „surowy i r z ą d n y M i k o ł a j  by£ hetmanem „rozumu i dęf- 
w-cipu wielkiego". Takie określenia są zbyt ogólnikowe, brak 
w nich rysów indywidualnych.

-Paprocki, chociaż-był świadkiem największego rośkwitu tej 
rodziny, mało o Mieleckich mówi, a Niesieeki w Herbarzu Pol­
skim pi-szeji opierając się na wiadomościach ^podanych przez Pa­
procki egOj że Mieleccy* „ i d y  od E:le^nensVjzt;Ei\s2Tezy, wojewody 
Krakowskiego E ó S r . ,  kiedy się jednak wydzielili pyPBranickieh 
i z Mielca Mieleckimi pistfć poczęli, zgadnąć nie mogę. Hajpie-r- 
v?w6gh god tem imieiiiim kładą autorowie Stanisława Mieleckiego, 
kasztelanarZawichojskiegp. Z tymwraułein podpisał list Zygmunta I. 
w r. 1-531 i umiera w  r. 1532, Hzego 'ŚYfjfidkioin nagrobek jego 
w Mielcu."

■' Późniejsze herljarze, nie wyłączając prac najnowszych, £ 0  
pewne dla braku dostatecznych źródet, a może i d la te g o ,  że ród 
dziś już wygasł, o Mieleckich przemilczają.

: •Poszukując, mąteryału do historyi m ia s ta B l ie l f f l i  nafomfiłdm 
na pewne dokumenty, które dorzucają trochę nowych wiadomości 
do dziejów panów dziedzicznych na 3f|ielctf. Pozwalają nam one 
cofną# suSJeszcze B  dwa pokolenia w głąb wieków od Stanisława, 
wvintęhion<Jgó przez RjBgijeckiego i dają możność pozuj? gSąpo- 

fdarćzą działalno,ff^zięściu pokoleń pąnów na Mielcu. Sądzić mo- 
ż n a j  żw Mieleccy naśladowali Tarnowskich, z którymi byli skoli- 

faiaoeni. Środki i tposoby, używane przez Tarnowskich dla podnie­
sienia Tarnowa,, ztótfcły zastfpsowane przez Mieleckich dla rozwoju 
Mielca. Dziedziczni nal-Miełyi Hanowis^wyrabiali dla swego mia-

h R .  r. 1890, str. 286 w artykule Listy JanSZamoyskicgo ej,'o fia- 
dzijyillów 1534 — ffifl&łffK y eedor Wierzbowski w tychańseianaeli wydał 
jeden list tfcgdż Mikołaja Mieleckiego d’p Hieronima Ossolińskiego, t. R T.
strJB<S£i'

26*
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sta przywilej,e króleĄśkję na prawo odbywania jarmarków, sądze­
nia się prawem Magdeburgiem,- sprowadzali rzemieślników, za­
twierdzali przywileje cechowe,,-starali się o wytworzenie z Mielca 
punktu centralnego dla całej okolicy. Pod tym względem w7yróżnia 
się* szczególniej działalność StanisłaSH Mieleckiego, kasztelana za- 
wichejskiego. On te S w y ro b i ł  u biskupa krakowskiego podniesienie 
mieleckiego prob ostm  do godności prepozytury, której miały być 
podległe: kościół •filialny w Chorzelowie i kapelanią w Jaśłanacli.

P f ż w i lą j e  wSlawane dla miasta zachowały się do naszygji 
czasów, ęlióó- drukiem nic z nich nie zostało ogłoszone. Posiłku­
jąc się rimi, można nalmeślić sylwetki tych panów na Mielcu, 
którzy z dziejami miasta bliski mieli zw iązek.')

o. Powyższe akta i dokumenty; oraz zapisy zeznane w Aktach 
Grodzkich na rzfęez osób prywatnych, pozwalają nam u ło ż y j  na­
stępującą tablicę genealogiczną panów na Mielcu:

1) si§ na dokumenty następująca przechowane w 'Archi­
wum probostwa mieleckiego, w konsyśtorzu tarnowskim lub w kopiach 
i wTypisach w tabuli krajowej we Lwowigjjj

Przywileje cechowe znajdują się w rękach cechów:
1. Przywilej’;% r. 1-595 dla ;-cechu'szewskiego, zawierający transumpt 

przywuteju ćeyljowego z r. 143j7.
2. Dokument z r. 1452, o nadaniu miastu prawa Magdeburskiego-
3. Akt rozgraniczenia d'$br Mieleckich od Zochowskich z r. 1459.7-
4. Potwierdzenie nadania prawa Magdeburskiego z r. 1470.
5. ,;Akj .kupną-' .piizez Jana i Bernarda Mieleckich Wojsławic od Jana

Skrzątko z r. 1480.
6. Przywilej króla ^Jłeksandra gjSdwa jarmarki z r. 1502,
7. Zamiana pewnyclrłgruntów pomiędzy dziedzicem Mieleckim a dzie­

dzicem z Zuchowa z r. 1 5 1 01.
S.\Akt'7ukitpna sąórska i Brześcia z r. 1512 i 1514.

' 9. Przywilej Zygmunta I. na pobieranłęunyta z r. 1522.
10. Dokument} fmidacyjn-yf-prepóyytury mieleckiej z r, 1526.
1 1 .  DziSł dóbr pomiędzy trzema braćmi, synami Stanisława Miele­

ckiego, z r. 1542.
■18. Przywilej dla ceclm krawieckiego z r , ' 1556.
13. ZrzeMpnie sięc- îjzóz dziedziHw Mieleckifii na rzecz proboswza 

mieleckiego, prawa* do pobierania myta mostowe®, 'jWinarozneso 
i targwego y  Mielcu z r. 1583.

14. Ugoda i posł^oytfenie piyyjacmlskie między IchMM.*panein Ja­
nem Mie-lęckim a panem Sebastyanem Ligęzą.

15. Akt uposażenia probostwa mieleckiego z r. 1595 pi-z&z Zofie 
z Mieleckich księżnę Słucką.



Stanisław (żyje w r. 1437).

Jan i Bernard, bracia. 
I żona Pniowska.

Anna f  1532 Stanisław, kaszt, za w i eh oj sk i f  1532, Andrzej 1  1529. 
za Mik. Firlejem. | żona Elżbieta z Teezyńskieh.

Jan, wda podolski, 1501 -156 1 ,
| żona Anna z Kotów.

Mikołaj. H. W. K.. f  1585,
żona Elżbieta Radziwiłłówna.

Sebastyan f  1575,
I żona Zoli a Kości elecka.

Waleryan f  1553, Dwie córki. 
I żona Kamieniecka.

Hieronim, f  przed r. 1597, Zolia. Jan. Stanisław, Górka
żona Jadwiga de 

Kosmanicze.
żona Stanisl. 

Tarnowskiego.

Zofia,
1° księżna Słucka. 
2° Chodkiewiczowa.

Katarzyna, Anna,
żona Ostroroga, 1° Ocieska.

wdy poznańskiego. 2° Katowska.

S. J. za Trzecieskim.

Hyacynt. Krzysztof. Marcin, Mikołaj, 
żona Zofia opat tyniecki, 

Stanisławska. t  1604.

Jan,
żona

Fredrówna.

Krystyna 
i Katarzyna.

tr

O
c
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Wnukowie z linii Waleryana posiadali już tylko resztki for­
tuny M ie lę c k ic h B r e n ,  Dąbrówkę, Mitonin, W r z o s k i ,p I e j  z tych 
posiadłości, w dzisiejszym powiecie mieleckim położonych, ust’ę'-‘ 
Phlls w drugiej połowie XVII. wieku. Eód Mieleckich wygaśli 
w r. 1771.

Póczątki rodu są ciemne^Mięleeey —  łą gatćż rodu Brani- 
ckich, wspólny i m R b u  herb Gryf, ale kiedyAną MielcuEpsiedli 
i Mieleckimi zwać się p3w$ęli, jak mówi Niesiecki, kwesjyi tej. 
na podstawie p o s ia d a n y ^  źródeł, rozstrzygnąć nie można. Dłu­
gosz, pisząc o potrzepie, .pruskiej i bitwie pod grunwaldem, przy 
wyliczeniu [chorągwi^ które w niej uczestniczyły, wymienia jako 
chorągiew 46-tą oddział Gryfitów, rnajaięch za znak swój gryfa 
białego na czerwonem polu. D Byli więc pod Grunwaldem i słu­
żyli wojskowo W ładysławowi Jagielle, protoplaści rodu ńĄJjele- 
ckich, mógł być i Stanisław, którego przywilej z r. 1437 prze­

ch o w a ł  się do naszych czasów. Nie wiemy, zkąd do Mielca -przy5-' 
byli. jedn ą  rzecz można przyjdę za fakt pewny, Ee. Mieleccy 
wzięli -gto-ą nazwę: o.d Miel.feagfgl nie oni!’MieleQ.';fundowal:. ale od 
istniejącej już osady tego nazwiska zwać się poczęl , ^ ą dowód 
tego twierdzenia można przytoczjDś dwa bardzo charakterystyczne 
szczegóły.

Długo^ź, któremu wybornie w y ł y  znane współczesne w Pol­
i c e  stosunki,, opisując w „Liber beneliciorum“ kraj nad W isłoka, 
gdzie* leżały rodowe pośtóałdścr^jjeleckich, nie wymienia ich na­
zwiska. Widocznie: w jego czasach rodzina t a ’ nie- miała jeśz©e 
tego znaczenia, jakie później zdobyła.

W procesie;*który się toczył w wieku p( VIII. pomiędzy wła­
ścicielem  Mtfelcaj Miąhałem Oj^óiińśk-im, ‘kjasztelanicem czchowskim, 
a prob^gzćzem mieleckim, Andrźejeui Ankwiczem: kanonikiem kra­
kowskim poprzednikiem na mieleckiem probostwie ks. Hugbna

16. ffiSelesffle Mielengusis dotatio. .'Hbrsprtalis Mielecepsis dohitio z r. 
1599.

17. Nadanie Kacprowi Janowskiemu przez Hieronima Mieleckiego 
ogrodu % r. 159Q..

18. Ęamiaua gruntów pomiędzy proboszczem miekckim a Anną z Mie­
leckich Ocieską. •

19. fAtwierdzenięśjprźez Karąla Chodkiewicza praw plebana mielęj 
eldego z r. 1605.

20. Akty procesu o dziesięcinę i nposażgpień'kOs<»i.ol'a mieleckiego z r. 
1767. Wyrok trybunału lubelskich w'Dej sprawię.

Długosz, Operą, omnia, t  IV., str. 40/1.



M I E L  E * * )  Y 407

Kołłątajaj na żądanie sądu przedstawiono wszelkie akty, jakie 
w XVIII. wieku do posiadłości Mieleckich zebrać można było 
Pierwszym co do czasu jednak aktem, w którym o Mieleckich jest 
mowa, n s ja  umowa kupna wsi Wojsław z r. 1480. O poprzedniej 
gospodarce- k i e l e c k i c h  na'-Mielcu i ypwaktach procesowych nie 
znajdujemy wzmianki. Pierwszych więc przedstawicieli rodu i na­
zwiska: Mieleckich spotykamy dopiero w wieku XV.

Mielec zą!y> lub jak w aktach czasem bj7ł  pisany Mielce, 
była to osada bardzo stara, sięgająca dawnych piastowskich cza­
sów. Już dokument z r. 1229, którym Grzegójrz IX. papież bierze 
pod. swoją opiekę posiadłości i przywileje klasztoru tynieckiego, 
mówi, że do uposażenia tego klasztoru należała dziesięcina de 
Sucow i dziesięcina A wćH  Mielców. $  Długosz zaś, mówiąc 
o posiadłościach i należnościach Tyńca, pisze, że M ie le c  dawał 
dziesięcinę z dwóch osad.2) Wyrażenie duorum Mielec, przyto­
czeń rej w dokumencie z r,*lJ229, powtórzone przez Długosza, znaj­
duje swe potwierdzenie w aktach późniejszych. Kancelarya ko­
ścielna miała dobrą pamięć i o dziesięcinie z Mielca nie przepo- 
mniała. Istnieje układ, zawarty 9. lutego 1550 roku,‘-potwierdzony 
w izytacją  biskupią z r. 15|5, którym klasztoi tyniecki ustąpił 
dziesięcinę tak zwaną .Tyniecką, z Woli Mieleckiej i z dworu zwa­
nego Eytw iań ski,3) mansyoimrzom mieleckim za stałą kwotę”;Ś, 
grzywi&p roĆMiie. Istotni&nteż mansyonarze mieleccy powyższą 
kwotgl-przeorom tynieckim uiszczali, przechowały się bowiem kwity 
z otraPS&' tej sumy, wystawiane w imieniu klaśztoru.

O jakiejś odwiecznej żupie Gryfitów-Swiebodzieów Mieleckich 
nad Wisłoka w tem znaczeniu, w jakiem o żupach rodowych mówi 
pr. P iekosiński,ł) mowy być nie może. Wyniesienie się ich na 
wyżyny znaczenia socyalnego samo już może starczyć za dowód, 
że nie wymśli z gruntu miejscowego.

Cod® diplomaticus Monasterii Tinecensis, str. 24, nr. 1 1  b : 
„ D S n f f l  de Ęucow et decimam dnoruin Melec...“

‘-1) Liber benef. t. III. str. 216: „Myelyecz, decimae duarum
vi]la.rinn...“

3) ...decimam się dietam Tyniecensem de Wol^Mieleeka et ab 
aliquotG5vibus a praedio Eytwiański dieto... (Z aktów probostwa mie­
leckiego).

Za żupę Gryfitów przyznaje pr. Piekosiński Grumniska i De- 
bn® w Pilzeńskiem. (Rycerstwo polskie wieków średnich).
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Polskę można podzielić na cztery terytoyya, przez któye w y­
bitne nasze rody przechodziły, dochodząc do v6eraz większego 
znaczenia: "Wielkopolsko, ffląłopolsl^e-, Ruś dsżerwoną i Ziemie 
Ukrainne (Wołyń, Podole, Ukrainą). Właśnie te rody skupiały 
w swem ręku majątek i srłęBI które,- odrywały się od własnego 
rodowego gniazda, a zarazem od rodowych, miejscowych więzów 
tradycyjnych i przenosiły się za nadaniem króle,wskiem lub bio­
rąc posag, w inne okolice. Dopiero na nowym gruncie niektóre 
rodziny wzbijały S;ię w górę. Wielkopolska była krajem najda­
wniejszej kultury i miernych majątków, w Małopolsce i w woje­
wództwach iljgczyckiem i Sieradzkiem spotykamy już licznie,, zna­
czne dobrą w jednem ręku. Potomkowie zaś rodzin, które, w M a­
łopolsce doszły do znaczenia, przenosząc się przy pomyślnych dla 
nich okolicznościach na Eiiś i Ukrainę, zakładali magnackie for­
tuny, które można porównaććylo księstw Rzeszy Niemieckiej. ,Kt» 
pozostawał na miejscu, ten wśród swoicli wybujać w goję nie 
mógł, majątek rodowy rozdrabniał się przez podziały wśród li­
cznego potomstwa i ród pozostawał na stopie miernej równości 
z sąsiadami.

Protoplastów wielkich rovdów z zasady szukać należy nie 
w tej okolicy)* gdzie .ich potomkowie do znaczenia doszli. I Mi o* 
leccy również musieli przybyć z Zachodu lub Północy. Pewne 
dane każą przypuszczać, że przyszli Aiza W isły, z Sandomirskiego. 
Nowonabywcy Wojsława w r. 1480 Jan i Bernard Mieleccy 
w akcie kupna nazywani są haeredes de Kaliszany. Kaliszany le­
żały w okolicach Opatowa.,1). Z poza W isłyfpochodzili  Ligęzowie, 
którzy w Jjjtfl. wieku panowali na są|iednim z Mielcem Przępła- 
wiu. Z części sandomierskiego województwTa, położonej za Wisłą, 
pochodzili i Rytwiarisćy, którzy w XIV. i XV. stuleciu posiadali 
znaczne majątki na północy dzisiejszego powiatu mieleckiego, koło 
ujścia Wisłoki do Wiyły? "W tamtych też okolicach należałoby 
szukać pierwotnego rodzinnego gniazda Mieleckich.

Pierwszy dokument, w którym spotykamy imię Mieleckich, 
je'st akt z r. 1437, potwierdzony w  r. 1 5 | | .  Aktem tym Stanisław 
Mielecki nadaje prawa'Aćechowe korporacyj szewców w Mielcu.

Podobny akt dki cechu krawców, do którego włączono' ku­
śnierzy i sukienników, zatwierdzają w r. 1556 Jan i Sebastyan 

-'Mieleccy.

A). Do Mieleckich zat<W.isłfflnależały też dobrapOrzeleć Mały
i Wielki w okolicach klasztoru Beszowskiego, oraz Gierczyce.
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Drugim w 'porządku chronologicznym po akcie z r. 1487 
dokumentem, w którym występuje£hmię Mieleckich, jest rozgra­
niczanie dóbr, n a ^ ą m d i  z jednej strony do Jana Mieleckiego, 
z drugiej do Stanisława Tarnowskiego z r. Mol). A k t  ten został 
ogłoszony, w Archiwum k^iążątjlsąnguśzików w Sławucie ł) z kopii 
pochodzącej z XVIII. stiilefeia. Po porównaniu kopii Hej z orygi­
nalnymi,' dokumentem .pargaminowyin, przechowywanym w Zaiółą.- 
dźśęhimieniągOssolińskich Ve L w o w ie 3) przekonałem się-, iż kopia 

Ogłoszona w Archiwum Sławuc.kiem z.awiei'a dużo błędów. Dość 
powiectcłpee. żfr Feliksa T arn ow skiej?  przemieniono w kopii na 
Franciszka? choć żaden z licznie rozrodzonego rodu Tarnowskich 
tego imienia nie nosił.

Po powyższych dwu aktach naęhępują dwa dokumenty, doty­
czące fuudącyi miasta z nącjaniem mu praw magdeburgii. Jeden 
z nich nosi datę r. 4.470, wydany jest przez króla Kazimierza Ja- 

teń'ellończ|jka dla braci niedzielnych ftfana i Bernarda -Mieleclach.
Pr.ójęz pewyższegh aktu istnieje jeszcze) drugi, z r. 15,02, spo­

rządzony w kanfeelaryi króla Alekkandgą na prośbę Stanisława 
Mieleckiego. W  akcie tym jest mowa, że miastoJrMielec posiadało 
swe dawne, prawa i przywileje, które w pożarze zgorzały. Stani- 
sławTjMielecki miał przedstawił do ponownego zatwierdzenia kopię 
przywileju Kazimierza Jagiellończyka, którą król Aleksander w r. 
1502 zMwie.iMząhPc^edśtawiona kopia njiała pochodzić z r. 
nie jest ona identyczną z przywilejem z r. 14,70. Szczegółów no­
wych nie zawiera. Król AleksandeT; zatwierdza w Mielcu 2 jar­
marki.

Wj£\ 1480 Jan i ‘Bernard, bracia) rodzeni ( M ir e s  de Ka- 
liscliany^i* kupują położoną wmsąsiedzttyie Mielca wńeś Wojsław. 
K ie  możną swierdzirę* czy wymienieni już kilkakrotnie; bracia Jan 
i 'ifeiumtd byli syiSJtmi Stanisława Mieleckiego, od którego pocho­
dzi przywilej z r. 1437. Daty pozwalają przypuszczać, że należeli 
do następnego po .Stanisławie pokolenia.

Przedstąjvic.ielein trzeciego znanegp nam pokolenia panów 
na Mielcu jest wzmiankowany przez Niesfeekiego Stanisław,, ka­
sztelan zawichojąki. (j> nim posiadamy już więcej, wiadomością niż 
o ffljgo poprzednikach. Kasztelana zawichojskiego należy uważać 
za fundatora rnhjątku Mieleckich.

fefigToml II. nr 157.
3) Dokument nr. 1.036.



410 PRZEWODNIK NAUKOV Y I LITERACKI

Według taryfy poborowej z r 1508, ogłoszonej w Źródłach 
Dziejowych do Polski 5 V I .  wieku przez: Adolfa Pawińskiego, Sta- 
nislans de Mieliecz posiać®  dobra nSsieipujcące: Mielec, Trzcianę, 
Chrząstów, Złętniki, Chorzelów, Długą^jolę,;ij|ćyranowąM Cmolas. 
Płacił  on doćskarbn grzywien ;-S0 poboni. g dyś 'w  tynfzfe. czasie 
z dóor w województwie Piadomiętaskiem, w jfejże okolicy w7 da­
wniejszym powiecie pilzeńskim położonych, Stanisław Tarnowsk7 
opłScał grzywienBgo, a- inny potentat majątkowy 'tamtych czasów, 
Mikołaj Ligęza z Bobrka, dawał grzywien 33 groszy 36.‘ł)

Kasztelan zawichojski przysporzył ziemi dziedzicznej. Musiał' 
wzirĘc znaczny posag za żoną Elżbietą z Teęzyńskich. W  aktach 
krakow skich2) pod r. 1504 znajdujemy1'oświadczenie, że Elżbieta, 
żona Stanisława Mieleckiego, ustąpiła swym braciom, Janowi 
i Andrzejowi, dobra spadłe na nią po śmierci stryja Andrzeja za 
sumę 400 złotych węgiRskieh. Pieniądze te zapewne wpłynęły do 
skarbu Stanisława Mieleckiego.

Wkrótófe też rozszerza on swe posiadłości przez kupno w r. 
151-2 Zgófska od fpłotia Pacanowskiego za 800 złotych węgier­
skich i Brześcia w r. 1514 od Hieronima Szczepanowskiego zS 
500 zł. w ęgierskich .8) W roku 1529: kupuje za *1-3.0 grz.l sołectwo 
we wsi Ka\y-ęeżynfed^NiepelskichA) :

Zgorsko stało s i f  pańską rezydencją, Sgdzle przemieszkiwali 
zarówno Miełeccyj jak i ich następcy iijjwMielcu —  Ossolińśc^F,v£;

W r. ló j łs  kasztelan zawichojski uzyskał od króla Zygmunta 
przywilej na pobieranie myta drdgowrego i mostowego od każdego 
wozu z towarami po 4 deimry czyli obole. Wzamian za tplmyto 
przyjął na siiybie obowiązek utrzymywania w dobrym stanie dróg, 
prowadzących do Mielca „przez miejsca wielce błotniste.* i wód 
pełne, tak że załe.dwie z wielką trudnośc-ią.;>pfzejechać tamtędy 
móżna“ . 6) Tenże Stanłśław uposażył kościół mielecki. Dokument.

SW) Małopolska, t. XIY. i XV.
3ff£jVAii,ta jndicii terrestris ^acoyiensis 1. XXVIII. str. 194— 5 

w archiwum krajowem w Krakowie.
3) Akta Grodzkie i Ziemskie, PilziJeńskie w a&piwum krajowem 

w Krakowie v. III. V. •
5) Starodawne prawa polskiego pomniki, t. IX. nr. 1.596.
r>) Pargaminowy*1 przywilej znajduje śię w archiwum konsystor-

skiem w Tarnowie.
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fundacyjny z r. 1526 jest nader obszerny, w kopii obejmuje ze 
20 stronie arku.szowy.cli pisuią*1,)

Po wstępie, w którym jest mowa, że dwa samoclzielniecirtnie^ 
jące probostwa, jw Mielcu i W stfbSidnim Chorzelowie, nie mogą 
sręOdobrze rozwijać jako dwie odrębne instytijcye, akt mówi, że 
na przyszłość ustanawia się za zgodą biskupa tjiedna prepozytura 
w Mielcu, której podlegać będzie probostwo w  Chorzelowie. 
W  >Młelcu prócz prepozyta ma 6" stałych wikarych ufzyli man- 

jWonarzy, w Chorzelowie 2-eh. Przy obu probostwach mają b'^ć 
wyziTceczeni i utrzymywani rektorowie szkól. W dalszym ściągu 
akt zawiera szczegółowe wyliczenie uposażenia zarówno probo­

szczów, jak nfansyonarzy i nauczycieli, tak w Mielću, jak i w Cho­
rzelowie. Z łanów7 miejskich mieleckich („in Borra wn Kr^emie- 
nie¥a“) ustanowioną jest dziesięcina pieniężnej po 4 grosze z łanu. 
Dziesięcinę snopową w};żnaeza Stanisław Mielecki i ze wsi leżą- 

'C^ćli po za powTiriitein pilzneiiskim, a mi ano w.ićie z Gierczyc i Ka- 
łisza-n. lążącyeh w7 pobliżu Opatowa^ ze w7si Gfanow, leżącej 
w7 Proszowskiem koło Skalmierza i ze wTsi|®zyrosławice w żiemi 
krakowskiej, w parafii ^Stare Brzesko, położonej. Sołtys wsi T a r a ­
nowa W ola ma płaeraSS groszy tytułfem dziesięciny. '-Ka utrzyma­
nie bakałarza w Mielcu mieszkańcy Cyranowej Woli mają . płacić; 
3 grzywnyiiplebanowi. Na zaznaczenie źasługuje punkt, że bakałarz 
oraz uczniowie szkoły mają prawo bezplatnego^Porzystania z łaźni 
w czwarieky^raz na miesiąc. .Bąkkłarz obowiązany jest uczyć dzieci 

'■śpiewów kościelnych, pomagać księżom prz.f- odprffwia&iu nabo- 
ż S k t w a  i pilnować; aby w ko^ iele  przystojnie się zachowywały. 
W  alficięi jest wzmianka o bractwie literackjęm (eonfraternitas 
litej'Monun>.;-Gdyby wikarynsze* obowiązani do śpiewania pewnych 
pielili, nie mogli ich odśpiewać,- wtedy E ives  literatiu rifają ich 
w7 spełnieniu tego obowiązku wyręczyli. Stanisław7-Mielecki musiał' 
się cieszyć zaufahiem brapi; szlachty.. W  roku bowiem 1006. Try­
słaby był od województwa sandomierskiego dla porozumienia się. 
w7 p r a w i e  poborów do Jakólnf &żydłow7ieckiego i Mikołaja Ląncko- 
rońskiego. 2)

Stanisław Miełebki, umierając, pozostawił dwie córki i trzech 
syncjw7: JapąSSebkętyaiia i Waleryana. Przez jjpzas pew7ien bracia

^ Jj  In extensuT zamieszczany w tabuli krajowej lwowskiej', EYTielee, 
Libri fund. nr. 79, p. 91 i nast.

2) Toki PawTińskiego t. I. str. 199.
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pozostawali niedzielni. W  roku jednak 1 54&, nastąpił dział, zapi­
sany w r. 1E48 w Metr-yj^J Koronnej, wjskutek którego najstar­
szemu -z bragr- --Janowi, wojewodzie podolskiemu, jnrócz trzeciej 
części iniasM Mielęa-, dostały!‘-się następujące wsie: Cyjanowa 
(dziś Cyranl$,a), Długa Wola (lub .-Maelieeka Wolą), Zgórslro, Cho­
rzelów,.. Brzeście, (^S.włuszow^ce, miastu Orzelec z dwiema wawnni, 
Wolskowce i Skowiatnice, nad Prutem.

Sebastyanowi, późniejszemu .kasztelanowi krakowskiemu, 
przypadły prócz części MieTca wsie Złotniki, M a p o w a  Wola. W oj­
sław, Cnrolas i Trzęsówka.

■ • Walefcyąn otrzymał prócz Szęsfci miasta wsie.:, Trzciap#, Bzę- 
dzianowice, czjteiif w Tuszowie, ęChrząstcwgk, część w-Jaślanaok, 
Passy, Miechy BChrpilstów i Wol&jChrząstowską.

ó^ądług spisów poborowych z r. ł:&78, wydrukowanych 
w Źródłach',; Dziejowych Adolfa Pawińskiego, powyższe majątki 
zagospodarowane były  w sp osób m ap ep u jący :

W  Brześciu było 16 kolonistów na 3 łanach i 5 zagrodników 
na ogrodach.

W  Chorzelowie fyjrło 36 kol. na •,9 -fanach, zagrodnikówj-3, chału­
pników 5.

W  ChrzastowieBayło §0 kolon, pa 6 :Janach, zaogpdnikójv 4.
W  Cmolasie |iyto giLkolon. na 1 0 . łanach, zagrodników 4,gchału- 

pników Kłjb iedaków  i rzem. 6.
W  Długim-Woli j jy ło  kolon, na 8 łąuachyS zagrodników 4, 

^phąłupuików  2.
W  Kliszowie byJó?J5A' kolon, na- % /2 łanach, zagrodnikpiy 1Q' bie­

daków i rzppa.btłCA 
W Lubni c.yftljyło 13 kolon, nągjl •łanach, zagro d n ik !,  chałupnik 14 

biedaków i rzem. 5.
W  rCiawłusźp.wi,cącli było 4 kolon, na 1 łaniej! zagrodników 6,,',bied. 

i rAem. 1.
W  R^clzimiowieacli było,jiQ Kolon, na - 10 iktflącli, źagrodn. 4.
W  Trzpianie było 3,(S kolon. nagi 5 łanach, zagród. 4, chałupn. 4, 

biedak, i rzem. 3„,
W  Trzęsowce było j-S^kolon. n a ®  'larach, zagród. 4. chałupn. 3, 

biedak, i rzem. 1. *
W Wojsławiu było  24 kolon, na 9 łanach, zagród. JW chałupn. 2, 

biedak i rzein. 3.
W  Zgorsku było 40 kolon, na 18 łaajrch, zagrodników 4, biedak, 

i rzein. 10.
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W  Zaradziu było 10 kolon, na 1|!.V łanach, biedak, i rzem. 
ffl Złotnikach hyło 2'1 kolon, na 1 7 ''łanach, zagrodników 3, IwSr 

l i i p n i k w E f f i l

Ogółem po za mia'stem Mielcem w posiadłościach Mieleckich 
zamieszkiwało około 450 rodzin, pręy podziale Iw ię l  mogło wypąfefr 
na część każdego po rodzin 150, czyli mniej więcej po 75,0*osób 
poddanych.

Mieszczanie mielauęy posiadali 5*/* łanów, rzemieślników- 
wszystkich razem liczono w mieście 40. W  taryfie poborowej 
zaznaczono, że niedawno połdwa miastffl pogorzała, pobrano tjęż 
z miąęrafjylko sytnple, Kszosu złotych 6 gr. ń|gół poboru od 
mieszczan wyniósł zł. 36 gr. 4 y a.

Gdybyśmy opieraj%c'fsię na zdaniu Ad. Pawińskiego przyjęli, 
ie  1 złotówka szosu wyrażała 4, 5 domów miejskich a 24 głów, 
wypadłoby, że Mielec, ku końcowi '„wieku X V Ł  liczył niespełna 
200 mieszkańców,: 4

iRozdzieiony w ten isposób lnąjąteft nigdy już nie skupił się 
wr jednych rękach. Trzej bracia założyli trzy-Minieadomu Miele- 

..Ckithj^-((których dwie, .'.Jana i Sebastyana, urwaŁjiJfę na ich 
wnuczkach. Z początkiem \yieku XVII. pozostawaj już ćtylko linia 
Waleyyana, dó£ć licznie rozrodzona, lecz niffina.jp,t-aa. Potomkowie 
odbiegli od rodzinnego Mielca w podolskie strony. Nie zdołali 
oni utrzymać mąjajtku, odpowiedniego trackycyom wielkiego domu. 
Żaden z przedstawicieli tej gałęzi nie wzniósł się na urząd wyż­
szy od drobnego starosty.

Dzialńpomiędzy braćmi otwiera najświetniejszy okres , w lii- 
storyi rodu Mieleckich.

'W Polsgę nastały czasy zawikłań pełnej*powołujące do dzia­
łania Wszelkie tkwiące w narodzie siły,- budzące energię uśpioną. 
Życie polskie w’ porównaniu z poprzednimi okresy skomplikowało 
JS-ię niezmiernie. Zjawiło się. tak wiele zadań, wymagających zała­
twienia we wszelkich dziedzinach życia, że kążdy człowiek ze sfery 
szlacheckiej, posiadajsmy jabie^zdolięuicj,, łatwo lr&jgł znalesflgole 
do zużytkowania swych sił. Wybitnyąh ludzi wymagała polska 
politykasżycie. publiczne i ruch umysłowy. Stosunki same wyno- 
siłyiluclzi na wyżyny, sprzyja’® ńjjeziniemie ludziom energicznym 
i zdolnym. W  X YI. wieku łatwo było .się-odznaczyć, i przejąć do 
potomności.

W  tym to okresie bujnego polifesjpzńego i-ży&ia?l'+ia -widownię 
wyslępnję' kilku Mieleckich, którzy dochodzą do wysokich godno­
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ś c i : Jan, Mikołaj i Sebastyan. Żadnemu z nich nie można przy­
znać ani zasług wyjątkowych, fan.B talentów wybitnych, nie wi­
dzimy nawet surowej konsegwenwi w ich postępowaniu. Kiero­
wały* nimi wypadki, fale .życia postawiły ich -wśród pierwszych 
osób w nar.ódzie.

Z trzech wzmiankowanych powj&ęj byaei najmniej znanym 
jest Wrrtepyan. Mało co więcej o nim wieMjy nad to/yle. był pod­
komorzym sandomierskim i umarł w^r. JaP3. Zdaje .się, ż©t-«ie 
odegfeił on żadhej wybitnej roli i sjmlził życie w zaciszu do- 
niowetn.

(śjŚwastyan pozostał wfremy^Teligii katolickiej, był w ykiw any 
przez biskupów jako obrońca, katolicyzmu. Na jego nagrobku czy­
tać można fgyło następujące pochwały, przytoczone przez^Papro- 
ckiego: „Optimarum partium Senator, prucłentissimu.^pt amantis- 
simus pJjjrisegdoctorum yirorum et boirąriua artiuin fautor, prisóąń 
et catholicae religionis cultor et propugnator".

. j -O tein, że Sjsbas^Jfe używany był do poselstw zagranicznych* 
wzmiankowaliśmy powyżej, o roli jęgo politrESznej pdinowiinyS 
w następstwie.

Mikołaj, syn Jana, ogarntSłj^ został ruchem 'reformacji Reli­
gijnej.'i uchodził przez czas jręwien zri kalwina. Warunkn-ażasu 

yęyrwaltt wtedy panów polskich z umysłowej równowagi. I Miko­
łaj Mieleclt-i dał się unieść ogólnemu prądowi naśladowania Za­
chodu, wskutek, którego większość naszych wielkich rodów7: Gór- 
ł fo w ip  Firlejowie-, Z b o ro^ h y,C h o d k ie w icze ,  Kadziwiłłowie, prze­
szła na czas pewien w szeregi protestantów. W listach nuńofiijszów 
papieskich z tego czasu ężl£>to ppotykamjy.‘ imię Mikołaja z idoda- 
tkiem M,'heretico“ . Graziam w liście do kardynała di Gomo z dn. 
28. ‘ lipca 18y2 nazywa dwóch wojewodów, podolskiego (Mikołaja 
Mieleckiego) i Zie'iiif»riiskhj^.;(Jerzego Jaizłowńęckiego) —  „pur he- 

■etici11. 1) Inne źródła mojwią, że usiłowania Skargi, aby nawrócić 
Mikołaja Mieleckiego, b S y  ►bezowocne, że jednak Mielecki .ptźecł 

ym iercią  powrócił na -'.łono Kościoła katolickiego, w c^ n i  była za­
sługa jezuity MerbeSa. Bądź jak fądź, mamy dowód, że Mikołaj 

felielecki ku końcowi swego życia; .'fundował kościół katolicki 
w Zgórsku i nadał proboszczowi uposażenie', świadectwem czego- 
jest akt 'futidaeyjny^Hsścioła z r. 158.2.2) W  akcie fundacyjnym

‘'ijyehamiajna; słr. 2$— 4, t. IY.
2) Tabelą. krajowa we Lwowńe, Lib. fund. t. p. 157.
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^m ieszczono nawet, że ple&an obowiązany ję'S.t pauezać lud kate­
chizmu wedle postanowień świeżego koncylium Trydenckiego. 
Tenże Mielec-ki w r. 1S83 nadaĄhproblfszcżowi w ,M ielcu  swoją 
iczeltóVpraw dićr pobielania m y t a  mostowego i poboriSffiFjarmar- 
cznych w Mielcu.

B l fe ikdci.i Mielecki pozostawił po sob.ie imię w hiśtdjęyi jako 
polityk i jako wojownik. W  czasie bezkrólewia po śmierci Zy­
gmunta;, Augusta, Mikołaj Mielecki występował w śćisjjem porozu- 
mieniupęćJanem Fiiffijem, wojewoda krakowskim i z paftyą pro­
testancką. Stij^j Seląasfyan, choć -pdzostął katolikiem, łączy^ się1* 
w wystąpieniach politycznych z *Mikołajenl

Pańtya Firleja -była to pa‘rtya antyMTOfflfawska. antybiskupią, 
popierająca ugodę Sandomierską i konfederaeye Warszawską z r. 
1573. Na polu elekcyjnem do os|atniąj chwili Mielecki popieraj  
kandydatuije^Jana III. szwedzkiego i ucierał się z tego powodu 
z Kairólem ChodkiewiczemgiCłdy partya stronników H em yka prze­
ważyła stanowczo, Jan Firlej usunąT-miś^z pola elekcyjnego' gene­
ralnego do PH ehowa, a wraz z nim obaj Mieleccy, Mikólńj i Se- 
bas-tyaii i inni protestanccy senatorowie, jak Andrzej--,Górka, SfĆ- 
nisław Szafraniec. Zaczęły się wtedy pertrakta&yA obu stron. Be$] 
zultaKjńi ich było włączenie do paktów henrykowskich warunku 
de pęce inter - dissiclentes dei religimie servan(la.

Ze słów listu pisanego w r. 1574 do Jana Firleja widać, że 
Mielecki nie był za przyznaniem swobody wyznaniowej wszystkim 
sektom, pisze on bowiem tak:  że p izy  wolności ewangelii osta- 
wiło sie large domicilium ypnenatissimis haefesibus, widzę to“ . 
Z połwodu odrazy zfflewne do jadowitych opuścił szefegi
protestantów i p r z y ł ą c z y c i e  do starego wyznania, zaczął fundo­
wać kościoły i uposażyć zakon .Jezuitów .lwowskich.

Po ucieczćp Wal czego, na nÓMćj. elekcji,V Mikołaj i S&bastyan 
MielS^jgśSpodpisali akt-Q nania królem cesarza Maksymiliana. Syn 
Sebastyana; Hieronim, b ył  nawet wyznaczony. B b y  jechał w po­
selstwie do cesarza z zawiadomieniem o obio|ze.J) Po koSonacyi 

•Batohego r(Mielecc3̂ phgodzili  się-z energicznym królem Stefanem, 
nie występowali przeciwko niemu, a hjiwet stanęli blisko tronu 
i łask jego szukali.

Bzeiniogło wojenne^Aylo tradycyjnym zawodem w rodzinie 
•Mielećlęich. .Już ojciec Mikółaja, .Jan, również jak ą syn wojewoda 
podolski, siał „na s,irkży ziem gnahisznych i zasłaniał Ruś od na-

-1) Uchaiisdana, m  II. str. 312 i nast.
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padów tatarskięli. W  r. 1557 w czasie zatargu wielkiego mistrza 
kawalerów mieczowych Fiirstenberga z arcybiskupem ryskim clo- 
wódcw polskiego wojśka, -które Zygmunt zgromadził w celu uspo­
kojenia wynikłej wapni był Jan Mielecki.D

Syn Jana, flgłikołaj, sławą wojenna przeszedł swego ojca. 
Pierwszym czynem w;ojennvm Mikołaja Mieleckiego b y l i  wpiię- 
szanie srei w sprąytfy 'wołoskie w r. 1572. Tron hospodara woło­
skiego chwiał się ciągle* wypędzanie wojfewoćrow “było -fa-Oi cźemś 
Twykłem, powtarzającym się z taką regularnością, z jaką następując 
jp&j;sobie pory roku. Zawsze też było sporo pretendentów do tronu 
■wołoskiógo, z czego usiłowali kom ptadl panowie polscy ■‘(Albih|ht 
Łaski, llymitr Wiśniowiecki i inniporaz kó-źaoy. W ieiny. że syn 
Chmielnickiego', Tymo^źk|^ pokusił się w r. 1652‘ u zdobycie dla 
siebie te^o tronu wraz ze skarbami pięknej Rozandy. Mikołaj 
Mielecki prowadził na tron Bogdana; Syna Aleksandra, którego 
wypędził Iwonią, wojewoda wołoski z ramifcnia tureckiego. M ie­
lecki wybrał się na wyprawę z nader nielicznemi siłami, miał 
zaledwie do 2.000 ludzi. Tylko dzięki temu, *2© było to wojsko 
wyborne, dobrze opatrzone, pizeważnie ze szlachty i z rycerskich 
panów złożone, zdołał Mielecki wycofać się z niebezpiecznego po- 
łożenh&jz honorem, choć.' bez powodzenia. Doszedł poci Jassy, do 
Stepanowic i ztamt^d^ęofnął się pod Chocim, widząc, że walka 
z nadciągającemi tureckiemi siłami jest niemożliwa. Niefortunny 
kandydat do tr.Onu, Bogdan, dał z^p^ygraną i Mielecki zhi sprawy 

‘się wycofał. Awantura ta nie pociągnęła! za solją poważniejszych 
skutków.

Większą rolę wojskową i z lepszym skutkiem odegrał Miko- 
‘łaj Mielecki w w p r a w ie  połockiej Stefana Bątorego. Mianowany7'' 
hetmanem w r. 15n79, Mi^lęekjPodd&łi pod Połockiem rzeczywiste 
usłitgi. W  krótkim jednak czasS pomiędzy Mieleckim a innymi 
w.edzami, Bekieszenrf-jRadziwiłłem, Zamoyskim, wsżjczlly si§~ spory 
i niesnaski.

I) Podręczniki historypjlłedme podają, lże był nim Mikołaj Mie­
lecki. fj-atrz: Dzieje Narodu Polskiego Wład. Smoleńśla'^0, str: T06, 
0®  Szujskiego: Dzieje PolskijBJII. str. 282,-''wyd. r. 186-2'. Źródłem 
łjjiedu jest zdaje się' kronika%Bielskiego. W jednem miejscu wydruko­
wano w ni,e!j, że w r. 1557 hetmaniłńiMikołąj. Sam jednak Bielski 
mówi clałej, że Mielecki, która dowodził wojskami polskiemu w7 r. 
umarł w r. 1561. W tym lio-ku umarł Jan Mielecki, Mikołaj umarł 
w  r. 1585.



M I E L E C C Y 417

Po zdobyciu zamku SoKoła Miełecki oczekiwał’ dla siebie 
wielkich odznaczeni Gdy go, te zawiodły,- obraził się na króla 
i złożył dowództwo. Już w r. 15§P -Batory oddajjjnbuławę Janowi 
Zamoyskiemu. Ostatnie lata swego życia Mikołaj Mielecki spędził 
w swoich posiadłościach. Bielski pod r. 1585 pisze: „Tamże na­
tenczas ■•Mikołaj Mielecki* wojewoda podolski, syn Jana Miele­
ckiego, w ojew ody'także' podolskiego i hetmana koronpego, czło­
wiek rozumu i dowcipu wielkiego, a w sprawach ry$ferskich for­
tunny i biegły hetman, gorączką zaraźliwą umarł. S ła ł  mu król 
jednorożcu i bezsaru, ale .mu nie pomogło".

Mikołaj zamyka sobą poczeow ielkich panów na Mielcu. Nie 
zostawił on dziedzica swego imienia, tylko dwie córki: Zofię,
i Katarzyn ę j  Sebastyan Mielecki miał ąyna Hieronimajv który umie­
rając pozostawił jedynaczkę Pórkę, Ankę. W  ten sposób z końcem 
XVI. wieku zanikły dwie główne gałęzie domu Mię'l®kich i zga­
sła świetność ich imienia.

Zofia wyszła za mąż za księcia Słuckiego Symeona Ołelko- 
wicza, a po jego Eipierci oddałafcswą rękę wraz z dziedzicznemi 
dobrami'„Karolowi Chodkiewiczowi. Setm an sprzedał majątki dzie­
dziczne swej żony w obce ręce. Zbigniew Ossoliński w pamiętniku 
sw ym  powiada, że w r. 1608 kupił Mielecką majętność od Chod­
kiewicza za 130.000 zł. poi.

Siostra Zofii. Katarzyna* wydana została za Skstroroga, woje­
wodę poznańskiego, otrzymała posagów gotówce.

Ł*% 0S,£iys córka Hieronima, dwukrotnie wstępowała w śluby 
małżeńskie: prnno voto była za Joachimem-Ocj|skim, kasztelanem 
sądeckim, seepndo voto za Katowskim.

Nawet potomkowie Mieleckich w linii żeńskiej nie mogli się 
utrzymać przy Mielcu. I pani Katowska (Anna z Mielca) wyprzeS 
dała się z pwych dób.rv. Sprzedaży dokonano niezupełnie z dobrej 
tylko woli. Anna Katowska była zmuszona do opuszczenia swych 

{Istron rodzinnych wskutek skandalicznej sprawgffl o której mówi 
Zbigniew Ossoliński w te "ś.łowa:

„Na trybunale (w r. 1615) odkryto nrecnotliwe mincarskie 
roboty. Między fałszerzami monety zapozwano i .Jana Żaduskiegg. 
któnego jako manifestom falsatorem czci odsądzili. Zaduski, mie­
szkając przy Katowskim na Rzemieniu, zmówił się był z żoną 
tego Ratowskiego-j niepewną panią (^b i z samego iściaj za mąż 
powtórzonego po zacnym człeku, Ocieskim, kasztelanie-isądeckim,

J) Pamiętnik Zbigniewa Ossolińskiego, str. 47— 8.
27
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dziedziczki w domu Mieleckim, wielkicli majętności mieleckich 
i tarnowskich, znać b y ł o *  Zmówił ęię b y ł  na męża tej to pauiej 
dobrej'', że go mieli irucizuą zniEse z tegoYświmtab f i z e g ę ^ d y ^ a -  
towski doszedł wielkiem szczęściem swojem z p rz y g o d y ,p o jm a ł  
tego Zadu&ięgo,; kazałypozw7aćl przed trybunał. pSądzono;? go' ,i na 
śmierć zasądzonej

Anna z MielcaSustąpiła swych p ń w  do miasta Zbigniewowi 
Ossolińskiemu. Inne posiadłości sprzedała w r. 41616 Stanislawmwi 
Lubomirskiemu za 240:000 zł. poi.

W ł a d y s ł a w  L i e e s t .



Żywot polityczny jlllichała Grabowskiego.

Z pyłu zapomnienia wydobywamy człowieka, który dzisiaj 
zwłaszcza w in ie n 'h y c 1 zftaby szerokiemu ogółowi.

Mówimy o Michale Grabowskim.
JJjpBoć na głowę dęgoi spadały częstokroć gajomy potępienia, 

zfeyt bp!wiem odważnie i wytrwałe' płynął Sprzeciw prądowi, k o p  
reinu pod wpływem literatury emigracyjnej i .poromantycznej hoł­
dowało’ polskie ^ptdo.ezęlrstwot: dzisiaj, gdy główni reprezentanci 
obu watczą^fch obozów legli już dawno w grobie, a ewolucja 
zapatrywali politycznych — po zdobytych przykrych1, niemniej 
przeto pouczających doświadczeniach —  znaczne w naszyc-li p o ł ­
ciach. wprowadziła zmiany — -iprogram iMichała 'Grabowskiego 
wanien być na nowo przypomniany i oceniony bezstronnie.

Hołdował on mu eie w7 chęci karyery, nie z prywaty, prze­
ciwnie: niemałe ponosił ofiary tylko z racy i swego odosobnionego 
stanowiska, Jtjył s z c z e p  i wietrzył w prawdę i moc głoszbnrcli 

ipi-żoz Mebio ni^ym pątym nych udręczonemu, rozegzaltowanemu 
ogółowi haseł^ a to już znaczy bardzo wiele, to skłania nawet 
nąjzagffl-ź-alszych antagonistów do szacunku dla osoby, politycznego 
przeciwnika.

Zakres niniejszej pracy ograniczamy ściśle zamkniętemi ra­
mami, co zresztą już sam tytuł wskazuje!.wyraźnie.:.,'

•'Grabowski odgrywał w dziejach Haszej krytyki l it |o ck ie j,  
wSfepoce między 1$30 a 185.0 ro k ie m *  rolę wyjątkową. Karyera  

tjęgo powieśeihpisarską można z % ć  niewielu słowy: zamiary autdęa
27*
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nie stafjatu w żadnym stosunku z ich skutkami. Natomiast owa 
pierwśza, wyżej wspomniana dz i e lność zapewnia inn na długie 
lata poczestne miejsce na kartach literatury polskiej. 'Grabowskim 
jednak, jako krytykiem czją belletrystą zajmować się bynajmniej 
nie mamy zamiaru; uczynił to już, przed kilku laty imiennik jeę*o, 
dr. Tadeusz, Grabi) wski. Nas interesuje przewiwszystkiein wyzna­
nie wiary1 politycznej tej niezwykłej bądźcobądz; postaci, "żby t̂e 
przęź dr. Tadeusza Grabowskiego, nadto pobieżnie i ogólnikctwo. 
Materyał rękopiśmienny, ijajki posiadamy pod ręką, wyświetli nam 
może niejedną wątpliwość czy zagadkę i pozwoli nakreślić dokła­
dnie j szal syl wetkęl p o lityczną AMli chała Gr ab o vtók i ego.

Przyznajemy zupHuą słuszność monografiśHM skai’Ż3r 
sięjkze ;śz^zupły materyał utrudnią w wysokim stopniu napisanie 
bodaj znośnej biografii. Z prywatnej korespondencyi uczonego 
krytyka pozostały zaledwie skrórhne bardzo szczątki, a osobiste 
wspomnienia żyjących jeszcze nielicznych już świadków jego oby­
watelski, ęjro żywot*,. , „mająvf ac£ej -charakter anegdotyczny niż po- 
TOŻny". 3 to r a c y *  że Kio ^  tyczy»,artykułów lub prac kryty­
cznych o nim, to takich nie było (przed studyiun dr. Tadeusza 

fMdibowskiego}- zupełnie", lecz na zlekceważenie jedynej biografii 
Michała Grabowskiego-;a) ogłoszonej fwhiSSGJlr. w Krakowie w od­
cinku '(sląĘ&u a z kolei w osobnej odbitce, należącej już dzisiaj 
niemal do „białych kruków", stanowczo się nie godznny. Minio 

Igatej swej ^powierzchowności" i braku wyczerpania, jes<5Ą ona 
i będzie jedynem źródłem do życiorysu krytyka-powi.eśoiopisarza 
i dostarczyła nawet dr. Tadeuszowi Grabowskiemu, w jego obśfcer- 
nem studyum, sporej wcale dozy ciekawych szczegółów, Ehoć; ten 
ją  zijtSśki.em sercem każe pisać ks. Antoniemu K-rechowięckiemu, 
znakomitemu kaznodziei polskiemu, ’)gdy autorem biografii —  jak 
w yRźnie podpisl wskazuje — je'st ojciec ks.’ Antoniego', kolega 
humaiiski Grabowskiego, Goszczyńskiego i Bohdana Zaleskiego, 
popularna niegdyś bardzo wśród młodzieży, kijowskiej i ziemiań- 
stwa ukraińskiego postać — Jan Iirechowiecki. Błąd to może 
drobny, niemniej przeto wysoce charakterynkwczny.

Wzmianki o-'Michale Grabowskim, rozsiane po encyklope- 
dyach i podręcznikach, mimo swej zwięzłości, świadczą raz jeszcze

x) ,Esiiiż|aFp, t. „Michał Grabowski, jego pisma krytózńe i po­
jęcia polityczne". Kra®w 1900.

2) Jan K r  e eh o w i e c k i : „Wiadomość o życiu i pismach Mi­
chała Grabowskiego". Kraków 1868, stronie druku 53.
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najdobitniej, jak różnorodne wbwoły wata sądy jegoi działalność, 
jark bezwzględnych posiadał 011 zwol&Jfników i krytyków. Oboję­
tności lub lekceważenia tutaj nie znaleźć, w/cżem dowód, że .mamy 
do czynienia z niezwykłą indywidualnością i tak było  istotnie.

Dla stwierdzenia prawdziwości słów (Batnicic ki lka przy­
kładów :

Piotr ChmiebjSwski w swej sześciotonHwH „H i s t o r y  i l i ­
t e r a t u r y  p o l s k i e j ' 1, po za stronnicżemi, ironicznemi wzinfiar 
kami, nie próbował nawet skreślić sylwetki literackiej tego nie­
zwykłego. minio wszystkie błędy, człowieka. Zdariie,m jego, Mi- 

Ęmał'-,Grabowski, ,{feden z teoretyków szkoły romantycznej11. ' był- 
„uznawany w te fy  jesżCze-i-powszecBnie, za powagę". Podjął się on 
roli „obrońcy wszystkiego, co w p l i ę s z a n i n a c h 11 [się mie­
ściło". W szyscy inni, co „mieli żywsze poczfleie narodowe, wy- 

jstępowali pszeciwko Bejle, choć wielbili Imć/Pana^ewffiynay&fi- 
płicę11. 1) W  ignfrljft miejscu, pisząc o Kazimierzu Bujniekim, przed­
stawicielu Infiant polski.etu' w ówczesnej publicystyce i powieści 
(1788— 1878), wyraża się . Chmielowski sarkaslW znie: „jego prze­
konania daleko więcej niewątpliwie niż średnitalen t,  wyjednały 
mu dyplom znakomitegfl powieściopisarza u ówczesnego rozdawcy 
godności literackich,‘ Jtlpcliaia 'G rab o w s k ie j ,  który 'sam coraz li ch­

isze pis^ł, powieś^ hisęoryczneij.3) I istotnie, mirpo całą" (■swoją, 
ironię, Chmielowski napisał prawd® Grabowski wydawał dyplomy 
na popularność i uznanie; był powag® w obea której k o r a l i  się 
wszyscy.

Ża to bardzo słuszny ftjfprawieYIliwy sąd w ygłosił o gjoz- 
dawsy godności literackich11 profesor Uniwersytetu Jagielloń­
s k ie g o :3) „Miel^ąd^rabowski źle pisał powieści, ale wydał „ L i t e ­
r a t u r ę  i K r y t y k ę 11. Była to ze wszystkich dotychczasowych 
i z wielu późniejszych najlepsza polska książka tej treści. Nauka 
gruntowna^ w» sądach bystra i trafna a zawsze uzasadniona, w do­
wodzeniu jasna i ścisła: miała ona równie zdrowe jak [szerokie
pojecie tego czem literaturą ojSwiecona, literatura rozumna i szla­
chetna, literatura dla społeczeństwa dobroczynna, być ma. Dla­

-1) P i o t i  C h m i e l o w s k i :  „Histfir. liter, polsk.11 WarszaSya
1900. V. ą«7;, 209. 

tfb,) Ibid. V. 262.
Y) Stanisławy:-, T a r n o w s k i : „Hist. lit. polsk.11 Kraków 1900- 

Y. 195. 19Ó.



PRZEWODNIK tfĄ IlK O W y 1 LITEgACJCI

czego nie więcej była czytana, nie więcej sprawiła skutku, nie 
więcej wykształciła sąd i; spoak publiczności polskiej, co z pewno­
ścią 'ięobie była mogła? Dlatego zapewne naprzód, że pisana, do­
brze, nie Była pisana świetnie; trochę ciężka, trochę sucha. Dla 
ludzi myślących pomimo tego bardzo godna czytania; dla ogółu 
mało ponętha. f i a t a c h  późniejszych, kiedy autor oświadczył, się 
stanowczo ząjj zgodą®, przjmajmniej za spojtojem z rządem rossyj- 
skim, ;(choć nigdy w tej mierze i w te®! sposób co Henryk 
Bzewuski), oburzenie na jegfńpolityczne pojęcia sprawiło, że i pa 
literackie patrzano z niechęcią, książki jego nie brjm'<£ do ręki. 
Wartość je j  jest jednak rzeczywista i n iężw ykfa; a niektóre ^przy­
najmniej rozdziały, np. o literaturze francuskiej („Literatura sza- 
lon aS l  i ak f>ą zadziwiająco bystrością i tak pełne przystopowania, 
,że i dziś, i zawsze, może mogłyby b®p. czytane z pożjjrkiem; Bzy- 
.tiuie byóby powinny".

Z innego punktu widzenia sądzi Grabowskiego Leonard So­
wiński. J) „N.ajznakoihit^y niegdyś* po Mochnackim z krytyków 
polskich11, pospołu z nim „nowszą literaturę, polską wychował". 
„Są-ely jego i recęjizye ućiyjdziły za wyrocznie; jego powagą ląyła 
tak wiell&Saże sain jadem:stąnowił o powodzeniu autoróww „-.Este­
tyk i kierownik ukraińskich poetów, oceniał 011 ich utwory, wska­
zywał zal®v i wadwti owiany Temiż samemi Baumami co tamci, 
tęsknił za nową poezyąg.a więcej od tamtych w y k s z t a łc o n y ,s a m  

Bobie zdawałJSprawę Htogo, eo być powinno". V  innern miejscu 
nazywa sS'owiński naszego krytyka „najlepszym wówczas znawca,1 
ukraińsźczyzny" i nie pomylił się pod tym w zględ em  bynajmniej

Julian Bartoszewicz pisał swoją „ H i s t o r y ę  l i t J f e r a t uLy  
hijo 1 s k i e j “ w Wanszawie 1 § oiQ r., świeżo ąóo przykrem nieporozu­
mieniu mięrlzy Michałem (ufaljpwskim a społemeństwem pulskiem. 
mimo to zdobył się na sąd bezstronny i rzetelne uznanie zasług 
wybitnego m ęża,2) który —  zdaniem jeg-oj —  „niepoślednim był 
krytykiem owego czasu, ale olśniony blaskiem Mochnackiego, do­
browolne? p o zgstaK w  cieniu''. fjStndj& krytyczne Grabowskiego 
„byłySjto wszystko rzeczy znakomite i budziły d#myśleniawi praca 
w nąbpdzie podnosiła się do znaczenia jakiegoś kapłaństwa, gdy 
dotąd atariówiła miłą • rabawkęHąśrabowśk'emu należy się zasługa,

'W /  d a n o w i e z - S o w i ń s k i : „B ys, dziejów literat, polsk." III. 
74, 63oj 681;  IV. 177, 741, 742.

• 2) Julłj. B a r t o s z e w i c z :  „Hist. liter, polsk.‘IjHCraków 1877.
II. 182, 233, 236, 237.
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fee „Prze-ździeckiego oderw-ął1 od literatury francuskiej i nakłonił 
ku rzeczom swojskim, i że wskazał mu drogę, jaka, po nawrócenia 
się ma postępowfwyA Od nien-ą wyszedł pierwszy pomysł zbiera­
nia materylllów, odnoszących się do przeszłości nąszęj*: on poru­
szył myśl wydawania pamiętników domowych i namawiał starych 
ludzi, pamiętających dawnej, ezjJsi, do spisywania?1 swoich wspę-, 
m nień: on wreszcie własnym kosztem uzyskaną, pamiętniki Ka­
rola Micowskiego i W acława Borejki ogłosił drukiem. „N jefm p  
wątpliwości —  podkreśla wreszcie! Bartoszewicz —  że pomiędzy] 
naszymi powieściopiąafzami Grabowski jest jednym z najdosko­
nalszych znawców historyi narodowej: jeżeli sam jej nie pisze, 
za to. zagłębia się: w szczegóły,, studyujń ją dla własnej nauki 
i zna ją  dobrze nietylko w ogólnych zarysach, ale i w drobiazgach, 
ocenia odrębność prowincyonalną, a pogląd je^o na stosónki da­
wne spofcline np. Ukrainy do Polski, na sprayyę unii religijnej 
i na prawne zasady i polityczne konsfrytueye, oryginalny flust 
•a prawdziwy11. Pffistety „jogromne Grabowskiego zasługi przepa* 
dły ®chl’o w morzu niepamięci narodowej:; winien był sobie sam 
ten dziwny upadek. Postawił raz krok fałszywy, który go zgubił 
w opinii. i/Ą -jednak .jest to znakomitość, której’ blask był nadzwy­
czaj świetny w literaturze".

Znany powszechnie dwuwiersz wielkiągo poety i myśliciela! 
niemieckiego:

„Wer den Dichter will! Kerstehen,
Miles in fgchters Lande gehen...“

najdosadniejsze znajduje zastosowanie w życiorysie Michała,^Gra­
bowskiego. Skoro'śię pozna jego lata dziecinne i wiek męski: 
wpływy, jakim ulegać-;,-musiał i otoczenie, wśród któreguywypadło 
mu spęćlzie te lata, kiedy to serce i umysł krystalizują sięG wów­
czas łatwiej przyjdzie zanalizować psychikę, człow-iefcąfl rozwikła 
się niejedna fflgadka, pozornie trudna do rozv grzania.

Zrozumieli go i odczuli najlepiej Bohdan Zaleski, Seweryn 
GoszezyhśkiW.Jan Krechowiecki i ^feonard Sowiński. W szystkifh 
ich kołysały do snu te same smętne dumki ukraińskie, rozmarzały 
poiśwmty wiehró w ystęp  owych i opowieści piastunek lub starców 
o kurhanach, mogiłach 1'kspoczywająeych pod niemi bohaterach®
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nimbem legendy owianych Pierwsi trzej nie wyrzekli się też. 
swego kolegi humańskiego, gdy bezkrytyczny najczęspiej szeroki 
S g ó ł  ciskać nań poeząt kamieniem potępienia; czwarty, młodszy 
od nich wiekiem, zmarnowany; pieśniarz, któremu sokole laty 
wróżono u wstępu w szranki literackie, również nie plunąć nań 
ż«Mą, choć z licznych przykładów wiemy., jak gorąca kiew bila. 
mu w żyłach, zanim wygnanie i odosobnienie nie strawiłojcałego 
temperamentu, nie starło wszystkich jego bujnych sił żywotnych.

.Nie zrozumiał- naszegoHiffltyBa Piotr Chmielowski —  tern 
dziwniej i boleśniej, że właśnie on —  choć pisał swoje dzieje 
literatury polskiej w tyle lat po „trggechh11 Grabowskiego, mógł 
więc i powinien był zajfffiie całe osądzić z innego, bezstronniej- 
szego punktu widzenia..-Niestety tendencyjność zabiła tu z krete­
sem, jak w wiełu innych wypadkach jedną jedynąorealną prawdę.

Józef Ignacy Kraszewski wahał się: poczafkowo osądził ko- 
legfiSpo piórze i oddanego sobie wszechwładnego krytyka trochę 
zbyt- surowo, potem cofnął s i a n i e  wątpią.c ani przez chwilę o do­
brej wiejip' Grabowskiego. Metropolita Hołowiński stąl wiernie 
u boku kamienowanego; przezacny k®. Stanisław Ohol'oniewTski 
po chrześcijańsku bolał nad jego błędem, a byfo to grono dzia­
łaczy kresowych, ciesząćych się w danej epoce olbrzymim w p ły ­
wem i rzadką w n»sz$eh stosunkach popularnością, sądy też ich 
o Grabowskim przedewszystkiem zasługują na przypomnienie.

Człowiek, którego imię dotrzeć czasem miało w dalekie 
nawet zakątki ziemi ojczystej, początkowo wielbione, z kolei bodaj 
nawet aż przeklinane, ujrzał światło duenne w 1805 r o k u 5) na 
Wołyniu, w powiacie rówieńskim, we wsi Złotyjowie. Ojciec prze­
szłego „rozdawcy godności literackich", Antoni Grabowski po­
chodził ze szlachty województwa wołyńskiego; z tych samych 
stron wywodziła ste i matka jego, Teresa Dworzańska. Tradycya 
rodzinna,2) szerszym kołom ni iznanra opowiada o wywiezieniu

G Dr. Ta d.  G r a b o w s k i  j. w. str. 11 .  J a n  K r e c l i o w i e -  
cki ,  za którym powtarzamy, w streszczeniu wszystkie szczegóły biogra- 
liczne, pisze: „w 1804 r. lub najpóźniej w 1806“ . C h m i e l o w s k i ,  
(„Hist. liter. polsk.“ V. 207) przesuwa dato urodzin na r. l j8 w 9 E

2) T a d .  G r a b o w s k i  j. w . str. 1 1 ;  F r a n c i s z e k  R a w i t a- 
; .0 a w r o ń s k i  nąRok 1863 na Rusi. Ukraina, Podole, Wołyń“ . Lwów 
'1903 r. str. 33— 34 pisze, j n  według tęadycyi ukraińskiej.) Antoni 
Grabowski dzieckiem dostał się w c z a s i e  b u n t ó w  h a j d a m a c k i c h  
w r ę c e  j a k i e g o ś  o d d z i a ł u  r o s s yj  s k i  eg  o i wychowany został' 
w głębi Rossyi pod okiem moskiewskiem.
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małego Antoniego podczas barskiej zawieruchy gdzieś w głąb 
Rossyi. Wychowywany z dala od kraju przez głdśnego w Polsce 
Dręwicza, służy Grabowski z kolei wojskowo, wracając w strony 
rodzinne w dojrzałym już wieku. Ciągnęła go na W ołyń drze­
miąca gdzieś na dnie umrca przymusowego enlffiJanta tęsknięj; 
niemniej prz|t'o spędzenie tylu lat wśród obcych, w nieznanych 
najkompletniej dla polskiego szlachcica warunkach, musiało pozo­
stawić pewnełfcślady w umyśle i zapatrywaniach Antoniego-iGra­
bowskiego, mogło oddziałać i na syna jegej. M ic h a ł^  I tak mieli­
byśmy! piwwsze ogniwo zigadki, podkreślimy ich niebawbtn 
i więcej.

Zamieni szablę na pług, osiada eksgwojak w Złotyjowie, 
Soślubja zajmą pannę Teresę i gospodaruje zawzięgie. Tutaj ttpły^ 
nęło Michałowi lat dąj.ewięć ną»yifaściwych dziecinnemu'wiekowi 
zabawach i figlach. W  dziesiątym roku życia oddają goi rodzice 
do konwiktu 00. Jezuitów w Romanowie, gdzie •—  jeśli naw;et 
niezbyt wiele zaczerpnął' wiedzy —  utwierdził się w każdym razie 
w g£ę1iokieji:wierze, której gorliwym wyznawcą pożęstał do chwili 
zgonu.

Tymczasem jednak interes® familijne zmuszają- Grabowskich 
do przeniesienia ,się w7 najdalszy zakątek Ukrainy, dni Aleksan- 
drowki w czepryńskim p o w iS ie .  Równocześnie i syn ich Michał 
przechodzi pod troskliwą i umiejętną opiekę ■.'©.0. Bazylianów 
w Hńmaniu, gdzie serdeczne nawiązuje*1 węzły z kolegami z ławy 
szkolnej: .Goszczyńskim, Krećhowieekim i Zaleskim. Żyłka litera­
cka objawiła się już tutaj u głośnych w Brzffizłości pisarzy, a mło­
dzieńczemu kó.łlm humańskiemu przew7oduiczą Zaleski i Gra­
bowski.

U Prędzej niż się tego sp odziew aj następuje żałosne rozstanie 
Michała Grabowskiego z gronem goińco umiłowanych rówieśni­
ków". Pan Antoni, ffo ile z wielu wskazówek wnioskować możną', 
nie stronił od towarzystwa z rossyjskiem ziemiaństwem, które 
w ręzehryńsze#śź,nie do,sg7ć«gęsto siedziało po dworach wiejskich. 
Nawykałhdo tęgo i Michajfjzatracając zwolna rozmaite drażkwości 
pod tym w7zgleMern, spotykane wówczas i dzisiaj jeszcze w7 wielu 
domach polskich. Oto* za przykładem sąsiadów7 swoich, Rossyan. 
zabięąa Grabowski syna -z. Humania i wyw7ozi do słynnego liceum 
odffiJkiego. Zapewnie, że silną pobudką W tein postanowienm było 
pragnienie wykształcenia| pierworodnego' nad przeciętną m i a ^  
lg g l  i zwykłd naśladowmictwo odgryw7ało zdaje' się--w dfanym w y­
padku niepoślednią rolę.
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Syn talent przyniósł ze .sobą — pisze Franciszek Rawita 
'GawrońskiJ) —  naukę zdobył, a- jej ziarna, z którjrch wyrastały 
później sympatye polskie dla Rossyi' w chwilach największych 
krzywd, doznawanych przez naród polski, wpadły zapewne w dzie­
cinna. jegzgze du.^ę z rozmów i nczni^ o}c®\ ŝkic.h.

Doskonale w p ływ y odeskie charak-Mryzuję wierny, przyjście! 
naszego k r y ty k a *  Jan Kreęhowigfiki. „Ówczesne licfejun Bicheu- 
liengo —  są jego! słowa —  miało na Biele swojein 'sławnego 
księdza ex-Jezuitę Nicofo. Oprócz innych umiejętności gruntownie 
wykładanych, starożytna i n o H g y tn a  literatura najobszerniej t r a ­
ktowaną-była, przy dokładnej i wedle zasad prowadzonej nauce 
wszystidćh europejskich jeżyków. 1 Arystoktaeya moskiewska z P e­
tersburga tu s S ó w  swoich nadsyłała dla korzystnego ich w na­
uce usposobienia i przyjęcia cudzoziemskiego ■poloru, tak potrze­
bnego w dyplomatyczirym zawodzie, do jakiego przeznaczeni byli, 
Z tej to epoki datują niektóre znajomości petersburskie Mijphała, 
którejoij potem, mieszkając stale w Warszawie, odnowił.

R P o m i m o  znacznych niezawodnie korzyści, jakie z nauk tani 
pMiieranych odniósł, postępu w językach francuskim, łacińskim 
i włoskim', a nawet w początkach angielskiego^ nie. można prze­
milczeć, jgżatd w połowie cudzoziemskie!; wyclior anieli wśród indy­
widuów obcego plemienia, nie wyfyarlo korzystnego wpływu na 
nmysP zanadto jeszcze młody i gietk,. aby się mógł od nacisku 
Obczyzny dostatecznie obwarować. Przecież siłą pierwotnej impnl- 
syi przechował w uczuciu, w składzie myśli barwę swojska naro­
dową; i tym instynktem powodowany, zaraz po śmierci ojca lićemn 
opuścił i za otrzymanem zezwoleniem matki najdłuższy niż za­
mierzał pobyt; do Warszawy wyruszyli Pozostało mu wszakże 
z pierwotnych tam w liceum odebranych wrażeń jakjSjikosmopo­
lityczne w yo h m e n ie  ,s,t‘o;śunków towarzyskich, gdzie forma pewnej 
dystynkcji  z a s ę p ić  mogjjta brak istotnego wychowania i obycza­

j ó w ,  tych koniecznych warunków prawdziwej społecznej kultury. 
Polor tam był ostatnim* cywiliząeyi wyrazem, i w tem też właśn:e 
zachodziła rażąca sprzeczność z rysami nie tak ogładzonymi, na-
w;,eJ^może szorstkimi, dawnego a tak powszechnego? i do pośle­
dnich szczoblówj towarzystwa rozciągającego się uobyczajęgia szla­
checkiego w Polsce i na Rusi.

„Otóż młody podówczas Michał Grabowski olśniony był tym 
•'fałszywym, połyskiem'; lubo dojrzalszym potem poglątiem różnice
' , _____ ja -m g  jwA

3) F r .  R a w i t a-Gf a w r oń s k i  (j. w . ) ' 34.
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te dostatecznie ocenią® jednak z tem pobłażaniem, z tą łatwością 
wchodzenia w stosunki i aówikłania -‘feiebie w niewłaściwe posmry,’ 
prawie do ostatnich dni życia swegó pozostał. Przypisać to na­
tęż™ w większej części i ternu półcudzoztemskiemu wychowaniu, 
jakie odebrał w Odessie, zamieszkaniu swemu w kącie Ukra­
iny, zasiedlonej wówcz&ś moskiewską arystokraSyą, z jakąWmiino^ 
wolne z sąsiedztwa wynikały stosunki,, i jakich ‘ort; uwiedziony 
•dworskością i łatw ością nkształconegA pożycia® nie tak-starannie 
unikał.:i jj

Lepiej chyba i sprawiedliwidjj nie można było ocenić tła, 
na ktftem  krystalizowała się duchowa sylwetka znakomitego kry­
tyka. Dzięki uwagom wytrawnego oz-łow^ka, co nie' wchodził 
i\ł żadne kompromisy! z silniejszym stokroć przeciwmikiem a anor- 
malnośó polsko-rospyjskich stosunków? odczuł aż nadto dotkliwie 
na wł'fflspy'i; skórffi możelny ifozwiąza&| dalszegęgiiiwa zagadki, mu­
simy raz jeszcze wyrazić zdziwienie, dla caego lat tyle/jł$solntnić} 
nikt nie próbował postawne ogromnych zasług jednego z lumina- 

ą.%y,Jpa)-skiej kultury we' właściwem śwwęt.le i urajować go od le­
kceważącego i k r z y w d z ą c o  tak#%ardzo:izapomnienia. Lepiej je ­
dnak późho> to uczyiiić niż nigdy. TJe też z prawdziwem zadowo- 
łenafm musiał każdtB myślący a tendencyjnością nie zarażony 
umysł, powitać pracę dr. Tadeusza Grabowskiego, której szkic 
niniejszy jest tylko drobnem uzupełnieniem...

„■Taki rodzaj, wychowani ó f)  mógł wydać tylko' krytyka. Ten 
bowiain powinien posiadać zdolność przeniknięcia i objęcia po­
glądów i nastrojów najbardziej skrajnych : gdy je wszystkie zro­
zumie, ćzjwszeęh stron obejrzy i rozwą|$, potrafi um wznieść do 
■władnej syntezy, nie iść ;g łm $ n  w iekszom #' Stanąć na raele 
■opinii swego czasu. Uiis.ysł bystry, przenikliwy, B egirczny, w y­
biegający;, za ciasne koło Ijednost-ronnSści, widział. wszystkie •złe 
i dobre stpenw,,; ówczesnej polityki i sądził, że lepiej czekać niż 
przenosić niepewną przyszłość nad znoMą,.teraźniejszość. .Jeżeli 
kłedyg, żałował#. że nie dał się p o r w a ć ‘odmętowi wraz z dawnymi 
przyjaciółmi, 'to chyba tylko przelotnie.“

W  Warszawie ze.tknął się Gfabówski z serdęcznyfiii druhami 
swoimi ze szkoły  hnmańskiej; uczęszczał pilnie na wykłady hi- 
storyi i literatury z musu na utrzymanie Równocześnie pracował

U J a n  K r ip ć l i  o w ie c  ki J  w. k i j .  6 — 8. 
-) T a d .  Gr r a b o w? s k i j. w. str. 16.
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w biurze ąfoegvo imiennika, ministra wyznań i oświaty. B yły  to 
cfeiS niSłwykle gorącej: w literaturze romantyzm odnosił jedno 
zwycięstwo po drugiem naci bronpsśpii się zawzięcie klal4 rc\ zmem ; 
w  polityce przygotowywał sie wybuch listopadowy, który miał 
najruchliwsze i najtęższe polskie u-tófgjjy wyrzucie na emigrację. 
.Taki udział przypadł Grabowskiemu w tej walce starego‘ .świata 
z młodymi, nie wiemy dokładnie; do pewnego stopnia wyjaśnia 
jednak jego stanowisko artykuł, którym rozpoczyna swój chlubny 
zawód literacki. Oto w .1828 r. ogłasza on w D zienniku  Tr«r.s,r«- 

Wiskim „.Myśli o literaturze p o lsk ie j*  i „O, melodyach ukraińskich". 
Zapewne o nich myślał Jan Kręchowiecki pisząc : T) fcp ra b o w s k i  
artykułem o ludowej poezyi, gdzie już o warunkach narodowej 
poezyi i ąrowieści przemawia, dał dowód niezwyjitęj cywilnej od­
wagi i tym aktem, inało dzisgznanym, zawód swój literacki otwo­
rzył".

Tej atoli strony jggo ż-wiia dotykamy jeno mimochodem, śle­
dząc. z całą uwagą wszystkie czynniki, które doprowadziły naszego 
krytyka do potępionego tak powszechnie i go.rąop programu poli­

tycznego. JTomysł iłatwyj?. że o ile brał 011 udział w konwentykUeli 
konspiracyjnych,,.; ^poprzedzających wybuch powstania, stanowił 
wśród rozgorączkowanych umysłów element! trzeźwy, krytycznem, 
badawczem- okiem śledzący wszelkie przejawy: nie wahający się 
zJ^rłasnem zapatrywaniem wystąpi#* choćhSIwbrew p/gjladom naj­
serdeczniejszych przyjaSół. Tak przynajmniej wnioskować mroźna 
ze stów -Jana Krechowieckiego, z którego ̂ ciekawej broszurki znowu 
dłuższy ustęp powtórzył? uważamy za niezbędne:

yjGrahipwski na zadanie matki, potrzebującej w gospodarstwie 
pomocnika i opiekuna, rzuca w 1830 r. mury Warszaww. i prze­
nosi się do Aleksmidrówki, gdzie .obęty: przymusowych zSjęć około 
roli, z zamiłowaniem poświęba sSg studyom literackim, etnografi­
cznym i historycznym. „Do powstania w 1831 i\, zrobionego już 
pój wybuchu tegoż mmUkrainie i Podolu, czynnie nie należał, bo 
krańcowym powiatÓm Ukrainy Ściągające się wojsko ros&tóskie 
przeszkodziło. A le. czynnie i najgorliwsi ej na miejEcu do te.j pory 
działał i we wszystkich zjazdach ruch ogólny przygotowujących, 
uczzestniczyl W 'tein włćHiie objawił on bezwarunkową/uległość 
duchowi opinii narodowej-, z którą na pół roku przedtem w W ąr- 
szawie sprzecznym się być ośmielił, pomimo przewagi cenionego

Ł) Jak wyżej, str. U .
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przez siebie wysoko Maurycego ^ochmaókiegb i Jozafata Bole­
sław a Ost-rowskie.go, który w ówczesnym klubie na Starem mieście 
zbierającym się, rej' wodził. Nawet zdaniu bliższych sercu swemu 
J. B. Zaleskiego i S. Goszezyńskiego ^Stanowczo się ,w tej mi.erze 
oparł, z którymi nawO  odjeżdżaj® na Ukrainę! stosunki zerwał. 
Mimo to jednak z Joachimem Lelewelem znosił się. oświecał go 
o uspo,spbiei:L.iu w prowincyaMi do zamierzanego ogólnego ruchu; 
miał nawet od nieg-S przyjąć jakieś polecenia i komunikacye, któ- 
rych później Anastazy Ilunin i Włodzimierz Kormanski się pod­
jęli. ale tych już dla tego właśnien chwilowego nieporozumienia 
z przyszłymi przywódcami powstania nie odebrał.“ ’ )

Powstanie runęło. B3%żka 1 dłoij reak’cy.i, zaciążyła nad ispołe- 
'ezenstwein polskiem ii/całym je7go kulturalnym dobytkiem; towa­
rzysze Sr&bowśljiiego, z którymi on śćrerął się gorąco na Starem 
mieScie w W arszaw *, ruszyli z rozdarłemwsercem na emigracyęj 
lub zamknęli się, odosobnieni i osamotnieni, w ciasnych kółejj 
czkach rodzinnych, o; ile —  rzecz prosta —  karząca prawica 
obrażonego rządu dcli nie dotknefó, a równocześnie goreiśizaczyna 
w AJeksandrówce ognisko now7ego literackiego życia, ku któremu 
coraz tłumniej zwracają się pracownicy 'pióra, rozsiani po wszy­
stkich Polski zakątkach. Każdy dzień p o cztS  cłosKirgizał nowej 
obfitej ser-yi listów. W -jednych proszono o rady i wskazówki, 
o moralne poparcie; inne zawierały rękopisy nadsyłane*do oceny, 
a Grabowski „z zupełną wyrozuiniałosmvą i dobrocią;1 pomimo, iż 
mu to zajęcia przyczwniaTAp- wymaganiom tym stafyął się najzupeł­
niej odpowiedzieć i najmniejszego z tych pism beA"stosownego 
zadośćuczynienia żądaniom, w nich zawartym, nie zostav, iał.“ 3) 

Wieś^ o niezwykłej popularności hninański&o wychowanca 
przedoktałią się rychło za granicę, gdzie dawni jego koledzy ba­
cznie śledzili cały ruch literacki \v kraju. Liczne tego dowod; 
w listąph Z'aleskieg/' i Goszczyńskiego, w któryńli czestejłbardzo 
wzmianki znajdujenfy o uczonym krytyku. „Michał rnfiz prze wy­
borny pisarz —  informuje np. Bohdan Seweryna 8. grudnia 

r. —  nie mogę się niidziwić jego rozumowi i poczciwości11. 3) 
K N a s z  '»Michał —  donosi Zaleski znowu 8. grudnia J840 r. z za­
c h w y t e m  Aemuż Goszczyńskiemu—  kropi i kiopi. Czytałem trzKói’

1 $ )  Śa*ii K r a c l i o w i e c . k i  j . w. 24.
2) Tb i cl. 20.

nil)  K or 6 sp o n d e n c y a  J. 11. Z a l e s k i e g o  w „Przew. nauk. 
i liter..41,'1 L w w  1890, str. 685.
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tojn „ L i t e r a t u r y  i K r y t y k i " ,  tudzież różne jego artykuły po 
dziennikach. S a lw  nieh rzeczy wybornej,-ale dużo trzebaby o tam 
pisać. D(®ź, że został szlachcic dykta.torem w Rzeczypospolitej 
literackiej ufad Wisła, Wiliami Dniepr-fem. I1 piastuje godnie sfeja 
dostojeństwo i lud pistfrski boi sięfcglfr, ® i] | je  i ' daje ŝ ę powo­
dować. Ależ sprytni! sztuka-.' Powiedz, hajduki, skąd mu się to. 
wzięło? 0 %  go.iBtizylianie hr.mańscy 'inaczej-'uczyli niż nas? Bez 
żartu. Sewerynie, Micliah nasz, podniosły to i głęboki umysły po- 
duioślejssy i głębszy, niż Yeżyjbącłż między literatami polskimi, 
dla tego też w yśm ien ity  wpj"v^ wywiera na współczesne rzeczy 
w kraju."

Michał .Grabowski stał właśnie u szczytu ś}awy i znaąż -̂lijta. 
gdy zjawił siej*na Wołyniu jego zły duch i nieszczęście^w osobie 
Henryka lir. Rzewuskiego. W yw arł on na karyei-ę,^polityczną, ,.dy- 
kfąl;ora w Rzeczypospolitej literackiej" lolę'1 deęydująćg;: wykopał 
pośrednio przepasje* mśłclzy znakomitym krytykiem a społeczeń­
stwem ć&czesnęm. Ujął,-go darem genialnego odtwarzania prze­
szłości szĘchaejęiej w „Pamiątkach Infci P apą  SĄm w )-a Soplicy£ 
i wspólnością religijnych przekonań. jłD.źieło lir. Bzewuski^go przy­
jęto z zapałem jako mistrzowskie oflzwipsęindrenię Stanisławowski ej 
lepoki. ltLWitor y,Pamiątek“ odrazu urósł na olbrzymie nie itylko 
w swojej wyobraźni, ale w przekonaniu całej iuteligencyi polskiej, 
zapragnął’ więc wziąć czynny udział w ówczesnym ruchu umysło­
wym, ba nawet ująć za pierwsze w nim skrzypce. Wstępem do 
jjfego kśtał się ziazd cudąowski, w którym w  pięknej siedzibie hra­
biego im t  Teterowem wzięli udziaj;,. pvó,cz»góspodarza, • .S&abowski, 
Kraszewski, ks. Hołowinski, panna Regina Korzeniowska, popu­
larna autorka atlasu historgczimgo, przyjaciel Zygmunta rarasiri- 
y ^ e g o  Jaroszyński, d w % h Budfepłskich i kilku miijłgli iniłojm- 
ków literatury.,'2) Przyjęto wspólnwmiięgaain działania a jako organ 
dla szerzenia zdrowych haseł literackich wybrano Tygodnik p e­
tersburski.

U 'Ibid. str. 877. 
fiy) P A l t r  Ch m i el  o w s le i : „JózjSfrJgnacy Kraszewski". (Ifiraków 

1888,Jjjstr. 1 1 6 — 117.
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I o tem wiadomość pomknęła do kolegów humafjjskicb Gra­
bowskiego na em igrację .• i jnljw iem , ezy macie Tygodnik peters­
burski?  —  pyta w czerwcu 1841 ‘eł Zaleski ks. Józefa Hubego 
w Rzymie. —/-G|htam (ua -Ukrainie) za ruch literaeko-religijnyjj, 
A  na eze-le tego, ruchu przyjaciel mój stary, od dziecka, Michał1 
Grabowski. Duch katolicki powidomu wzmaga się w nich i szerzy 
się. na okoliczne prowincye, pomimo oporu Warszawiaków i Fq*i 
znaiiczyków. Michał też mój nadzwyczaj zręcznie i umiejętnie 
prowA^M rzecz: prawdziwy bo to minister JiSraz Ukraińcy wy- 
dp*ą tłnmim®n'ie Ojców Kościoła. Spółpraeownikami są, opróczj 
Michała Grabowskiego, Henryk Bzewńśki, ks. Holowiński, Swi- 
dziński poseł,.,, bracfp Przeździęjfąy, Szczerbowski itp,'.( sami lndzig 
majętni i poważni. • Okiełznali już młodszych literatów, a 'naWęt 
samego Kraszewskiego;3) W szyscy społem w .jednej mysh i w je­
dnym duchu pracują, efiwi nafppinyeli niby,'drogach. Szczęść im 
B o ż e !“

Rychło jedhak bardzo po owym historycznymhzjeździe K raj  
saawski odskoczył od Rzpwnskie.gp: wjabztf zgubną misyęjShra- 
b;i'ęg-o i zatrąbił do odwrotu. Inaczej sp raY ^ m ia^ frs ię  z Grabo-jj 
wskim i „rze.ez'dziwna, że ..jakkolwiek mocą dzielnńgo umfełn 
swegb źe złudzeń ..młocM^ńczydr wrażeń swoich się podźwigał, 
ulegał jakby mimowolnie taj słąboscJi pobłażapia dystynkcyi rodu, 
jaką wyniósł z koslńopolityCznegotfódeskiego liceum, aż. do uspra­
wiedliwienia nagannego pod tylu Względami. aH'em bardziej w  Po­
laku, Indyferentyzmu polit\tćzfi‘fe.go/‘

Rzewuski „kdt£ystająe ze znanej słaljblrci Gkabows.l i ego dla 
imion liistoiw^znych. /-potrafił naldbniiSgo^do podziału wszystkich 
mniemań swoich o stanie p "w .'ncyów  naszych**) o potrzebie prze­
robienia ich ducha, zawarowafiia od wśzelkich wpływów emigra- 

: cyi, zagrażaj,ąo.yeh bliskiem i wi szWem już nad głowami nieTjez- 
p.iecząństwem.“

„W  [dej myśli zw raO t on uwagę Michaiła Grabowskiego na 
wszystkie te jałowe bez skutku usiłowania, jakiemi się nar|'d

’ ) l\ o r e |p .  Bol i d.  Z a l e s k i e g o  j. w. str. 964.
2). .Stwierdza-,to choćby prospekt ,,A t li e n a e u 111“ (Tom 21. 

luty 1841 1*.), skipłbny' ; I., < .Kraszę wskiąge. w któdyin czytamy
‘słowa: ,„A thi>p,'.:mum na pierwszym względzie ma- i  będzie midro 
zwrócenie umyslAwlna clrogjg; hhńj rehgijnlyoh zdrowych..." albo dalej,: 
jJStaraó będzielijy umieszczać t-akipiartykuły, łsterebjr zwracąffy uwagę 
na w alitą, sprawę .pobratania tilozolii z katolicyzmem../1
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w B p lu  już pokoleniach gorączką bezowocnej czynności przetrawia, 
że wielkąby zasługą było z tego upojenia młodsze przynajmniej 
pokolenie wyprowadzić, do^jc^czasą^e] wsz^sikie .czynności i pod­
jęte usiłowania zasłużoną pogardą i śmiesznością pokrywając, 
czego on już wegetującej fySpublikaeyi „ M i e s z a n i n  o b y c z a ­
j o w y c h "  po części dokonał. Bzeczy godne o)fąilpia, wiarę, język,

. nawet obyczaje, można pod profekeya1'Moskwy uchow ać; z cza- 
Hgjem -nawet przy uiczestnietwte w rządzie, przewagą wyższej kul­

tury, można sobie w pływ  podobny jak  Niemcy* Wyjednać/: ale 
prze'dewszys'tkiein z myślą udzielności wszelkiej roaśgajs się iiałeży.y 
Zagrażał,' że są juz projekta zerwania stosunków z Bzymem, znie­
sienia druków polskich i wszelkiej w tym  języku publikacyi. Ta- 
kiemi i ityin podobnemi ihśynuaeyami męczył wrażliwą imagi- 
nacyę ^ihabowski^fo, która mu co chwila ̂ przedstawiała sp®sie 
się mogące: upadek Kościoła,  ̂ skasowanie narodowego jfeyksB bo 
to już odjęcie praw i reforma zakładów naukowych zapowiadały?!1-*))

M i c h a ł  B o l l e .

(Dalszy ciąg nastąpi).

J) J a n  K ro  eh o w ie  c k i  j. w. str. 2'6-»:28.



Z arys ózlejów edukacyjnych polski poro 
zbiorowej na obczyźnie.

'(łćiSg)

III. 

Instytucye edukacyjne protektoratu Czartoryskich.

1 ' r e 'O T  1 . D aw niej s w i  z a s łu g i ( fe a r to ry sk ic lr  n a  rpolu B sw ia ty  n a ro d o ­
w ej. —  K a te d ra  l i te r tm E  s ło w ia ń sk ich  w  P a ry ż u . —  W sp ó łd z ia ła n ie  

A d am a C z a r to ry s k ie j)  p rz y  je j z a k ła d a n iu .

■ i j ł .  O sada p o lsk a  w  A d am p o lu . —  P o la cy  w  K o n s ta n ty n o p o lu . — S z k ó ł*
a d am p o lsk a .

3 . P o M ą tk i jo rgariizaoy i wjfoj&.owania d z iew czą t. —  P e n s jw n a ty  żeńskie, 
■dla obcych. —  P ro je k t  D om u w y c h o w an ia  u z u p e łn ia ją c e g o  K le jń en ty n y  
z T ań sk ic h  H ofm anow ej. —  E k s te r n a t  d la  p a n ie n e k  A dam ow ej P i l iń -  

sk ie j. —  S o c m ®  c h a r ita b le . —  D om  w y eK iw aw ezy  d la  p a n ie n ek  po l­
sk ic h . —  Ę s. A n n ą  z S ap ieh ó w  C zarto ry sk a . —  E ństytut p a n ie n  pol- 

• sk ic h  w  H oielu E am b ó rt. — ' Cel in s ty tu tu  iD jeg o y p ró g rą m  n au k o w y . — 

Z m ian y  w  o rg a n iz a c j i  z a k ła d u . —: Szczegółow y p ro g ram  z r. 1 8 8 5 . —  
G-ręn.o-. n au cz y c ie lsk ie . — P ro f. Kunat* •—  P ro f. ć a s z to w tt.  —  tfczen - 
n ic e :  w a ru n k i p zy jecia . —  L ic zb a  u czen n ię . — M iejsca  p ła tn e  ,i. oez- 
p ła tn e . —WLTniformy uczen n ic . —  E k o n o m k a . —  D y re k to rk i. — Sto­

s u n e k  B B p S lt ła d u  jeg o  założy c ie lk i i je j córk i. —  fjac la  In s ty tu tu .  —

28
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Koszta ntrzymania. —  Źródła dorehodów. —  Kontrola rządowa. —  Zna­
czenie Instytutu.

4. Edukaeya młodzieży nieszlacheckiej. —  Dpm św. Kazimierza w Pa­
ryżu i Dom św. Stanisława w Juvisy pod Paryżem. —  Komitet opie­
kuńczy Domu. —  Eada opiekuńcza czyli administracyjna. —  Plan na­
ukowy w szkole dziewcząt i w [Skpte chłopców. — Pożyczka p. Gro­

cholskiej. —■ Źródła dochodów zakładu.

5. Szkoła wojskowa w Paryżu.

6. jNapływ młodzieży polskiej do Francji po r. 1846 i 1848. —  Szkoła 
przygotowawcza polska w Paryżu. —  Ofiara Wodzińskiego. —  Orga­
nizacja pierwotna szkoły. —  'Szko|a wyższa polska. —  "Własny gmach 
szkolny^. —  Cel s'zkoły. —  Warunki* przyjęcia. —  Organizacja na­
uki. —  Profesorowie,iszkoły. —  Dodatkowy kurs wojskowy. --  Regu­
lamin szkolny. —  Frekwe-rtcya zrtHadn. — Rada szkoły. —  Dyrekto­
rowie szkoły. — Koszta utrzymania szkoły. —  Źródła domądów: Sub­
wencje rządowe. — Rok 1870. —  Opłaty uczniów. —  Składki publi­

czne i ofiary prywatne. — Znaczenie szkoły.

1. Eockuna ,ęzartoryąkich odegrała i w dziejfreh oświaty 
wyehodźctwa polskiegw- wybitną rolę. Głównymi infeyatorem i pro­
motorem znanego nam już Towarzystwa pomocy naukowej był nie 
kto inny jak ksiąię Adam  Czartoryski. Żona jego z Sapiehów 
kslężi-ła Anna Czartoryska kieirowała znów losami Towarzystwa 
Dobroczynności Dam polskicb.jktóre służyło także sprawie Ś w ia ty .  
Znaczna ^ęclfczęść pierwszego dorobku gdukąlęyjnego. ęmigrącyi 
polskiej po roku 1831 b y l i  owocem pracy i zabiegów tej zasłu­
żonej rodziny magnackiej.

W  założeniu i utrzymaniu szkoły polskiej batyniolslnej ro­
dzina Czartoryskich nie brała żadnego udziału. Bozpoczęfa jednak 
prawie równocześnie nową akcji!  na własną o ę k g . i w innym kie­
runku. fCały ' szereg bardzo pożytecznych msjwtuóyi emigracyjnych, 
powstałych w czterdziestych latach, zawdzięcza familii Czartory­
skich, jeżeli nie cały byt. to w każdym razie energiczne po­
parcie.

K a t e d r a  l i t e r a t u r  s ł o w i a i s k i e h  w  C o l l e g e  cle 
F r a n c e "  faśt. , y^pewnej _cz§sci owocem zabiegów emigracyi pol­
skiej, popieranych skutecznie przez Adama Czartoryskiego. Hfsto- 
rya katoctry jest powszechnie znana, .nie będ| jej tu reprodukował. 
Poprzestanę na zestawieniu szczegółów genezy katedry.
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Aleksandryna Wołowska, kuzynka pani Celiny Mickiewiczo­
wej a żona Leona FaucheFa, od r. 1889 Pjiaczelnego redaktora 
dzienniica: „Le  Courrier fra® «is“ , dała pier\ffizy impuls. Leon 
Faucher żył w zażyłych stosunkam iz Thiers’em i •Cousin’em, do­
mniemanymi kandydatami do tek ministeryalnych. Zanim jeszcze 
Cousin został ministrem oświaty, dowiedział się od fiauchera 
o Mickiewiczu i powziął myśl uposażenia w Paryżu katedry lite­
ratur słowiańskich

I)n. 1. marca 1840 r. Thiers został prezesem^gąbinetu a Cou­
sin ministrem oświecenia publicznego. Faucher nie zasypiał sprawy 
katedry w Paryżu a ną ^ M i c k i e w i c z a  nalegał, aby ją  koniecznie 
przyjął. Ęfsał mu, że njworzenie katedry słowiańskiej stałoby,jś® 
faktem wielkiej doniosłości; wygnąiieg^pols^y znaleźliby punkt 
skupienia się i w fesajfiBojczyzny politycznej Ojczyznę literacką.

Mickiewiczowi -feyęło w Lozanie dobrze ; jeżeli muno to skła­
niał sic do przyjęcia katedry, to kierowały nim wyższe narodowe 
wzgrędy. Z wolnej katedry paryskiej lpiał sposobność, przemówić 
publicznie do ludów Europy w imieniu Polski, skazanej dotąd na 
milczenie, mógł roznieść skargi jej po świście i wtajemniczyć 
ludy w jej ;ś'jvarwg moralne, w jej bóle i nadzieje. ImH za tem 
przekonaniem, doniósł Mickiewicz p. -FaucheFowi, że katedrę 
przyjmuje, a jednocmśiu.e zapeaynił Cousina, ęe nie zamyśla wcale 
politykowąć ex cathedra. Cousin postanowił katedyę otworzyć. 
Książę Adam Czartoryski ułożył dla ministra oświaty mempryał, 
wykazując doniosłość polityczną podobnej katedr^ a Faucher zre­
dagował uwagi o korzyściach liremefcreh. Na podstawie obu tyęli 
pism ułożono raport, mający się złożyć królowi.

Sprawa katedry, (zyskawszy aprobatę ministra skarbu, dostała 
się do Izby, deputowanych* zaopatrzona w odpowiednie expose des 
mor o  Projekt katedry przeszedł ostatecznie ogromną więks^ścią. 
Uzyskał także jeszcze gładsze zatwierdzenie w Izbie Parów.

-.'Chodziło już tylko- o nominacyę kandydata. M is ie w ic z  za­
pewniał dnia 17. lipca 1840 r. księcia Czartoryskiego, że katedrę 
przejmuje „szczególnie w tym celu, aby to naukowe stanowisko 
obronić od spekulacyi Niemców sprawie naszej nieprzychylnych"*1 
Minister Cousin ociągał się z nominacyą, bał się skarg poślę w 
auśtyyaćkiego i roSyjsbrego i wyrzutów króla Filipa (jlnad^Kęgli- 
f f e »  w tych ■ matniacllr". Czaj^oryski zaręczył ministrowi, że Mi­
ckiewicz nge mfedzieL.się bawił palnemi i drażliwemi materyami", 
a minister nie pożałuje wyboru Mickiewicza. =
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MinisteD.Cousin podpisali reskrypt n o m i a a j i  Mickiewicza 
d n iS  8. yyrześnia 1840 r o k i  na progggpra nadzwyczajnego tymcza­
sowego literatury słowiańskiej. Nonunaęya na profesora zwyczaj­
nego miała nastąpić po naturalizacyj.

Z powodu powołania Adama Mickiewicza na katedrę napadł 
na nie®) znienawidzony potwarea emigracyjny, który, Sie m taął 
na wszystkich, co mijęłi zasługi i znaczyli wiele w wychodźctwie. 
B y ł  nim^znany.‘iiam już z wstrętnych oszczerstw, miotanych na 
Raęlęiszkoły batyniolskiej, 'Józef Bolesław!.Ostrowski.

Zarzucał Mickiewiczowi Ostrowski, że katedrę wyrobił sobie 
proląkeyami, zarniąst ją zdobyć konkursem, głosik,: że odpowie- 
dniejjsżyini kandydatami byli Lelewel, SzafaraSk, Iianka. Jung­
mann. Kollar, nie wchodząc w to, że Lelewela wydalił z PiSJneyi 
rząd francuski, i  nie pytając wcale, czy reszta kandydatów w ła­
dała należycie 'jeżykiem : francuskim i była skłonną przybyiSclo 
Paryża.

Mickiewicz zbył obelżywą* napaść milczeniem, na Eęf> ona 
zuphtnie zasługiwała jako produkt denuncyanta za cudze pie­
niądze.

Lekcya wstępna miała miejs® dn. 22. grudnia 1840 roku 
i odniosła zupełny sukęes. Powodzenie wzmagało się z biegiem 
czasu. ;

Dalsze losy wykładwr Mickiewicza r ''dzieje katedry pomi­
jamy. Dodamy tylko za prof. Ludwikiem jUtgeńem, obecnym pro­
cesorem na katedrze "literatur słowiańskich, że, g d y b a n i e  .geniusz 
Adama ora? sympatye, k tór^ P olska  wzbudzała i nadzieje w niej 
pokładane, to prawdopodobnie projekt jej założenia nie byłby 
przedłożony Izbom albo przynajmniej byłby odroczony.’" Katedra 
słowiańska w 'Pairażu może być zatem słuszniek położona na ra- 

febuubk zasług emigracji polskiej i uchodzić do pewnego Ls-topnia 
'za p j f c  zabiegów Czartoryskich na^nolu naukowo-edukacyjnemu

Dastępcą bezpośrednim ssfjekiewicza był jak wiadomy Cy- 
pryan Rolieft, a po mrą Aleksander Chodźko, a wreszcie Ludwik 
Leger.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  M i c k i e w i c z  W Ł: Żywot Adama 
Mickiewicza, tom TI. i III., Pij&iań 1892 i DŚ94.



2. W  tym samym "roku, w którym otwierano katedrę lite­
ratur słowiańskich w Pąfflżu. poSsMałS staraniem A d a n w  Czarto­
ryskiego pierwsza o s a d a  p i l s k a  n a  w s c h o d z i e  E u r o p y .  
Książę Czartoryski zamierzał zaludnić wychodźcami polskimi pu­
stkowia dawnej Bitynii i dalsżej,nawet o k o l®  A zyi  Mniejszej 
Planowi temu zakreślił szerokie ramy. Pierwsza osada, nazwana 

“Sd imienia założyciela Ą.d a m p ó l e  m, j o  wstała na gruntach "ma- 
łoaźj&tymdch nad" BosfonYih“ żaFupion®i prsfęz Czartoryskiego od 
rząwu tureckiego.

Wskutek rozmaitych niepomyślnych okoliczności do zakła­
dania dalszych kolonii nie przyszło.

Początki Ajdamfiola sięgają r. 1'840. Liczba kolonistów urosła 
po wojnie krymskiej, później przybyło już tylko niewiele rodzin.

Dziś Ajdampol liczy około 800 dusz. IńczbtPjmieszkaiiców 
byłaby znaczniejsza, gdyby się wielu niekprzesiedlało do bliskiego 
Konstantynopola, gdzie także sporo Polaków mi«pką, rozprószo­
nych po rozmaitych dzielnicach miasta.

Koloniści a dam polscy nie mają 'ściśle przedzielonego gruntu 
i uprawiają tyłe: ile kto wśykarezował rządowegl lasu. Ziemia nie­
urodzajna przynosi mało. Docląód pewaeń niąjąjz sprzedaży wiśhi 
i masła w Konstantynopolu. Z pierwotnych -osadników już ani je ­
den nietzyje, z dzisiejszych ani jeden nie B y ł  w Polsce. W  ko­
lonii mieszkają sami Polacy, z wyjątkiem, leśniczego rządowego.

Od- dawna utrzymywano w Adampolu szkółkę polską, w któ­
rej uczono wyłącznie po polsku. Adampolanie władają dotąd czy­
stą polszczyzną.

Prawnik i wbogimp kupiec z Konstantynopola NikitLa oże­
niony z Polką z ^dampola, ońatflwał w r. 1899 wije- swą w Adam- 
polu mają® się tamże załowjć stałą-szkołę i na mieszkanie dla 
nMczygjela.

W  następnym roknlsprowadzili sobie Adampolanieąnąączy- 
cielkę z Konstantynopola p .p a je w s k ą ,

W r. 1;9Q5 uczył w szkole nauczyciel z Pojznaiiskifego Ziół­
kowski.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  C z e r m i ń s k i  M. ks. T. J.: Wspo­
mnienie z misyj piiędzy Polakami nad Bosforem, w Bośnii i na Krecie* 
W  Krakowie 1901. — Tni e  n de r  A.: Polski zaścianek w Azyi
w '„Życiu i sztuce", piśmie dodatkpwem do Kraju, PejeiiŚRnfg, 1905, 
nr. 21, str. 7. —  M p sye  katolickie w r. 1898, sS. 305 i 1900 
str. 90, 231.
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8. K a ted ra  l i te ra tu r  słow iańsk ich  i 'Sprawy ośw iaty  szkolnej 
w osadzie \ld a m p o lsk ie j b y ły  przedm iotem  ;tyłko m oralnej opieki 
C zarto rysk ich .

Pozatem powstał w Paryżu w czterdziestych lalach XT1 .̂ 
wiejiu ęzeyeg iiTgtytucyi, które rodzina '"Czartoryskieh podtrzy m ^  
wała: rihTTylko przemożnym "SWym w p i s e m  lecz także w znacznej 
mierze OĄaiami matei jalnemi. Du rEĘdu -tych instytucji należy: 
Instytut- panipn polskich w Hotelu Lambert, Domy świj Kazimie­
rza i św. Stanisława, Szkoła wojskowa oraz Szkoła montpar- 
braska.

Emigracya polska w Francyi zaj^Tą się najprzód organiza- 
cyafedukaJtyi dla inlodzip.yJ me&kiej. Książę Adam Czartoryski, 
jak to wskazaliśmy, .wziął w tej pracy walny udział.

Niebawem zabrano się do organizowania edukacyi kobiet.
I&prwsze usiłowania jednak zwracały Si,ę w mną strou S Za­

mierzano otworzyć pensjonaty i ftj&sternaty dla obcych, dla za­
robku.

jfljWi r. J832 osiedliłalyńę w Paryżu doświadczona już i znana 
w świecjć pedagogicznym K 1 e m e n t y n a z T a ń  s k i c h H o f  f m a- 
now.-a, była inspektorka ^ k ó ł  żeńskich w Królestwie Polskiejn. 
Zachęcona przez przyjaciół postanowiła otworzyć D o i n w y c h o -  
w a n i a  u z u p e ł n i a j ą c e g o  (Maison d’education complemen- 
taire), p o z n a c z o n y  wąyłącznie-,flla panienek zamiejscowych, pra­
gnących uzup3l'nić4ędukac}f| oraz dla takich, które po ukończeniu 
edukacyi, chciały czas. jakiś spędzić w Paryżu.

Ohcąfi z zakładulzrobić niejako ognisko r o d z in n i  zamierzała 
Hoffmanowa przyjąć małą tylko liczbę uczennic: najwyżej dziesięć.. 
Opłata za n a u W  wraz z utrzymaniem miała rocznie 'wynosić 
3.000 fr., w czem nie była objęta nauka ^ąjarstwa, muzyki itp. 
przedmiotów.

Hoffmanowa zamięrzała^przyjinować panienki tylko z domów 
dystyngowanych w okresie życia, w którylmsira kończy pospolicie 
edukacja kobiet, i obiecywała w przeciągu dwu doiJtrzech lat przy. 
pracy rozważnej i metodycznej uzupełnić ich edukacyę a zarazem 
wprowadzić je na właściwą drogę ijhjprzeznaczenia i szczęścia.

W  szczegółach Hoffmanowa podejmowała sjSuform owae po­
stawię. i rueliy uczennic,,, aby im dać ową ogładę, ów, .polor, który 
podwaja warto™ mtłodęści i piękności i trwa dłużej od nich.

Zanąierzała rozwinąć ich siły fizyczne, utrwalić ich zdrowie;1 
pouczając je z potrzebnej ostrożnością m naturze ciała ludzkiego, 
o funkcjach najważniejszych jeg'Q organów i o ich własnej natu-
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rfo, aby znały same sieb;e i mogły żyć według należycie pojmo­
wanych zasad hygienieznych.

Zamierzała przyzwyczajać je do poprąwnefrb i eleganckiego 
wyrażania się; w mowie i piśmie.

Z wiedzy ludzkiej uczennice miały przyswoić sobie to wszy­
stko, co im w późniejszem życiu niezbędnie |est potrzebne jako 
żonom i pierwszym nauczycielkom dzieci, nliały uporządkować 
i uzupełnić wykształceniąl swoje Lak, iżby ono tworzyło nadobne 
kontury wielkiego obrazu wiedzy ludzkiej^ mającego się później 
w7ykońcżyc w.edłng osobistego gaistu lub stosownie do pozy.ćyi 
społecznej.

Innem zadaniem, edukacyi w projektowan37m zakładzie miało 
być wykrywanie i pielęgnowanie w każdej poszczególnej uczen­
nicy wrodzonej jej specjalnej zdolności lub pociągu do jakiejś 
nauki lub sztuki, lub zajęcia pożytecznego jako środka zbawien­
nego przeciw zboczeniom młodej wyobraźni i nudom dalszego 
życia.

Uczennice miały dalej przyzwyczaić s i e i  do obowiązkowości, 
nauczy® się sprawności i zamiłowania prac}7. ‘Miały się nauczko 
jasno pojmować powołanie swego stanu, znajdować w liiem upo­
dobanie, miały poznać wrodzone kobietom wady i zalety i ukształ- 
cić swój charakter dla szczęścia swego własnego i mnych.

Zakład podejmował się wdraża^TOgennice do roztropnego 
praktykowania miłosierdzia, zwłaszcza miął' im dać należyte po­
jęcie o obowiązkach bogatych względem ubogich.

N aresz c ie jć e le m  edukacyi uzupełn ia jącej m iało  byćjzaszcze- 
p ien ie  pobożności praw dziw ie ch rześc ijańsk ie j, ewangielicznGj, to ­
le ran cy jn e j, k tó ra  daje u lgę i słodycz sercu, k rzep i w o lS  roz jaśn ia  
um ysł, owej pobożności, owego sz lachetnego  pokarm u  duszy, k tó ia  
je s t  w szędzie i W w szystk ich  okolicznościach  źród łem  żyw em  
i obiitetpjyz k tó rego  kob ie ta  m a ezeidTać d la sieb ie moc, p o c iec h a  
i św ia tło  n ie  ty lko w .d h w ilaeh  w yjątkow ych , lecz tak że : w  t r u ­
d ac h  codziennego życia często bardzo n iepozornych  lecz zawsze 
don iosłych .

Do osiągnięcia tych ważnych ęelów miały służyć dwie drogi 
od siebie nierozłączne: wychowanie istnie domowe i nauczanie-W,

H offm anow a n ie  ok reśla  w ychow ania  dom ow ego czyli, ja k  je  
nazyw a, m a c ie rz y ą teg o : to p raca  okoliczności, to dzieło serca, do­
św iadczenia , p rzyk ładu , sum ienia .

N a częąe naukow ą zak ładu  ig ia ły  się sk ład ać  wykładyT.pro- 
fesorów , czy tan ie n ajlepszych  dzieł, p lanow e odw iedzanie rozm ai­
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tych zakładów naukowych i zbiorów sztuki i nauki, istniejących 
w Paryżu, oraz pilne nadzorowanie pracy uczennic.

W  program nauki miał wejść: język francuski, historya na­
turalna, historya, literatura, geografia, historya sztuk pięknych, 
arytmetyka, historya i sztuka dobrdczynnóśsi oraz wykład o prze­
znaczeniu i obowiązkach kobiety.

Dla Kelów pielęgnowania Ispecyalnyćh talentów miał być 
redagowany przez uczennice zakładu pod kierunkiem dyrektorki 
D siennik naukowy.

Na końcu pomieściła Hoffmanowa szczegółowy program zajęć 
dziennych i tygodniowych.

Kurs nauk przy należytem przygotowaniu uczennic miał 
trwać dwa lata,

Około tegoK am egoczasu  powzięła myśl założenia „ E k .s t e r -  
n a t u  d l a  p a n i e n e k 11 pani A d a m o w a  P i  l i ń s k a .  Jako osta­
teczne cele eksternatu wysunęła P il iń s k a : religijność, umiłowanie- 
pracy, posłuszeństwo dla rodziców7, wszystkie obowiązki dobrej 
matki. W  plan naukowy miał wchodzić: język francuski, geogra­
fia, historya, mitologia, religia, kaligrafia, arytmetyka, buchalterya» 
A-yśunki, muzyka, roboty ręczne itp.

A le  projekty tm- któr.e nie miały powodzenia i mieć go nie 
mogły, nie liczyły  się z potrzebami emigracyi polskiej.

Dla wychowania chłopców zrobiono już na emigracyi sporo. 
Pole wychowania dziewcząt leżało dotąd odłogiem. A b y  zorgani­
zować edukacyę dziewcząt polskich, zawiązało się osobne Towa­
rzystwo (Soeiete charitable) w tym celu, aby stworzyć J) o m w y ­
c h o w a w c z y  d l a  p a n i e n e k  p o l s k i c h  (Maison d’óduć'ation 
pour les jeuńee polonaisesj!'

W  O d ez w i ST wydanej przez to Towarzystwo dn. 10. wrze­
śnia 1844 r. określono zadania zakładu i podano zarys programu. 
Zakład miał zdążacfdo dwu celów: zamierzał dostarczyć środków 
przyzwoitej egzysteucyi wielkiej liczbie sierot polskich wychodź­
ców, a północnej T wschodniej Europie fachowo wykształconych 
nauczycielek.

Dom wychowawczy miał mieć w planie naukę religii, język 
polski i historyę polską, języki obce, muzykę, rysunki i rozmaite 
roboty kobiece.

i. N a  czele zakładu miała stanąć wypróbowana nauczyóielka. 
Towarzystwo liczyło na poparcie ogółu. Myśl założenia Towarzy­
stwa wyszła od kr. Olizara, kasztelana senatora Król. poi., i od
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księrlża Sadthajśkiego. £)ni też podpisali pierwszą odez%*g|yo\Uarzy- 
stwaj ,'Olizar jako prezes, alSadowski jako kasyer Towarz/sjwa., V

Rada Towarzystwa miafa sie składać z siedmiu osób.
Myśl ta upadła, nie pozostawiwszy po sobie żądny® re.al- 

niychj śfadów. Zamiar Towhrzystya wykonała w innej nieco for­
mie k s i ę ż n a  A n n a  z S a p i e h ó w  C z a r t o r y s k a ; . k t ó r a ,  podo­
bnie jak jej maż Adam, gąpisała  - złotemi literami im ię'swoje 
w7 dziejach oświaty na emigracyi, francuskiej.

Księżna Anna postanowiła mianowicie zorganizować wr P a­
ryżu szkołę dla córek szlachty polskiej na wzór tej. która zasły­
nęła w Puławach przed rokiehY ,1831.

Na ten cel ofiarowała u siebie w H o t e l u  L a m b e g t  w P s -  
1-Bż'U przy ulicy St. Louis en 1’Isle nr. 2. obszerny lokal i otwarła 
w7 nim dn. 2. kwietnia 1845 I n s t y t u t  p a n i e n  p o l s k i  c l i ,  za­
opatrzywszy “ w *w szystkie ' ' naukowi?' i materyhlfre"środki. '-'Na 
początek przyjęto dwanaście panienek; liczl>a ich miała się po­
mnażać z biegiem czasu w7 miarę rosnącyJch^środków7.

Główmym celem Instytutu było zapew7nienie eóikom w.yęjiodź- 
'ców7 polskich dobrodziejstw7 wychowania narodowego, czuwanie 
nad i-ćh wyć'howąiiiem moralnem i religijn&n i ifad ich wykształ­
ceniem umysłow-em. Cała e.dukaćyf miała im zapewnić przyszłość. 
Dążonjo mianowicie do tego, aby’ uczennice w y k s z ta łc i  na zdatne 
nauczycielki.

Z tego pofrodu przyjęto w Instytucie pnogjjam nauk, który 
zobowiązywał publiczneiKakłady francuskie, kształcące kandydatki 
stanu nauczycielskiego.

W eszły  w7ięc w7 pierwotny program naukowy Instytutu: na­
uka religii, nauka języka francuskiego i jego literatury, języka 
ałigiełsldęgo. niemieckiego, włoskiego, w części jako p tód m ioty  
■0'bowiązkowe, a w  części jako nadobowiązkowe; prócz tęgo bisto- 
rya i geografia, arytmetyka, geometrya elementarna i zasadnicze*-* 
wiadomość:*) z astronomii, fizyki chemii.

Peza tein uczono' muzyki, rysunków i malarstwa, Waiifiów7 
i ś'pió.wu i robót kobiecych.

Prócz nauk objętych programem urzędowfyn i wykładanych 
w jeżyku francuskim wciągnął zakład w7 plan naukow i jako 
przędinioty obowiązkowe dla wszystkich uczenie naukę języka, lite­
ratury, historyi i 'geografii polskiej, udzielane w języku ojczystym.

Prjgjinujaej ten program nauki, spó‘dziewrała się'założycielka, 
że odda tym sposobem emigracyi i krajowi -macierzystemu jak
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najlepsze usługi, bo tamtej wykształci, dzieci a macierzy dostarczy 
dobrych nauczycielek i guwernantek Polek.

.^Program nauki rozdzielono na trzy klasy a każdą klasę na 
dwa oddziały. Przyjmowano panienki dwunastoletnie tak, iż edu­
kacja^ mogła, być ukończona w ośmnastym roku życia, , a więc 
w wieku, w którym według obowiązujących przepisów, można się 
było ubiegać o dyplom nauczycielski.

Zakład rozwijał się normalnie do r. 1870 i to jest pierwszy 
okres jego dziejów.

Główne kierownictwo spoczywało najprzód w rękach samej 
założycielki księżnej Anny, zmarłej r. 1864, a ipotein w rękach 
jej córki księżniczki Izabelli, która z pietyzmem prowadziła dalej 
dzieło rozpoczęte przez matkę. jMożna okresiten określić mianem 
francusko-polskiego. Wybitni przedstawiciele wychodżćfcwa pol­
skiego i Francuz, otaczali zakład jednaka opieka aż do roku 
1870.

Po wojpie francusko-priiskiej rząd francuski cofnął calKowitą 
subwencygj Nastała dla zakładu chwila, w której się roztrzygało 
pytanie, czy on ma g.stnie^ dalej, czy też upaść. Cały ciężar .utrzy­
mania zakładu .Shadł na1;,ofiarność dobrodziejowi aigfównie na córkę 
założycielki Izabellę, zamężną lrr. Dziąfyńską. Zakład spełnił też 
już poniekąd znaczną część zadania sryego, bo generaeya córek 
emigrantów z r. 1831 i 1848 pokończyła lub kończyła już swoje 
studya. Działynska utrzymała zakład mimo to i nadal,

Po cofnięciu subwencji rządowej otfiarto szkołę, w  r. 1871 
[tylko z dziesięcioma uczenieami, które do niej b y ły  przyjęte nie­
omal wszystkie w r. 1868 lub 1869.

Zmniejszenie dochodów^spowodowało zmiany i w organizacji 
studyów. Zwinięto mianowicie klasy wyższe, a uczenice posyłano 
na kursa do Sorbony, a w Instytucie samym urządzono.'tylko ko- 
repetycye tychże kursów.

Po roku 1881 zaszła da,zmiana, żą. otwarto osobną.klasę dla 
star^zj^h panien, przybywających z trzech dzielnic. Panny te po­
kończyły już by ły  nauki w kraju, liczyły już lat 20 i wyżej 
a przyjeżdżały tdo Hotelu Lambert, aby się nauezyć języka fran­
cuskiego lub nabrać w nim biegłości.

W  r. 1895 liczył zakład 18 uczenie. Podzielone były  na 
eztęi-y dywizye czyli oddziały. Pierwsza dywizya obejmowała uc-ze- 
nice| które się przygotowywały do egzaminów wyższytM druga
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dywizya tS. które się sposobiły do egzaminów elementarnych, 
trzecia dywizya sk ład a ła  się z Wielkopolanek, które w stąpiłwdo 
Instytutu dla wyuczenia się j S y k a  francuskiego, a nie miały za­
miaru zdawać egzaminu. Czwarta dywizya składała się z uczenie 
najmłodszych, które mogły do egzaminów przystąpić dopiero za 
dwa lub trzy lata.

A n t o n i  K a b b o w i a k .

(C iąg dalszy nastąpi)-



W y c ie c z k a  do P a r a n y
(stanu rzeczypospolifej Brazylii).

Dziennik podróży.

(C iąg .-ditlszy)"

■ , rL aAraukaryi pociąg wymija, góry i skały w pobliżu bezpo- 
śfedniem rzeki Iguasu, przebiegając przez kraj lekko wzgoTzysty 
aż do staeyi Guajuyiia (wym. '.'.Guażuwirą), zwanej od drzewa te­
goż imieriia. W  pobliżu jej osiedliło się sto kilkadziesiąt rodzin, 
z Galicyi. Znajduje się tain szkoła polska.

Z Guażuwiry do stacyi Balsa Nowa, kolej przedziera się 
wciąż wężem przez puszczę fejśną i błota nad samym Iguąsem. To 
sąsiedztwo nie zawsże wyhliodzi jej na ęlobre. Rzeka n. p. wylała  
t & o  dnia, podmyłaHnąsyp kolejowy i w tem miójscu pociąg nie 
mógł przejechać. Trzeba było wysiąść, i przez pół godziny przsjśa 
kilometr drogi do innego [Joc.iągu, oczekującego już z drugiej 
strony podmytego miejsca.

Następna stacya na puszczy górzystej zwie się Serrinha 
(górka); od niej idzie odnoga kolejowa na południe do miast 
Lapa i Rio N ew o. Bufet tam d obry; uwijał się po nim właściciel 
je g s l  Brazylianin, z zabawną i spieszną;! usłużnością; nalewając 
Wvdkę, podnosił równocześnie jedną nogę w tył. Zaraz za ^stacya
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S e m n h a  rozpoczyna śjiędpasmo: gól' tejże nazwy. Wjeżdża na nie 
pociąg i wtedy przedstawia się oku szereg Ladbyeh widoków na 
dalekie płaszczyzny i stepy, na rzekejfllguasu, na mosty kolejowe, 
wzniesione ponad tą rzeką i szczelinami skalistemu

L asy.tu  całkiem znikają —  widać je tylko w bardzo wiel­
kiej dali. -Jedzie się stepami, prawdopodobnie mało żyznymi z po­
wodu skały, znajdującej się R z ę d z ie  na stopę pod ziemią. P a­
stwiska za to nie są, nąjgoteze. gwgdzie woda ‘się nie zbiera z po­
wodu wielkiej falowatośći gruntu. Prawie na szczycie pasma Ser- 
rinln znajduje się stacya kolejowa Tamandua (mrówkojad), po 
któfej Stanęliśmy wreszcie w Restiisga- Seiraa, ostatniej mej śaacyi, 
podczas ulewnego deszczu, którym nie dozwalał rozejrzeć słęjRpo 
okolicy.

Wysiadłszy z wagon-u około 2-giej godziny po południu 
jeszcze 1 2 - kilometrów do mtejscowosm Porto Amazonas 

nad rzeką Iguasu, by  ztamtąn podróżowmćjdalej parowcem. M ająć 
trzeba było konie o d , obrzydliwego mulata, który pomimo wypo­
godzenia się nieba pił wciąż i grał w karły*. WreszeieT-gdy był 
już zupełnie pijany, około 5-tej godziny, zaprasza mnie poufale 
■do swu|!> powoziku i zabiera drugiego mulata ze sobą na kozioł.

Jad ąc , "wciąż' odw raca ł się, w ydrw iw ał mój sposób m ów ienia 
i p rzed rzeźn ia ł w yrazy  francusk ie , k tó re  dorzucałem  do m ałego  
zapasu  sw ego słów' p o rtu g a lsk ich : w ybo jach  i spadzistych  d ro ­

g a c h .  k tó re  z pow odu deszczu byljy bardzo głizkie, je ch a ł ja k  
o p fta n i® ?  śm iejąc się w ciąż śm iechem  weffltego idyoty. Szcze- 
śeSem dla m n ie  popuńy Jęgo'tO -w arzysżJjpow etfzym yw al g o  \v zbyt 
śm ia ły c h  ippmyslAch, ja k  w jec h an ia  w p rzepaśćS co  p raw d a n iezby t 
■wielką, lecz zawrsze w różącą kalec tw o  R ew ne.

k u  memu zdumieniu wejsał^mój furman zaczął kląć po pol­
sku. Wtedy ii jazącząłem  kląć niezgorzej i, aby inyhr towal^yszom 
dać do poznania, że ,' nfc in te r n  istotąf.^bezbi-onną, wystrzeliłem 
kilka razy do km-opatwą., .zrywających się wciąż eo kilkadziesiąt 
kroków'. Szczęście myśliwskie o tyle mi pÓsłużyło, że jednHz nich 
w -chwili strzału zrobiła >w. bok ruchmffdzo nagły tak, jakby kula 
j ą  dosięgła, jakkolwiek niedostatecznie, gdyż pofrunęła z towa­
rzyszkami w krzaczysty załom w ąw oza; .jednakże; gelność strzału 
zaimponowała moim towarzyszom. W ywiązała siej z mym mulatem 
rozmowa po polsku, w7 czasie któffij mówił do mnie „ ty “ , a skoro 
zbliżaliśmy się do jakiego zabudowania, zaraz zesiadał i żądał 
wódki, której szczęściem raz tylko dostał.
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W  jeolnem miejscu z nędznej chałupy wyszedł do mnie 
stary, bezzębny Brazylianin i z wielkimi honorami, tytułując mnie 
panie -doktorzeHsinioJ dóktoijjw wysadził z powozu i poczęstował 
kawą czarną, a mego mulata „herwą mate“ , a nie gopąco upra­
gnioną gorzałką; ku wielkiemu jego niezadowoleniu. Wiadomość 
o mej podróży ów „kaboklojśjmiał’ z dziennika kurytybskieg-o. ,

Wyruszyłem dalej w drogę z jednym tylko żółtoskórym
0 baraniej czarnej wełnie zainia”  włosów na głowie, gdyż je^o- 
towarzysz pozostał u Kabokla. Przygotowany byłęm na pasę, go­
dzin jazdy jeszcze, a tu po chwili pijany woźnica stąjó i krzyczy 
na caŁeJgardło do mnie po polsku: „wysiadać, i płacić11. Odpar­
łem także po polsku bardzo grzecznym tonem: „Ja ci kpie nie
zapłacę i ani na chwilę się tego nie spodziewaj, bo zgodziłem 
od ciebie furmankę do Porto Amazonas, a tu widzę tylko dw iS 
chałupy i żadnej nie dostrzegam rzeki, nad którą, .znajduje się 

łum'łiport“ . Wtedy opatrznościowy zjawia się chłopczyk pólśfci
1 objaśnia mnie, że to rzeczywiście Porto Amazonas, tylko rzeka 
jest w dole i jej nie widać, a statku jeszcze niema.

Wysiadłszy i zapłaciwszy, wywiaduję sję o pana Amazonasa 
Pimpao, do którego miałem list polereający od szefa biura koloni- 
zacyjnegoj .Nie zastałem go ŵ domu. W  chwili, kiedy toaleta moja 
była w stanie jak najopłakańsżym z powodu drogi, znalazłem się 
nagle pośrodku grona weśołych młodych Brazylianek, z któj-ymi 
zawiązałem rozmowę na migi, a la g S sk u te cz n ie .  One c h ic h o ta ły  
się c ią g le ftn o g lą d a ją S n a  mnie. z pod oka i dając znaki dla mnie 
niezrozumiałe. Byłem w sytuacyi komicznej i bez wyjścia przez 
kilka długich chwil, gdy wreszcie zjawił siat pan domu, mówiący 
cokolwiek po francusku.

Doznałem od niego i od całej rodziny gościnności tak śąiy- 
decznej, jak gdybyin był tej rodziny najbliższym krewnym. Trzy 
dni oczekiwania statku parowego przeszły mi zabawnie i szybko.

15. i 17. października. —  Forto Amazonas nad rzeką Iffuasu.

^O prócz zauważonych przezemnie wjchwili przybycia do Porto 
Amazonas 2-ch domków, hotelu i mieszkania^aństiya. Amazonas; 
ujrzałem o kilka sW' w bok coś w rodzaju dwóch dłu-gich sto- 
dół, -których nie wziąłem zrazu za mieszkania ludzkie. Stylu ar­
chitektonicznego fyeh gmachów nie zdołątbym określić bliżej,
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gdyż przypomina! on nie gotyk lub renesans, lecz raczej psie 
budy.

B y ły  to szopy pbfae naszego wyehodźctwa,Kłożomó'g.ó z M a­
zurów-'galicyjskich, "'wyczekującego lodek, które je  miały reda 
dzień przewieść na miejsce przeznaczenia. W  szopach tych ko­
biety szyły, prały, gotowały, a mężczyźni albo się naradzali albo 
opowiadali sobie dykteryjki; ci zdf, którzy mieli dubeltówki, cho­
dzili ira polowaniM inni piłowali drzewo, przygotowując je do 
.dalszych szop. które miały niebawem powstań, chwalili mi drzewo 
sosnyjaraukaryi, jako idealne, bo niemająeę wcale sęków. Burmi­
strzował pomiędzy nimi mój mulat woźnica, którego nasi wy­
chodźcy ostro zgromili za zbytnią względem mnie poufałość.

Chłopcy uprawiali sport łapania •'ptaków barwnych i wybie­
rania im jaj. Prześliczne ptaszęta widziałem wreekańh małwch 
okrutników, zaopatrzonych już w spory zapas wspaniałych piór 
i skrzydeł.

Rzeka Iguasu płynie tam w bardzo głębokim parowie, któ­
rego- szczyty z obu stron są równej wysokości. O jakie 100 me­
trów od niego, rozwija się widok rozległy, płaski z niewielkiemi 
wzgćjrzami. tSigdybyś,. się nie dom-tślił, p e  tuż, w pobliżu u stój) 
twoich płynie rzekajspławna i że patrzysz na przeciwnyxjej brzeg.

Pan Pimpao (wym. Piinpą) Amazonas jest tam urzędnikiem 
i właścicielem sklepu narswoich zu-miach. Przec.wnik obecnego 
rządu, gorący federalista czyli zwolennik® nieudanego powstania, 
jest przyjacielem Polaków7. Gdyby nie federalist^zne jego przeko­
nania, piastowniłby najwyższo dostojeństwa w7 Paranie. On i w7ogóle 
rodzina Amazorińw mają wielkie znaczenie i poważanie w tym kraju 
i od niej to przezwneny został port nad Iguctśem, .gdzie się znaj­
dowałem. Już przedtem o 5 kilometrów wyżej t. j. od Porto dos 
LarangeirasJ(pomarańcz) Iguasu zaczyna być rzeką spławną.

Rodzina p. Amazonasa mieszka patryarchalnie w wygodach 
•bardzo pierwotnych] Domek ich zbudowany jest z drzewa i trzciny. 
Można w7 nich zziębnąć, lepiej nawet niż we Włoszech lub F ran ­
c j i  zimową porę w  pokojach. Wieczorem siadywaliśmy wiankiem 
wszyscy w pokoju prawie zupełnie ciemnym, o posadzce z ziemi 
ubitej. yAciąg^jąPjl ręce zimne, jak lód, do dymiących i tleją­
cych się w pośrodku nas węgli drzewnych. Powietrze w7 takich 
apartamentach było idealnie świeże i zaduchu.

Spałem naffoMemś w7 rodzaju k a n a p y ; ń M  ranem ledwiem 
zdołał odpędzić kurę, która uparła 'się usadowić w głowach mego
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legow iska.BM y ją  usuwałem łagodnie w pogi fantastycznego łoża 
swego, biegła mi od stóp do fg łó w  drobnym Musikiem po koł­
drze,; a gdy ją zrzuciłem niedelikatnie na ziemię, wfruwała 
mi z ziemi na głowę ppkwokując „kwok, k w o k *  jakby jaja 
niosła. Rozespany i rozzłoszczony, palnąłem ją br.utalnij# dłonią, 
z całej siły tak, że poleciała jak piłka na kraniec pokoju, poczerń 
dopiero zyskałem spokój. Układając s?| do snu rannego, zn&la®»m 
goręce jajo w- pobliżu swej głowy.

Rano mała cóieezka Amazonasówma przynosiła mi j gorącą 
lienrę matę, raz, drugi, trzeci, potem otrzymywałem kawfę czarną 
z cukrein i sucharem. RozbudziwszS się zupełnie, chciałem ołwwg 
rzyć okna nie tyle dla świeżego powietrza, ,wj które sypialnia.była 
dostatecznie zaopatrzona za jponiobą szpar w ścianach, ile raezęj 
dla wpuszczenia światła do cręmniayftBojąc się- stłuc szkło, do­
bierałem ,s?ę do okna delikatnie i .otworzyć- gp me zdołałem. JDo- 
piero otworzywszy drzwi, spostrzegłem, że szyby okna składają się 
z okiennic, które wystarczy silnie popchnąć; z tein się jednak 
wstrzymałem zjpbaww przewrócenia pał ej chałup,,.

Śniadanie czyli pierw7szy obiad i właściwy obiald drugi po- 
połndniowy skłiądafy się u p a s t w a  Amazonas wciążTfz fasoli cząr^ 
nej, mąki nfandjokowej, ryżu i suszonegorarozgoto^anago w czar2 
nym sosie7 mięsa wmłowego, zwanego-Charca (wym. sfarka). Oprócz 
kawy i herwy matę pito herbaSSjj z kw7iatu i liści pomarańczo­
wy®?

Ta biblijna prostota mieszkania i pożywienia uderzała mnią, 
-tein .bardzmw że całą tay rodzinę możnaby było przenieść do sa­
lonów7 europejskich be-z tremy za jej znaleziepie się. Prostota —  
nie prśśtactwo —  okazywafH sięgnie |t|rle w ułożeniu, ile czasem 
w pewnej naiwnośdi. Np. pani domu przy -wszystkich mówi. m ii 
Sinior e bonito. Ucfyy zrobiłem minę, że nie-rozumieik™powtórzyła 
miKtólsłowa-,' pociągając"" ręką j po swej, twarzy, a córki dawały 
z&ąki potwierdzania. M a la łe m  zrazu, że, powiedziano, iż wyglądam 

| l j j  dobroduBnego, Tlobijągp (po francusku: dóbonnaire;»bon), na­
iwnego, nie bardzo- bystrego. Niemałom się zdziwił, wyczytawszy 
w  słowniku portugalsko-niemieckim, że bonito znaczy ,(schon“ .

ŚA®qkohviek rozumiano u państwa Amazonasów po polsku 
i Kkarżono...się na brak gramatyki polskiej i podręcznika dla n a ­
uczania tak niezbędnego- już w Paranie- języka.
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17. października. —  Podróż z  Porto Amazonas do P io cios 
Patos nad Iguasem.

P o ' paru dniach wyczekiwania około 9-tej rano usłyszeliśmy 
gwizd nadchodzącego parowca. Zacząłem się szybko pakować i że­
gnać' z gospodarzami. Ci zaś mnie wyśmiali i powtarzali: b.pa- 
cien<ja“ (cierpliwości). Zjemy razem jeszcze śniadanie i odprowa­
dzimy pana na statek, który nie wąyjrgdża przed 1 1 -sta. Czas 
w Brazylii nie jest pieniądzem. W yjechałem  dopiero po 12-stej.

. Urządzenie parowczyka było nieco prymitywne. Brak zupełny 
bufetu kapitan W łoch przez .gszeczność zastępował kawą czarną; 
to jednak nas pasażerów kilku nie nasyciło. Cały dzień aż do 
wieczora cierpieliśmy^ głód. który nam zućmiewał gezy; mimo to 
humor nas nie opuszczał. Przypatrywaliśmy się wciąż z musu brze­
gom rzeki; nie było na co innego patrzeć.

Kzeka, Iguasu płynie otoczona dość.ywysokimi brzegami; w y ­
gląda jakby kiedyś była daleko szepsża i wyżłobiła sobie wąwóz 
głęboki. UKręci się mocno z początku po wyjaździe z Porto A m a­
zonas wciąż oprawiona z obu stron w gąszcz leśny, t. j. w krzaki 
i ląsek. Nieco zaś dalej od brzegu podnosi się teren w d re n ie  
pagórków1 porosłych lasem sosnowym araukaryjnym lub trawą 
stepowft.

Przy zakręcaniu to na prawo, to na lewo, parostatek pędzi, 
jakby do gąszczu bez wyjścia i nagle ■ pokazuje się, że wyjście 
jest nawet przestronne. Wzgórza w tym ruchu przesłaniają się 
jedne drugiemi, dawno znikłe pojawiają ci się z innej strony 
i nigdy nie wiesz, po jakiej stronie je miniesz. Część krzaków 
nadbrzeżnych była zanurzona w wodzie skutkiem wylewów wio­
sennych, a w niektórych miejscach widać/ było domy ós, zbudo­
wane na gałęziach lub wiszące na powojach (lianach). Trafiłem 
z rewolweru do takiego gmachu. Powiedziano mi, że sport ten 
mógłby hyc niębezpieczny, gdyby nie szybkie z wodą posuwanie 
■s-ię statku. Albowiem zorganizowana armia obrażonych owaćlów 
mogłaby z koszarów tych wyfrunąć i śmiałka, jak szerszenie, na 
śmierć zakłućkjadowitemi żądłami.

Wreszcie pod wieczór przybyliśmy do miejscowości Eio dos 
Patos, „rzeki kaczej)11. Jest to średniej wielkości osada, w środku 
której, jak zawsze, znajdują się kwadry miejskie (ąuadro urbano), 
t. j. część pewna jej terytoryum, wyłączona od zwykłego osadni­
ctwa, podzielona na bardzo drobne działki, które się sprzedają

9,9
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kupcom i Jsipekulantom na .sklepy i domy. Słowem ąuadro nrbalno 
jest to zarodek miasta, który w tym wypadku znajdował się nad 
rzeką 'i  miał mały port, gdzie właśnie wylądowaliśmy.

Przy brzegu na nasze przybycie oczekiwało kilka osób. mię­
dzy innymi zamożny kupiec, w7ła|@ieiel parbstąitku, którymi płynę­
liśmy. Jmffl Artur Paulo. Miałem do niego list p w e ca j^ B  od naczel­
nika kolonizacyjnego. .Jakkolwiek przyjął mnie bardzo grzecznie, 
zauważyłem jednak u niego pewien chłód i sztywność w obejściu, 
jakie często się napotyka u ludzi wysokeflpołożonych lub uważa- 
B j c K t  się zaptyłelkich. W  tym wypadku była to niechęć do P o­
laków, jako zawołanych federalistów, od których w powstaniu coś 
ucierpiał.

Pomimo gościnnego przyjęcia nudziłem się z powodu, ż& 
w całym domu, nie wyłączając gospodarza, nikt innym językiem 
nie’’ mówił jak portugalskim. Poznawszy R óżniej lepiej domówni- 
kówy przekonałem s l ^  że pomiędzy służbą byli i osoby polskiej 
narodowości. Utkwiła mi szczególnie w painięgj bardzo wysoka 
i przystojna służąca z Poznańskiego o duinnem i dystyngowanem 
ułożeniu, niby księżna i o poprawniej mowie polskiej. Żona .go­
spodarza pochodzenia n iem ieck ie j!  odzyw7ała się tylko po portu- 
galsku; za to z jej ojcem, starym Niemcem, niewyczerpanym 
w opowieściach o stosunkach parariskich —  rozmawiałem po nieja­
kim czasie w mowie Germanów.

W  Eio dos Patos zarysowuje się już dość wyraźni^m iaste­
czko. Skupiają się „wendy“ .c^yly sklepy, budynki rządowe, kiika 
hotelików7, poczta/ kościół bez ksjędzuj domy zamożniejszych Bra- 
zyłianów7. Ten ząiybek miejski nadają-’ .już pew7ne znajęzgnie osa­
dzie całej.

SŚBBor^m i w nocy miałem sposobność,się*przekonać, że 
jMitikiewucz stanowczo się1 mylił na korzyść żab lite.wslśch, twier­
dząc stronniczo, że żadne nie odzywają się tak uroczo jak (me. 
Niezawodnie piękniej na LitwieJSjskrzeczą,, niż gdzie indziej wiU»- 
ropie, ale n g  s ą ,  w stanie dać takiego konąęrtu, jaki słyszałem 
w Pio dos J3atos.

Z początku myślałem, że jakaś niezwyczajna .parowa maszyna 
pracuje w oddalą* słysząc metalowre i miarowe dźwdęki, jakie do­
latywały mnie z nad brzegu Iguasu. Mięszały się one z płaczem 
i jękiem dziecięcym oraz z wyraźnem nawoływaniem ludzkiem : 
au, augjeu, eu: jednocześnie rozróżniałem jakieś chichotań'a nie­
wieście czy dyabelsŁjie, (p ean ie  z bata, .gry na gitarach, fletach, 
harmoniach, organach, fortepianach^skrzypcach. Gała ta grająca
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orkieHra kazała marzyć o jakichś istotach fantastycznych, o całym 
tłumie duchów zbiegłych nad rzekę. Bujna 'wyobraźnia poety ubra­
ła b y  każdy dźwięk w jakiegoś muzykanta, śpiewaka lub mówcę'1 
zagrobowego. Przysłuchiwałem się długo tej tajemniczej, muzyce 
wśród ciemności, które później dopiero rozeszły się, 'gdy księżyc 
rozlał elektryczke swe światło jasno niebieskie na dolinę rzeki. 
Brzegi jej porosłe są wysokimi araukaryami, które wyglądały 
z  dala jak krzyże na cmentarzach litewskiej. \

18. '19.' 20. października. —  Rio dos Patos.

< Nazajutrz o 6-tej obudziły mnie jasne promienie słoneczne. 
Jak wiadomo, s|ońce:W Brazylii wstaje nagle i grzeje*od samego 
>rąha. Wiedząc, że mój gospodarz jesp rządowcem i nie sprzyja 
żywiołowi polskiemu, rozlewającemu się po całym stanie parań- 
•skiin, postanowiłem usunąć się od możliwej opieki i kontroli ze 
•strony nieprzyjaznego tubylca. W tym celu cichaczem, jak spisko­
wiec, niepoptrzeżony udałem s i A i a  kolonię po za miasteczko; do 
południa -wywiedziałem się Ov-wszystkiem temflg^m chciał wiedzieć.'

W łóczyłem się od jednego kolonisty do drugiego, p rzy jm o ­
wano mnie,- jak *dawnegfc przyjaciela, JgĘ&ęstowano tein, co miano 
pod ręką: jajami, wódką, h erw a mate, chlebem z kukurydzy, 
■kawą. Koloni^ći gorąco pragnęli sprowadzić na własny koszt księ­
dza i co najmniej jednego nauczyciela w porozumieniu zKaAiedriiąy 
{o 2 mile) kolonią Cantagallo, mającą <^jL.róazin polskich obok 
paiBj brazylijskich O 4 mile zaś rozsiadłaPśłę osada mieszana 
Santa Barbara, licząca rodzin, u których większą ćżęiśra
jest  polska i ruąińska, z małą domieszką Włochów, niedobitków 
słynnej kolonii komunistycznej Rossiego. Każda rodzina w tych 
trzech koloniach może z łatwością łożyć na księdza i nauczyllela 
około 20, m i lr e js w  rocznie gotówką, a oprófflHego drugie tyle, 
ja k  innie zapewniali, dawać im w płodach ziemi. Odliczywszy 
niechętnych i ubogich oy.az cudzoziemców, można zawsze raeho- 
w aH n a tflfcże płac^eg&jh i dokładajątajch będzie rodzin w rRio dos 
Patos 100, a w ffianta Barbara drugie 100, Ko pomnożywszy prjfcz 
2̂0 czyni 4.000 milrejsów. Jęsjfto suma, za którą można utrzyma® 
2 nauczycieli i księdza. Z powodu odległość] 4i eeh mil konieczny, 
jest  nauczyciel jeden w Santa Barbara, a drugi wr Rio dos Patos, 
(dla Rio dó$ Pątos ifójłantagallo). Proboszoz jeden 'wystarczyłby 
na te i rzy kolonie.

29*-
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Tak to rozumowali koloniści, których odwiedziłem.
Z p. Arturem Paulo rozmawiałem był poprzedniego dnia 

wieczorem o tera samem. Twierdził, że „naó preciza“ tj. nie po­
trzeba księdza w Santa BarbarU, bo tam- dojeżdża z miasta Pal- 
meiry ksiądz włoski Tedesco, któremu swojH drogą wiele miał do 
zarzucenia. A le jego zdaniem same Eio dos Patos i Cantagallo, 
opodatkowawszy się w s-to rodzin, m ogłyby łatwo utrzymać księ­
dza i nauczyciela;;' 1

Dowiedziałem się wiele szczegółów z .życia miejscowego. 
Mało było skarg na urzędników Brazyliami w ; opowiadano mi 
tylko o częstych bójkach z „Eaboklami". Dowodzono mi z juna­
cką fantazyą, (która mi się podobała), że prosty kij polski jest 
lepszą bronią od długich nożów brazylijskich (faeaó —  wyin. 
faką).- Brazylianie leśni czują się wypierani przez Polaków, cho­
ciaż ci osiadają na gruntach, których pierwsi nigclyby nie spo­
żytkowali dlaócolnictwa. Osadnictwo polskie stoi zaprawdę na za­
wadzie gnuśnemu ich życiu w lasach dziewiczych; ztąd zwady.

Po powrocie do domu przekonałem się, ■ że moja przebjegłAść 
była zupełnie niepotrzebną, gdyż sam przywołał inteligentniej­
szych kolonistów i pożyczył mi koni, abym ich używał dowroli, 
zwiedzająę^całą kolonię wzdłuż i wszerz. To też parę dni spędzi­
łem na sjfflłem rozjeżdżaniu się i odwiedzaniu kolonistów prze­
ważnie w towarzystwie Stanisława Daleckiego, P o d la ,s i a k a

Ze sto rodzin polskich w Eio dos Patos i 20-śeia w7 Canta- 
gąllo pochodzą z K r ó l R w a  Polskiego i Poznańskiego. Jeden 
z wybitniejszych kolomstówiijest Morawianin, ożeniony z „polską 
dziewuchą". O ile mogłem jyymiarkować, nie rolnicy osiedli tu 
w takiej liczbie, lecz proletaryusze miejscy i wiejscy t. j. drobni 
rękodzielnicy, robotnicy fabryczni i parobcy. Znalazłem tam b y­
łych krawców i szewców.

Po siedmiu latach pobytu w7 Eio dos Patos każda rodzina 
na przestrzeni 25 hektarów7, (250 dziesięcin, MO morgów nowcH 
polskich, 40 austryackichj ma istnienie swoje zabezpieczone, t. j 
obfituje w jedzenia. A le  do zamożnośę), w  znaczeniu dorobienia 
się pieniędzy, doszła tylko mniejszość. A b y  wszyscy silę'' zbogacili, 
trzeba żeby mieli większe potrzeby i oświatę, a doczekali się le­
pszych warunków komunikacyjnych, czyli możności- doprowadzania 
płodów surowych kolonii tanio do miast takich, jak Kurytybał 
i Ponta Grossa. Sądzę jednak, że już#4¥az nawet najmniej zamo-* 
żni mogliby się przyczyniaj™ do utrzymania dwóch nauczycieli. 
Zaczynają to już rozumiećfJSa utrzymanie ksjędza polskiego ofiar­
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ność ich obecna wystarczała. Jakoż na moje ręce później posłano 
do księdza biskupa w Kurytybie spis ofiarodawców, zobowiązują­
cych się. do płacenia rocznych składek na ks ię d za; w spisie tym 
znajdowali się niemal wszyscy osadnicy, prócz kilku najuboższych, 
których nie pociągnięto do tego podatku.

Ziemię obszaru kolonialnego w kolonii Eio dos Patos znala­
złem  lepszą w części północnej ku miastom Tryumfo i Palmeira, 
gors/12 w południowej w pobliżu rzeki Iguasu. W  pierwszej napo­
tyka się często bardzo grube i wysokie sosny araukarye, nad 
Iguipsem zaś'płaszczyzna porosła jest dość ..gęstym borem cieńkieh 
i małych drzew, przerzedzonym łąkami i pastwiskami.

Przetrzebiono już sporo lasu, może do połowy na każdym 
działku, pozostawiając większe okazy araukaryi, jakby nasienniki.' 
samotne. Przy drogach wszędzie widziałem ogrodzenia i sarnę; 
działki, między sobą okolone płotem. CV ćwierć kilometra mniej 
więcej spotykamm1’,chałupę'.drewnianą z drobnemi zabudowaniami 
niby obórkami, chlewkami, kurnikami, piecykami do w'ypalania 
chleba itd.

$3. pafflgfetnilca. —  W yjazd powrotny g Iiio dos Patos.

Po kilkudniowych przejażdżkach i przyjęciach u bardzo go- 
:s'cjnnyc;|L kolonistów doczekałem się,, niespodzianki. Przybył paro- 
w ie a  .,Iguąsu“ z Mateusza t. j. z miejsca, dokąd miałem się u d ać; 
wiózł on pp. Onufrego Flizikowskiego i Antoniego Bodziaka, 
najwybitniejszych obywatel’ tamtejszej osady. Przyjazd ich wpłynął 
na zmianę!"niego projektu. Zamiąst do Mateusza, postanowiłem 
z nimi powrócić do Kurytyby. Wyruszyliśmy około 10-tej rano 
pod wodę rzeki wezbranej. Płynęliśmy w-olno, bo dopiero naza­
jutrz po zachodzie słońca dojechaliśmy do Porto Amazonas.

Towarzystwo na statku było różnojęzycznej Składało się 
z'Polakó.w;,,'Ptąncuzów i Niemców. Kapitan statku firmy'niem ie­
ckiej ^ u r m e i s t ^ i  Thon“ , choć ‘bfiemie.e. g łosił się patryotą bra­
zylijskim,, i, jako taki, otoczył, mnie wszelkiemi wygodami, na jakie 
tylko mógł się zdobyły dają® mi z niezwykła uprzejmością wszel­
kie objaśnienia. Jechaliśmy na workach herbaty „Mate“ , które 
zalegały cały parostatek do tego stopnia, że prawie wmale miej­
sca nie było dla ludzi. Cały dół statku aż powyżej pokładu w y ­
brukowany był workami maty. W  jednem tylko szczupłem miej­
scu około maszyny i pieców1 nie było .t.ego towaru. Schodziło sijl
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tam jak do studni, wycembrowanej1' herbatą. Wszędzie indziej, na­
wet na pokładzie, piętrzyły się worki wysoko i trzeba było wciąż 
leżeć lub czolgaćasię, bo baldachim, unoszący się naci całym stat­
kiem, n e pozwalał stanąć. A by się "wyprostować, trzeba było wy- 
chylk is ię  nad w.odę po stopniach, okalających parowiec lub wystą­
piło1 na sam baldachim.

Do powolnego podróżowania przyczyniła się wielka „lansza“" 
t. j. łódka, naładowana także Herwą Matey po której odbywaliśmy 
też spacer dla wypraśtowania pokurczonej figury. Zapasów ży- 
w u tkpj  mieliśmy bardzo mało; każdy rozdzielał swoje, jak w bra­
tniej wspólności dóbr —  kapitan częstował czarną kawą z cu­
krem.

Dojechaliśmy w nocy do Porto Amazonas. Kapitan usiłował 
mnie przekonać, że rząd brazylijski robi, co może, dla moich ro­
daków i że najzupełniej fałszywymi są opisy publicystów i lite­
ratów europejskich, jak n. p. Dj%ąsiiiskiego. Chciał, żebym na­
macalnie dowiedział się o prawAzie i zaprowadził mnie do miej­
sca chwilowego pobytu naszych ludzi, wyprawianych do kolonii 
Eio Claro.

Właśnie przybyła świeża gromada przybyszów. Weszliśmy 
z latarkami do rodzaju wielkiej stodoŁv, znanej mi już z przed 
kilku dni. Pomieszczenie było wygodne i obszerne. Wychodźcy 
zachowali' się względem mnie, jak względem jakiego apostoła lub. 
cudotwórcy, całowali mnie po rękach i odzieniu, wypytując się 
i wyrażając swą radość w słowach takich: „A  to istnie, jak
Anioł, zjawił się Pan między nam i“ . O góln y  zapał i radość pa­
nowały przez czas mego krótkiego.1 pobytu wśród nich.

Po serdecznem przemówieniu i pożegnaniu ich, spotkałem 
sie z panem Amazonasem Pimpą, który zaprosił mnie do siebie, 
ugaszczając z całą ^serdecznością^ Wtem przerwał ciszę nocną ostry 
świst parostatku. Wkrótce zeszliśmy w dół do rzeki,, znaleźhśmy 
się na nim i ruszyliśmy w noc ciemną dalej.

Nazajutrz rano około 10-tej stanęliśmy w miejscowości Porto 
Larangeiras (port pomarańćż). Jest to punkt, od którego Jguasu 
zaczynasłbyć spławnym; cokolwiek powyżej jest piękny wodospad 
tej rzeki, zwany Eio dos Patos.

Od Porto Amazonas do Portu Pomarańcz nie jest dalej 
w linii prostej, jak 5 kilometrów. A le  „rzeka wielka11 (w języku 
indyjskim znaczy: „P1 wielka, pełna „guasu11 woda), wyl^rsea się 
wężem kilkumilowym, tworząc wielki półwysep z szyjką 5-kilome- 
trową, w ten sposób, że wraca nieraz niemal na to samo miejsce,
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n. p. w jednana mija się sama siebie? w przeciwnych kierunkach 
o kilkadziesiąt kroków. Nasi robotnicy z własHej i n i i B t y w y  prze­
kopali jak mi fflręczano. te przestrzeń i oszczędzili sobie prze­
szło milę drogi jazdy wodą z towarem.

Przestrzeli, okolona przez w.jąCąl się rzekę, ma glebę cfarną 
przednią. Nad wodą naokoło jest lasek, w pośrodku step trawą 
zaręsły. Rząd rożmierzył ton grunt i sprzedaje go dość drogo; 
osiedliło się na£k m>.‘ tylko kilku] Włochów.

PortftRbmarańcz nosi tę nazwę z powodu, że owocu tegp 
jest wielka obfitość W pobliskich-.gąjach pomarańczowych. Poma­
rańcze są tam bez wartości. Za 1 milrejsa można ich nabyć 
mniej więcej 100. Od Niemca jakiegoś kupiłem 20 za pół mil- 
rejsjrwchwhtljł ,s,re potem,Ke nnffl^kpiłESSfczliw ie.

WąZnośe lniejśca Porto Lffifangeiras lęJijtw tern, że do mego," 
jako do początku żeglugi na rzece fguasu, dochodzi gałąź kolejowi! 
od stacji Restinga Secca.

SpóźniliśmyFsię na pociąg, a następny dopiero za dwa dni 
miafĘ odjechać. Towarzystwo nasze było liczne. Postanowiliśmy 

t e d y  .pojechać pociągiem nadzwyczajnym, na który Kwękaliśmy do 
l-.szej. ki

. ^Mieliśmy wszyscy, czas się zapoznać miedzy sobą. B y ły  zbli­
żenia a nawet flirty. Młode Polki i&Riemki wywarły, silny urok 
na młodzieńca brazylijskiego, który zaczął p rzeb ie ra j  się. Kilka 
dni takiej podróży, jaką przebyliśmy, połamało nam kosei i zobo­
jętniło na zewnętrzny wygląd. Młodzieniec wszakże prpemiemał 
się w eleganta na peronie wśród spacerującej publiczności w spo­
sób, wywołujący u płci pięknej śmiech i przerażenie. Zwracając 
się do niej twarzą, układał usta w uśmiech, głodki, oczy mu ste 
żarż^ |O ^Jrów nocześni^ zm ieniał koszulę i dolne ubrania. Rizez 
chwiłksbył bez krawata; przyznać mu jednak muszę, że się bar­
dzo .spieszył.

W  jak najweselszem usposobieniu przybyliśmy pod wieczór 
do Kurytyjiy.

D e . 'S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .



Z życia Kajetana "Węgierskieyo
Pamiętniki i listy

W YD AŁ

,t )r . S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(C iąg dalszy.).'

Je demaadai qu’on me eonduisit au couvent, sous le pró- 
texte d:un dejefineS auquel je ne poutais p a s , manquer. Du cou- 
vent, avę'c mon ami maj-femme de phambre et ce monsieur, que 
y o u s  a v e z  vfi, je me rendis au Colisee. Mes teondimeurs croyajent 
ne servir qu’une plaisantirte de bal, et jsS su^ńreKfy.ed eux jus- 
qu’au moment, ou votre presence vint m'óter ma gaiete, en 
m'enivrant d’un chantle inęxprimabl(£,: Souffres que je me repoBfc 
des moments Śy dom. — Bientp'K je les perdrai. pour en fixer

Prosiłam, aby mię zawrazioiio do klasztoru, pod pozorem, że 
chcę tam zjeść Śniadanie, którego solne odmówić nie'chciałam. 
Z klasztoru udałam się z moim przyjacielem, mojąybpikojo-wą i tym 
panem, którego wudziałeb; do Oolizeum. Przewodmeyjjsąclzili, Ize 
dogadzają tylko moj-qj‘ zacne-iance i ja  umiaMm śmiać się wTraz 
z nimi^izi do chwili, w której twoja obęeność odjęła mi wesołość, 
upajając mię niewypowiedzianym czarem. Pożwól, żebym sręr&a- 
trzymała nad chwilami tak słodkiemi. •—  Wkrótce je stracę, aby
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d ’affreux. Quelle jouissantfe c ’etait pour mon coeur de vous voir, 
de Sons occuper, d’avoir reęu de y o u s  ime marque d’interetv Une 
seule crainte la troublait... Yous pouyiez me. prendre pour uaę 
a u tr e Ł  quelque rapport de reśęemblance et n ’adre:sser tout ce qui 
me fattait  qu’a la personne que yous esperiez trourer sous mon 
masqu'ę. Je voulus m’en assurer et je y o u s  enyoyai le billet... de 
sa candeirr. Si vos rbgardsl' s.ietaient fixes sur mię autreu tout 
etait dit. Je pouvais encore me r a in c re ; votre attention a m’exa- 
mirtór me prouya que Vous me reconnais-siez. Que „cet instant 
fut enćsre d elię ieus1 Je y o u s  regardai a mon tour, tet je crus 
hre dans y o s  yeux une partie du sentimenfS que mon eoeur ren- 
fermait. HelasdfflSe deliciemc.instant fus le dernier. !\®;re pre- 
mifu>e entrevue] fut Tepóąue de mes tourments. Mon ame voiis fut 

.nomme. Sur de vos droits, de yotre pouvoir, y o u s  commenęates 
des-lors a m’effrayer par des transports nouveaux pour moi. RCe 
qne y o u s  obtinteTsj do ma surprisę autiHHąue. de mon amour, me 
parut une fau-te ineffacablęH et d^que'»jei y o u s  ens ąuittće, il me 
semble que y o u s  ne -devięz ■plus nTaimer nręstiiiłer. —  Le reste 
vdńs est conmi Mes tettres si votils les aye-zencore, peiwenUwous

tifcimać, plyzy strasznych- i. Jaka to była ra d S ć  dla męgb serca, ||dy 
widziałam Gię, gdy potrafiłamicję rozwesel®, otrzymując in^yzajem 
pewnośtj. .że się niną;zajmujesz. Jedna obawa mieszała te radość... 
mogłeś/imię wziąć łatwo za inną wskutek1 pewnego podobieństwa
i mogłeś sądzić, że' mówiłeś fo, co mi pochlebiało, £ej osobię, 
którJ tonąłeś nadzieję znaleźć'pod mojątóaską. Chciałam się o ^ m  
przekonągj i pwśła^am ci bilecik... z&j.ej imieniem. Jeżeliby twoje 
wejrzenia przyzwyczaiły■ sję do tej-drugiej, wszystkóby się to po­
kazało. Mogłam-jeszcze przezwyciężać siebie; uwajgiS jednak, z jaką 
przwijśa1fyw$jj» mi się,,, dowiodła... że mię poznajesz. Jakuta cliwiln 
Myła dla amnie1; r o z k o s z n ą k o l e i  ja  się teraz tobie przypatrywa­
łam i zdawałam się czytać ,,w Twoich oczach część uczuci®^ które 
moje serce*' zawierało.iłNiestetjM Ta rozkpę^na chwila byka ostatnią. 
Kasze pierwsze widzenie się z tobą stj t̂o się. początkiem moich 
meCzarni. Moja dusza była ci znaną.fPewien swoich praw, swojej 
władzy, zaegąfóś natychmiast - przerażać mithiowemi dla mnóe' unie­
sieniami. To, ćft otrzymałeś dzięki mojej-Jdobroci i miljg^i: wydało 
mi się błędein nie do darowania i H  chwilą, gdy cię;1 opuściłafn, 
zdaje mi się, że nie -muśiałeśj mnie już kochał®, ani też szanować. 
Beszta jest Ci znana. Moje listy, jeżeli je masz jeszcze, mogą iŚi
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retracer -nVes craintes et mes remords. Jfftus me rassuriez: ,.Ma 
cbere, mon adoree Alexandrine“ me disi-ęz yous. „Les inąuietu- 
de'S que tu as sur-mes amtiments pour toi, sont injustes. J'ai 
souffert 4eruellement 'hier de n ’avoir pas cle tes nouvelles“ . Et 
dans une autre: „Je ne peux avoir d’antre tort. aveo.vous. que 
cle vo.us aimer plus, cjue yous ne mfętes attJSliee, et parłęonsó- 
quffffity yous faire/sentir votre inferiorite e f fp e  pgeńre. Qui yous 
porte a croire, que je ne yous aime pas:?1 que je n ’ai pas senci, 
'a.vec transport les moments heureui dont le souvenir est a jainais 
.g'rave clans mon coeur?... Je yous assure que je yous aime, yous 
esłime, yous rfflore“ .£Ęt lorsąue j ’implorai votre sęeours, pour me 
Rnttfer —  cle moi —  meine ; Buand jfef fuyais l ’amour —  quand 
jevvous demąndais cle ramiti^y^łiSous me rep.Ondiez: „VqpSótes, 
injuste, en voulant me ptósgrire la m an ier^ dont je dois yous 
aimer: C ’est tyranniser :que de defendye lesj sentinifen% qu’f 3  
inspiĘ. Je me flattais d’aY0ir aujonrdTiui le bonheur de vous£yoir, 
mais pour tout bien, je rraspis un billet froicl et sec, ou .je p'e 
reconnais pits Yotre.Jeheurj. Ljpretait pour dćchirer le coeur, qu<| 
yous reelontięz tant, qu’il piet vous echapper). „Ge n ’est point de

odtworzyć moje obawy i moje wyrzuty. T y  mię uspokojałeś: 
„moja droga/ moja ubóstwiana Aleksandro, mówiłeś mi.“ „.Obawy, 
jakie żywisz co do moich uczuć względemfitliebie są niesprawie­
dliwe. Cierpiałem okrutniejwczorąj, nie mając wiadomości o To­
bie.“ A  w drugim liście: v.M°g§' Ci "jedno zarzucić, a mianowicie 
to tylko, że koehainEŚipwńęffij, aniżeli T y  mi jesteś oddaną, a co- 
za tern idzie, mogę dafcflMi odczAć, że stoisz pod tym względem 
niżej odemnie. —  Co każe./Oi ^przypuszczę, że już Cię więcej nie 
kocham? —  że nie byłem wstanie . odczife’ z zapałem tyci i chwil 
wszystkich, ktć® pamięć nłf zawsze w moim /sercu wyryła? —  Za­
pewniam Cię, że^Ci.ę.-kocharn. czczę-ii ubóstwidęi-B A  skoro błaga­
łam Twojej pomocy, byś mnie wybawił od walki wewnętrznej, 
gdy uciekałćm przed miłością, g d y j  prosiłam Cię tylko o przy­
jaźń —  Tyś mi odpowiedział: „Postępujesz niewłaściwie, ohejim
mi narzucić sposób, w jaki powinienem Ciebie kochać. Jest to 
raczej tyranizowanie, aniżeli bronienie uczucia, jakigdsię. żywi. —  
Nie posiadałem się z radości,- mając ujrzeć Ciebie 'dzisiaj jednak 
jakby na śmiech otrzymuję bilecik zimny i suchy, w którym ani 
śladu Twego serca dopatrzeć«się nie  inogę.“ (Pisałeś tp?\vszystkoj 
by roze<ftzeB serce, E  które tak się lęjikfeś, by się od Ciebie nie
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cotre lionnetete, que j ’ai lieu de donter, —  mais de votre coeur; 
et cette maniąre de voir, mortifie mon amour propre, sans me 
guerir de mon amour.11. H e la s! YonH saviea  troJH que paraitra 
douter des sęnthnents d’une anrante trop tendra as etait rainour 
a ne plus en refuser toutes leśj preuves. Je fus facile et credule, 
et quelque fussent des-lors mes remords, ces mota*-' me conso- 
laient: i,vJe rends graees au sort de m’avoir fait rencontrer un 
coeur tel, que le vót,re, un coeur dont la^ensibilitóleiiflarnmerait 
une ame de marbre et la forcerait a l ’adorer“ . J'ai toutes ces 
lettres; je les con|gr\|gjK3es gagęBiinposteurs d’un sentimentd q,ue 
\ ous n ’avez jamais senti pour moi. Metals horriblement trompee,. 
abusee, mais il m aurait fallu plus d’expefrencę, il m’aurait fallu 
ćonnaitre les detours de la perddiea pour demóler celle que ca- 
chait si bien votre coeur. A h !  iUn a.^engleinent prouve la candeur 
du mień.

Tout en vous paraissait justifier mon ainour: Je me livrais, 
sans reseiwe a» toutes les seduetiońś;'qni suivaient votre presence. 
Mais t o u s  cessates bien-tót de vous contraindre. Yos delirs satis 
faits... une froideur accablante se peignit sur votre risage. Yos

odwróciło.) ,,0 Twojej uczciwości nie mam wcale prawa wątpn —  
ale o Twojem sercu —  n a k i  sposób ujęcia k\fistyi godzi w moją 
miłość własną, nie lecząc mnie wcaleuz mojej miłoścm  N iestety! 
Wiedziałeś nadto dobrze, źe pozwalając sobie wątpić w uczucia 
kochanki tak czułej, zaprzeczasz zarazem tylu dowodom jej miło­
ści. Byłam zbyt przystępną i .łatwowierną, a w  wyrzutach, które 
sobie z tego powodu niejednokrotiue^ezynilam, pocieszały mię tylko 
te słowa: „Składam dzięki losowi, że pozwolił spotkrRyl mi takie! 
serce, jak Twoje, seibe, którego'czułość zapaliłaby duszę z mar­
muru i zmusiłaby, by je ubóstwiaćsj Mam wszystkie l is ty;  saSio- 
wuję je jako nieomylne dowody uczucia, któregoś dla mnie nigdy 
nie ż}iwił. Zpstałam strasznie oszukaną i w błąd wprowadzoną, 
jednak musiałabym mieć wiasej dośw iadczeni i musiałabym znać 
pierwej wszystkie wybiegi wiarołomstwą,■ by módz rozpoznać, cżp 
je  ukrywasz tak dobrze w swoim sercu. A ch  1 Zaślepienie to świad­
czy tylko o mojej szczerością -

Wszystko w Tobie zdawało siei-usprawiedliwiać moją lniłoloH 
Ja Kej.1 oddawałam się bez zastrzeżeń wszystkim ponętom, które 
wywoływała Tw ojSobecno® . Ale T y  przestałeś wkrótce przymu­
szać się. Gdy zadowoliłeś swój szał... na twarzy Twojej malował
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lettres en porteient 1’empreinte, autant que vos paróles. uStjchan- 
gement ne put Wśchapper, mais je m’en accusai. , Jeafirus, que 
me connaijsśant d’avantage, vous m’awez trouve moins aimable 
cpie je ne Vous Parais paru d’abord. Mais je l ’adore me disais-jk,-. 
n ’est ce —  donic rien pour une ame sensible? Deja je prevoyais 
qu’un objet plus digne de vous plair allait entierement nheffacęr 
de votre coeur. J ’en souffris et je me taisais. A h !  S m b ie n  je 
vous aurais pardonć si vous n ’eussiez ete» qu’inconstant! J ’attri- 
buais encore aux chagrins, d'ont vous m’aviez parló, ce besoin 

■eontinuel cje distractions, qui vous elujgnaient de moi. J ’osais 
a -peine m’en plaindre. U me semblait peu delicat de vous repro- 
cher des plaisirs, qui chassaient le souvenir de peines... en­
core moins d’eti demander le sacrifice. fsouvent. quand y o u s  

mlaviez ąnijibe. que je y o u s  s u i v i s  tristement, prete a teńdre mes'-;! 
bras, pour vous retenir et je me suis contraiaitdj; teeńiblant de 
vous deplawe. Ję.iLen desirais, que plus vivement dessous lHSoir. 
•Lesperais toujours vous retrouver plus tendre, plus oecupe ula 
moi. Ingenieusfe- a me trompen iho;finem<a j ’adoptais, sans refle- 
ctions touis .ces pretextes, que y o u s  saviez me donner. Quand j e j

się przygniatający chłód. L isty  Tvaft& miały ten sam wyraz obo­
jętności, c,ó/ iflś|ewa. TMzmiana nie mogda ujść moim oczom: ale\ 
saipaW-ob wini'a|atn ,śi§ o nią. Sądziłam, że poznawszy mrę lepiej, 
doszedłęśjdo wniosku, że jestem mniej godną miłości, niż Ci się 
YvydaYvałam na pdjezątku. A le  ja  go ubóstwiam, mówiłam do sie-
* a » ! z y  t° jest nicżem dla;%czułej duszy? Przewidywałam już, że 
przedmiot ja^isj bardziej godny podobania się tobie, zdołał roję 
całkiem zatrzeć w Twojem sercu.^Cierpiałam z tego powodu i mil­
czałam. A.«h! Jak chętnigbym Ci przebaczyła, gdybyś był" tylko 
niestałym ! —  Przepuszczałam, że zmartwienia, :t)>'który'ęh mi mó­
wiłeś i ta ciągła żądza rozrywek oddalały inię/od Gkbie. Zaledwie 
śmiałam się skarżyć na to. Zdawało mi niedelikatnein wyma­
wiać CJ4 p rzyjem n ości które od p ę dzał^  pamięć,jjtrosk Twoich... 
a tein hardziej $adagS byś .się ich wyrzekł dla mnie. Często, gdyś 
mię^opuścił, szłam za Tobą smutna, goto>va w c ią g n ą ć  ramiona, 
aby, Gig.- zatrzymać —  jednak powstrzymałam się, drżąc na myśli 
żęjjsię mogę. Tobie nie podobać: a'.pragnęłam tylko lepiej przy­
patrzeć śi,d|Tobi,ę. Miałam z a w s zy  nadzieję, że będziesz czulszym 
i bardziej'.mną zajętym. —  Pełna zmyślnościr yv ęszukiwaniu samej 
siebie uznawałam bez rozwagi wszystkie .przyczyny*; które umiałeśj
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vous croyais triste ou mWadeaj y o u s  n ’e.tiez qu’ennuy‘e, excede, 
embarasse. La śecheresse de votre coeur dictait celle de vos dis- 
jp.ours; et je nńobśtinais a fuir la lumiere muiKrenait s’offrir. Je 
croyais y o u s  consoler, vous attacher davantage en ne resistant 
a ancun de y o s  desirs. Je croyais ceder a  Tamom;; ; j ’etais Tobjet 
du raepris le plus marque. Mon coeur, qui me reprochait toujours 
cette indigue faiblesseMm''avertissdit de Thorrible supplice qui 
clevait l ’expier. Je lui resistafś: il me fallait un coup affreux 
pour me tirer de ma securite... Je 1 ’ ai reęu hi er. Croyez que je 
ne cherehaia point cette fatale decouverte: le hazard seul m'a 
servi. Je continuais une lettre commencće depuis“'le jour de notre 
^eparation, a laquelle jlawais tous les jours ajoute quelque,s ligues. 
On Yint m’interrompre, m’entrainer au milieu d’unj$25rele; et le 
premier mot, qui fbcą mon attention, lut 1’a i Ł t  —  de -mon de-' 
sespoir. g j a p e e  d’une terreur horrible, j ’essayai d’en douter. Je 
craignis d’en vous condamner trop promptement; mais ne pou- 
vant soutenir 1’incertitude je rassemblai mes forces, j*e risquai 
quelqu®Bquestions; on n ’y  repondit que trop amplement. C-e

mi podawać jako, prawdziwe. Gdy uważałam Cię za smutnego lub 
chorego, byfeś tylko znudzonym, zużytyngtjzakłopotanym. Oziębłość 
Twego serca dyktowała oziębłość rozmowie; a ja uparcie zamyka­
łam oczy na światło, które ’ilii to okazywało. Myślałam, że u¥ę 
pocieszę; że Cię przywiążę więcej, nie opierając się żadnemu 
z Twoich życzeń. Sądziłam, że robię ustępstwo miłości, a w isto­
cie ‘byłam tylko przedmiotem najwyraźniejszej wzgardy. Moje serce, 
które ml wymawiało zawsze tę niegodną słabość, ostrzegało mię 
przed straszliwą męczarnią, jaką musiałam za nią odpokutować. 
Opięrałamjt&ię m u : i potrzebą było strasznego ciosu, aby mię wyr- 
wać^z mojej pMYnośęi... Otrzymałam go wczoraj. A  bądź pewnym-, 
że nie szukałam wcale tego fatalnego odkrycia —  wypadek 'Tylko 
posłużył mi. Pisałam dalei lif&j; rozpoczęty jy  dniu naszego rozłą­
czenia, do którego codziennie dorzucałam kilka'ówierszy. Jednak 
przerwano mi, zapraszając mię do towarzystwa; i pierwszy w r a z ,  
który zwrócił moją u w a g a  był wyrokiem ku mojej rozpaczy. Ugo­
dzona strasznym ,.<gi’omem, próbowałam wąŁpić o tern. Bałam się 
potępi'^ Lię nadto szybko; ale nie mogąc wstrzymać-w niepewno­
ści,  zebrałam wszystkie moje siły  i odważyłam się na kilka zapy- 
ta irs  odpowiedziano mi na nie aż nśulto obszernie. To nie jest
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n ’est po in t nn gout passag er, nne de ces fa n ta is i® | don t rai Ba 
n ’au ra ien t pu m ’i i ś p i r e r  Tom bre. d f l l a  ja lousie , c’est n n e  passio n  
v io len te , partag ee , qui yons}'1 oient tons les- deus. C’es t ponrelle  
que Yousarez fa it fa ire  vo tre p o r tra it  — pour elle quq-wous $ te s  
p a r ti un  jo u r  plus ta rd  que \V ous ne me l’aviez dit. C’es t elle, 
d o n t la  jalousi;e vous co n tra ig n a it de vous raa sąu e r au bal, qni 
y o u s  re tm t eh e r  elle, ce tte  nu it, que je passai a vous a tten d re  
S ans T inqu ie tude, dans ła  douleur. D epuis que je  y o u s  connaiś, 
.elle n ’a p eu t-ć tre  pas reęue. de a ous un e  preuve ,(Tamom- qui n ’a it 
lęte le su je t d ’une peine  pour moi. Q uand y o u s  me q u ittiez  avec 
ta n t  de p la is ir  e t de p rec ip ita tio n , * yous^alliez la i r o i iy e r .  Q uand 
p res  me moi —  rćveur, co n tn fo j^  m es tim ides caresses vousj a r ra -  
c h a ie n t a peine  u n  reg a rd  — p ’e ta it e lle, qui f i l i j f t ;  tou tęs y o s  

p enseeH  Vo.uS a l l ie z 'la  e lie rcher aux dejeuners du Y ice-com pte ; 
c ’est encore elle, que je  ren c o n tra i d a n | |v o t r e  Yoiture. J e  vous 
q u es tio n n a ig su r ce tte  ren co n tre ... A vec quelle  ad resse  vous -sęutet 
me tro m p e r!  —  II n ’en fa lla it pas ta n t. II eśr M u le  ćTabuser 
nne aine ćjónftante, in c a p a b lę id e  rugą* in cap ab le  de la  soug'<fo-nner 
dans les au tres. C ette jfemme, qui causa ta n t de peine  a la  pauYre 
G ierce L ..J  A ura is-je  pu pr9voir, q u ’elle cau se ra it aussi les m ien-

przelotne upodobanie, jedna z jwch fantazyi, których tysiąc nie 
mogłoby nęitóbnjwMmnjtólfcieniem zazdrości; jest to.,,-namiętność 
gwałtowna, obustronna, kt,óra ;|ączy YFas oboje. To dla niej kaza- 
•łea;Zrobić swój portret,' dla niej [wyjechałeś je,tlen dzień później, 
o czem zupełnie rai nie wspominałeś. To jest t a l  której zazdrość 
zmusiła Cię maskować się na balu, ona zatrzymała fc€!ię u siebie 

rtej nocy, którą ja  przepędziłam, oczekując Clę1 w niepokoju i bo­
leści. Od. kiedy Cię znam, ona nie otrzymała jnioże od Ciebie je ­
dnego dowodu miłości, któryby,, nie byScprzódmiotem przykrości 
dla mnie. Kiedy mnie zostawiałeś z taką, przyjemnością i pospie­
chem, szedłeś jej-szukać. Gdy byłeś przy. mnie zamyślony, 
wymuszony, gdy moje skromnej pieszczoty zaledwie wejrzenie zwró­
cić były  zdolnęSj ona to zatrzymywała wszystkie twoje myśli. Sze- 
dłe;i» aby ją odnaleźć na śniadanfóęh?wicghf,ąbiego; ją także spo­
tykałam w- Twj.oim powozie. ‘Gdy żądałam, byś si-ę z tęgo -wytłu­
maczył... z jaka*) zręcznością umiałeś mię oszukać! l l ie  potrzeba 
było tak wdele. Łatwo jest oszukać istotę ufającą, niezdolną do 
chytrośęi, niezdolną do podejrzywania jej u innych. Ta jest ko­
bieta, która przyczyniła tyle trosk biednejffiercę L... j&zy mogłam
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nes ?KVl-aiR ne eroyez pas, que je Tąccuse, qu'une basse jaiousie 
nTanime contrę1 elle. Elle aima. Est-ce a moi. de lui en faire-nn 
icrime ? Tant <pe vous lui devrez potrę bonheur, loin de la hair; 
j e  ne la verrais pas aveccindiflerence, et si leęoiel m’avait donnę 
tleś moy.en-s de seductions, je rougirais de les employer ponr Ini 
anaeher votre eRKr. wie ćisaignez pas, queyje vous parle d’asan- 
tage de inon amour! Non! jamais. DussH-je en mourir. Mais 
plałgnez-moi, vous le derez, je le nierite. Qu’ai-je dit —  malheu- 
reuse? Yous me plaindre, Youśy qui, calme et tranquiile, m’avez 
pre&ipite sans remords dans nn abime de doulenr —  Yous, qui 
me meprisSz, qui ne croirez peut-Ótałe pas a cette peintnre E i  
yraie de mon eta't affteux. Qne yiens je de faire? Be queł droits 
allais je troubler vqtry3 reppa? —  Je ne yous śfi-js rien. A  ąuelle 
illnsion m ep u is  je encore abandon'ii'ee$... Detrompee! BeSśspęróe 
•de l e tre ! J ’ai pultyous laisser l ire : encore dans ce eoenr, si Sru- 
ellemant outrage? m ’exposea| de nouveau a yoir ma sensibilite 
mepińsee ?>id,^daigneev? A h  cru e l! Que meureste-t-il »• faire, pour 
r o n s  montner votre esclave, vot»e yictim^, entrainóe,ląsubjuguee

przewidzieć. ‘ż l  ona' przyczyni się także do moich trosk? A le  nie 
•sądź, abym j a j a  obw iniałąj lub żeby niska zazdrośćjjobudzała inniój 
przeciwko niej. Ona koelia. Czy do mnie należy łiefyć jej to za 
zbrodnie,-?-Póki-jej będziesz zawdzięczać Rjgpj§,szGześeie, daleka od 
nienawiści nie będę mogła patrzeA na niambojętnie i gdyby niebo 
•byłp mi dato środki uwodzące, czerwieniłabym się, używając ich, 
by tylko wyrwąć'Gją z Twego serH. ?Nie bój się, abym Ci mówiła 
-dłużej o mojej mił’oś'cif. Nie! nigdy. C h o r y m  miała umrzeć. Ajej 
•żałuj mnie, powinieneś to uczynić, ja na to zasługuje. Lecz cóż 
ja powiedziałam —  nieszczęśliwa? T y !  litować się nademną, Ty, 
który zimny i spokojny rzuciłeś mnie bez wwrzutó-\mw przepa'śj; 
boleści. Ty, któ.ry mną pogardzasz, który1 nie uwierzysz być może 
w ten tak prawdziwy obraz mego okropnego ijann. Codczynię jednak?'' 

jfakiem prawem mam burzye’Twój spokój,? Jestem przecież niezem 
dla Ciebie. Jakim mrzonkom poddaję się jeszcze?... Opamiętaj s i e ! 
zrozpaczona, wszak się oszukałaś. Czy powinnam zezwolić, byś 
czytał jt^zezh w tem ,srtscu, tak okrutnie znieważonem? N arażał 
•siebie znowu i swoją czułość na pogardę? Wzgardzona? Acdi 
okrutnie! fjk> mi jeszcze czynić wypada, aby Ci pokazać Twoją nie­
wolnicę, Twoją ofiaro1, porwaną, poddapą,- upadającą pod ciężarem
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sons les poids de sa chaine?... Je dois la porter toute ma vie. 
Eaites que je puisse encoręjlai&hórir. Ecóutez-moi! L a  ►grace. que 
je vous demandeWidest due par tous les droits que Petre le plus 
infortune peut aquerir sur une ame sensibleV. la vótre l ’est. Yous 
aimez Julie! Yous n ’avez jamais ew barbare —  que pour moi. 
LŁonneur, tous les sentimens rennis yous parleront eifymą faveur. 
Enfoncez Yous —  menie dans mon coeur le trait affreusHj qui 
doit me faire expirer. Que je  meure de votre main!.... Je mourrai, 
en vous pardonnant. Cessez de m'abuser. Montrez-moi mon etat, 
dans toute sa horreur. Aceablez-moi s a n a  nul egard. Au milieu 
de mes cris, de mes reproches je doute peut —  Betre encore. m ś- 
truisez cette incertitude —  si elle existe Plus de voile1 Soyez 
cruel płutót, que cPetre fa u x !

Eclairee par voqs, je y o u s  aurai au moins une obligation et 
ma reconnaissanee justifiera ces sentiments;J\que je ne pms etein- 
dre. Je pourrais Yous-estimer encore. Eaites moi cet ayen, je  
yous en conjure et je y o u s  promets de y o u s  saurei- la houte d’en 
rougir devant moi —  de mettrb une barriere etertielle entre nous. 
N ’ai-je pas un cłoitre pour azyle?.... H e la s! -Parais autrefois le

swego łańcucha?..JifVIuszę .go n o s ić E a f l  życie. Zrób, abym m ogła 
go jeszcze kochać. Słuchaj m ię ! Łaska, o którą Cię proszę, należy 
mi się ze wszystkich praw, jakie istota najnieszczęśliwsza możej 
żądać od duszy czułej... A  t w o ja  taką jest... T y  kochasz Jukę! 
Gdy byłeś kiedykohviek okrutny, to tylko dla mnie. Homffl 
wszystkie'- połączone uczucia przemówią za mną do /Ciebie. 
Ugodź sam w moje serce tym ciosem straszliwym, który ma 
miafczabić. Niech umrę z fiwmjej ręki!... -Umrę. przebaczając! Ci. 
Przestań oszukiwać* mnie. Przedstaw mi moje położenie w całej 
jego okropności. Gnęb mię bez żadnego względu. 'W.śtód moich 
krzykÓYY, moich wymówek, ja  może jeszcze wątpię. Zniszcz tę nie­
p e w n o ś ć ,je że l i  ona istnieje. Bez żadnych zasłon! ''Bądź raczej 
okrutny, niż masz być fa łszyw ym !

©świecona, dzięki Tobie, będę sfę czuła p r z y n a j m n i e j  tem 
wobec Ci.ebi'qyzobowiązanąsLi moja wdzięczność usprawiedliwi *tń 
uczucia, które nie mogą zgasnąć. Mogłabym jeszcze panow ać Cie­
bie. Uczyń mi to zeznanie, zaklinam C ięgna wszystko; a ja Ci 
przyrzekam, że oszczędzęiCi tego wstydu, byś się muśiałHzerwie- 
nieĆ przedemną. Obiecuję Ci postawić między nami zaporę wie- 
cznąi-Ozy nie mam klasztoru, by się módz tam schronić? niestety,



Z Ż^CI-A K A .J E lg .N i WĘGIERSKIEG-0 465

soin de ma inere; et maintenant je ne pnis la fisęr —  s-ąpMfre- 
mir et sans me detester.

On fuirątrje?... Je 'rhattends rien des hommes... et le ciel... 
le ciel me reeevra-t-il? A h ! Je 1’implońe pour yous Seul... qu’:l 
Yous pardonne et qu il ne punisse que moi —  de y o s  crimdś, et 
des m ien s!

bvlo to niegdyś życzeniem mojej matki; ale teraz nie mogę mS  
trz<^ na nią bez drżenia i bez nienawiści ku sobie.

'JMełe ja ucieknę?... ‘lyie oczekuję niczego od ludzi... a niebo... 
niebo, tezy mnie przyjmie!? A c h ! ja  błagam je tylko za Ciebie... 
niech jSj ESąebaczy i niech karze mnie tylko za jtwoje winy 
i za moje!
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III . Yoyage dans 1’Americiue sepnentrionale du comte 
C. W .  polonais.

Journal d’un v o y a g e  fait sur la riviere du Nord jus-  
qu’a Sa^atoga et de la jusqu’au lac George et Cham- 

plain —  retour a Boston par le Connecticut.

8. Od.

Ap-res avoir pris cętige cle nos amis, nous cjuittames Phłla- 
delphie. J'ai laisscffcette l i l ie  'avec regret; nię,sp'i'talite, la ’pre- 
yikiance, 1’honMtete _a.vec laqn ell&  j ’y  ai ete reęu me l ’ont fait 

Eim er infniimenfa Je n ’ai tronre nullę/part eęttej franchis.se Hie-tte 
lojante, av® laąuell ces principalles persomies agjissent ici; ces 
veimis*Jffiste pifecieus des ancienjjśSj moeuute des (Juakecs. distin- 
gtieiit mieux la P e iS y lw n ie  de ses voisins que les himitesodis- 
pu^es. II y a je ifctois des, rapports secfe.ts Ąhjre l<e's gens qui ado- 
rent la liWSjte, leur coer et leur esprit s’exprimęnt dańs la-'nieme

III . Podróż do A m eryki północnej polskiego lira- 
Mego K. W.

Dziennik podróży odbytej po R zece północnej do Sa- 
ratogi, a stamtąd do jeziora Jerzego i Champlain —  

powrót do Bostonu przez Connecticut.

♦ .
S. pamsiermlidk. •

j ^Pożegnawszy się z naszymi przyjaciółmi opuściliśmy Filadel- 
lię. Porzuciłem to miasto zAżale-jń; dzięki gościnności, uprzejmości 
i grzecznośeljtz jakąfczostałejn tain przyjęty, polubiłem jąmieskoń- 
czónie. W  żadnej*’ stronie nie znalazłem takiej swobody, takiej 
82jłzeroś<$ z jjąfeą utaj przedniejsze osobistości tutaj postępują; te. 
zalety, (Anna pozostałość po dawnych obyczajach Kwakrów, w y­
różniają* Pensylwanię od jej-, sąsiadów lepiej, aniż^bni^fado.wflne 
dysputy, js^niejalj—  sadzę —  jakieś stóęhnki tajemSHmiagagj lu­
dźmi, którzy miłują wolność; ich serce i umysł .‘i przemawiają je-
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langue. II nkest aqrive sourent d’avoik des conyersations de plu- 
sieijS keures jjsur des matieres abst.raites ayeta les premieres per-' 
son nE  de Tetat*{ a peine pouYanmełjsalors balbutier^ 1’A nglsE , 
rnais un mot suffisait sd.uvent pour transmettre une pensesj et 

■•ąuand a mon getour .ehez moi1 je recapitulais la eonversation, je 
urfflbnnais eomment le petit magasin de mots rassembles dans ma 
mómoire avSit pu sufiire a’tant d’idees.

Nous ąuittames la r\fille a’trois keures du matin embarques 
dans une grandę yoiture que l ’on appelle ici public etoge ou 
ilying* machines, machinws volantes. 'C’est la premiere fois que 
je  mg tronyais dans une voiture publique; eell-ei> n e ta it  pas des 
plus eom m odgS d’autant plus que le chenrin du pais' est eitre- 
mjent pi«#reux fet que les sąćjmsses sont teiribles. II faudrait jffii 

ise -pennettre quelquas plaisantferies sur nosftcempajgiioms de yoyage, 
p.our vous sauver l ’ennuy du chenrin mais je n ’ai pas le ^eihps ni 
le loisir d’en faire, au weste il y a des-'sens dont. on ne peut 

htrer.-ąuoun parti: ils sont dans lak&ociete ce que les chimistes 
appelent eaput mortuuin et on ne pe*ut ś»en seryir ni pour l ’amu 

Bement ni pour krnstruction. NofMgens etaient de cette espeee et 
Mr. Yerno-n 'qui es;t une persifieur dBupportable les attaquac,'sajrS.

dn'ym językiem. Zdarzało mi s ię c z ę ś io  prowadzić kilkugodzinne 
rozmowy w kwestyaclr nader subtelnych z j(plii!rwszemi osobami 
państwa: zaledwie mostem wybełkotać'<co po angielsku, jednak 
jeden wyraz wystarczał częśfo do przedstawienia myśli i ,gdy po 
nronn powrocie powtarzałem sobie rozmowę.; dziwiłem się- jakrtaki 
mąłySPzaskto słów, P ^ m a d z o n y  w mojej pamięci, m ff i tB y f f l i r c z ^  
dla tylu myśli. 1

łjjffepul&iliśiny mi jęte o trzeci® godzinie, zrana, wsiadłszy do 
wielkiego powozu, który tutajfoazywają-„ilying mjrekne", maszyną 
"iatającą.1’,,'ilo raz pierwszy znalazłem się ^ 'publicznym  powozie; 
nie należał on do najwygodniejszych, fyun bardziej, że drpgajUśrajti 
była  bardzo kamienista, (fu wstiikąśnieiria straszliwe1, 'lfczeba było 
tutaj pozwolić sobie na kilka żarrow..z naszymi towarzyszami po­
dróży żeby ochronić się od nudów drogi, nie miałem jednak wol- 
pfrajBefasn. by 40 uczynić; zresztą byli to ludzie, do których nie 
można sięjlbkło przybliży^; tacy są w tnwarzyst,wiek4enVtó&(ijcke- 
micy 1,1'aZyw^ają 'caput mom tum  i nre można się nim: p,qs,łużyjć, 
ani b y ; śięłzabawić, ani by się czego dowiedzieć. jCji właśnie byli 
tego rodzaju, a- \Ternofi, który jest żartowmisjęm niepoślednim,
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succes. Pour moi je Havais anemie envie de rire, assis sur rui 
banc tres dur; ballote par des cabos terribles je jmtocMpais
■trisjtement de majfsituation et ne pensais gueres a tirer parti de
cel le des autres.

La matinee etant un peu trop fyaiehe nous restames^ayee 
nes stores leves et je ne vis le jour qu a Bristol ou nous arreM-
mes pour dejeune?. Olfest une petite ville de Philadelphie; le stage
y changea de chevaux. Apres une eourte p a u s S e t  un aśśęz mau-
rais dejeuner nous continuames notre route jusqu’a Ironiecon
ferry ou 1 on passe la Delaware, elle est tout auplus large de
trois portees de fu s i l ; en passant le Bae on a la rue d'une
maisson du colenel Cose^.dontłjlaf.situation est charmante. En g6- 
nćral les bords de la  Delavare sont Kfgreables, mais un peu trop 
plats et trop unis. Trentorn est tout pres de la. C ’est dans c®tte 
ville le 25 Dęeembre 1766 on fut surprise la brigade hessoise 
par 1’actiyite du |©lal. Washington et ja  negligence du C-teURail. 
•,0’est ci une opinicn universelle tant dans 1’arroeję americaine que 
dans les. troupe| anglaises. La premiere ideę, de ce projet eombigflS 
est due an Gl. Lee, que son extreme inąuBtude le perdit dans 

icettg occasion; ayant ete lui nieme reconnaitre une maison dans'

naczepiał ich bez skutku. Go do mni&T to nie miałem najmniejszej 
chęci do śmiania się, siedząc na ławce bardzo twardej i wstrzą­

sa n y  straszbwemi stuknięciami, bawiłem się smutnie ipojem poło­
żeniem i nie myślałem wcale, by się w ich towarzystwie rozerwać.

Poranek był zbyt świeży, lecz story nasze zostawiliśmy pod­
niesione'; dzień ujrzałem w Bristolu, gdzie zatrzymaliśmy śieł.na. 
śniadaniS Jest to małe miasto o osiem mil od Filadelfii ; wo­
źnica zmienił w niem konie. Po krótkiej pauzie i po dość lichem 
śniadaniu wyruszyliśmy w dalszą drogę aż do Irenieconferry, . gdzie 
płynie Delarara^ jest ona szeroka mniej więcej na odległog&trzech 
strzałów. Minąwszy Bac. widzi się w czarującem położeniu dom 
pułkownika *Goxe’a. W  ogólności brzegi i©elavary są przyjemne, 
jednak cokolwiek za płaskie i jednostajne. Tuż obok leży. Tren- 
tovn. W tem to mieście 25 grudnia 1776 roku, dzięki dzielności 
generała Washingtona a niedbastwu księcia Eaila, ujęto br^gklę 
heską. Tutaj to wyrobiła się powszechna opinia zarówno o armii 
amerykańskiej, jakotęż o wojskach angielskich. Pierwszą myśl tego 
skombinowanego planu poruczono generałowi Lee, któregp w tej 
okazyi zgubił nadzwyczajny niepokój: wyjechawszy sam na pod­
jazd, z domu w Morris-Coumy wysł£| do Washingtona posłańca,



Z Z3T0IA KAJB'IMNA W.ĘGIEB SKEE GO 469

le MorrijsjsCoumy. un expr.ąs qu'il enroyflit au Gl. Washington 
fut surpris pawie C-te Hangpurt: Cel indice.le eonduisit a la mai- 
son on Lśe s’etait arretó pour dejeuner est s’en rendit marne.

Le sim-ees de Trentovn fut łe premier £vantage marąuó; que 
'ł&s Amerieains obtinrent sur les Anglais. Les prisoniers he'ssois 
mrent conduits en triomphe a flphffldelphie et le peuple des en- 
Virons accourut pour-contemple?; ć'ęś<malheureux Alleinands sachetes 
si eher et venus de si loin. >Ht leur braroure&ęt leur ferocite 
araient repandu la terreur de leur nom et le peuple pąei 
fique de Pensylwanie les regarda avec la meme curiosi-te, qui 
caratórisa l'es Bomains cjuand ils virent pour hikpremięrejtfois 
les .terribles liens que Sylla av»it arnene d'Affrique. Entre Trene 
torn et Princetovn ii n ’y a rien de* reinarągble- a moins >jtpue ce 
ne soit-iim [grand, arbre a 1’entour duąuel denormes rocliers • fer-' 
ment une ehambre appellee RS.cky-Kouse; on allumait dessus des 
feux qui senaient de signal pour le  ralliement d S ł a  milice- cfe 
Jersey. Nons arri-yames a Princetown a d i i  heures, vqii^i savez

k tó ry  g o s ta fw ję ty  przez księcia  dja»re.Qurta;;' w ypadek tó n  zaprow a­
dził tego [Ostatniego do domn&ffliteie L e e  za trzym ał się n a  śn ia d a ­
nie. i uczynił go panem  położenia.

Potyczka pod Treutown była pierwszem znańzniejszem zwy­
cięstwem. jakie Amerykanie odnieśli naci Anglikami. Jeńcy besćy 
zostali z tryumfem^ wprowadzeari' do F g a d e l l i i ,  a ludność z okolic, 
zbiefgła się| by podziwiShtycJa. nieszczęśliwych Niemców, okupio­
nych tak drogo i przybyłych z tak daleka. Ich męstwo i okru­
cieństwo roBzerzały-groza ich imienia, a spokojny lud Pensylwa­
nii spoglądał na nich z tą samą ciekawością, jaka cechowała Rzy­
mian, kiedy zobaczyli' po raz pierw-szy straszne lwy, sprowadzone. 
prze^LSBlls] z Afryki. Między Trentown a Princetown niema nieś 
godn'ego,‘prócz wielkiego1 drzewa! dookoła którego, olbrzymie skaty 
cworzą, jakgdyby izbjw zwaną Racky-Kouse; na wierzchu zapalano 
'cigńie, które służyły za znak do zbierania się mil i cyw Jersey’ a. 
Przybyliśmy do Princetown o dziesiątej godzinie; w iesz^ an , ze
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que le congres y  reside actuellement.1) J ’appris avee .plaisi,’r que le 
fi l .  Green etait loge? a l ’anberge ou nous nons arrótames et je re- 
trouvais,je le connaisśtit deja. G’est le seul Gl. americain (Washijngton 
exepte) qui ait reuni les sufrages deV deux parties. Les Anglais 
le plus prevenus m’en ont toujours parleyewec estime. Ayant paijśp 

premieres amńees de sa vie dans les paisibles occnpations du 
commerce et dans la pacifiąue religion de Quakers il ćeignit 
1’epee au premier indice de danger de sa partie: employe les pre- 
miers annees dans le penible etaemnnyeux metier de ąuartier mai- 
tre il fut fait generał envoye dans le sud ou il deploya de grands 
talents et fut le principal instrument de l ’evacuation de ces pro- 
rinces: nouveau Marcellus, quelque fois battu jamais yaincu. il 
forca le victorieux Oornvallis2) a ąuitter la Goroline du sud et 
oblige milord Rawdon a rentrez dans Charlestown. Sa moctestie

1) Princetown est l^m arąuable par la defaite dedtrois regim ents 
ai?g-lais que le Gl. W ashington surprit par une marehe saraifię,' qu’il 
d<p#bal,.aii lord jOornvallis en prśsence du- quel il J6tait eaiujwS a 
T ^n tow n.

2) Cornvallis venant de rnettre en deronte 1’armęg du 0 .  Gates.

odbywa się tam obecnie kongres.1) Dowiedziałem się z przyjemno­
ścią, że ienerał SfeLęen zamieszkał w zajezdnym domu, gdzie za­
trzymaliśmy się i przypomniałem sobie), że już go znam. Jest Ref 
jedynyi generał amerykański (wyjąwszy Washingtona), który zyskał 
pochwały z obu stron. Najbardziej uprzedzeni A nglicy  opowiadali 
mi o nim zawsze z szacunkiem. Zajęty w początkowych latach 
swego życia handlem i spokojną religią, Kwakrów, przypaSał szpadę 
za pierwszym znakiem, że ojczyzna w niebezpieczeństwie; powo­
łany w pierwszych latach na trudne i nudne stanowisko kwater­
mistrza^ został generałem, a w ysłany na południe, wykazał wielkie 
zdolności i stał się główną sprężyną powstania w tych prowin- 
cyach; nowożytny Marcellus, ile razy w boju, nigdy niepokonany, 
zmusił zwycięskiego Oornvallisa 3) do opuszczenia na południu Go- 
roliny i zniewolił milorda Rawdona do, powrotu do Oharlestown.

fi) frincetow n jest pamiętne klęską, jaką [generał Washington
przez mądry mar&^j zadał trzem angielskim regimentom, któro oddzielił
od lorda Cornyallisa, w obecności którego rozłożył obóz w Trentown.

2) Cornvallis szedł zadać klęskę armii generała Gates.
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est. e&ale a son merite, et la doueeur de son earactęre ęt nnfi 
edueation plus śsoitepiee qu,e ,n:est eelle de la plus part des gene­
r a l e  amerieains en a-.iFait 1111 homme tres aiinable. Je me psropo- 
sais d’aller yoir le^Gl. Washington a Eoeky-hill maison de cam- 
pagne on ii* demeure jusqu’a ee que lę'si affairea de 1’arnnH soyent 
terminees et que le gourernement ait pris une assiette eonve- 
nablebjLe Gl. Gi^en etant dans la mene intention. nous ^allaines 
ensenble; il faisait un teraps affreus. mais 1’es^jfranee de r^ir nn 
grand homme me fit supporter la pluye jm iem m aft.  Je ne me 
somdens point d'avoir en quelque;''satis/action dans ma i le  sans 
Ejacgeter par des saerifiees et; jąpiais la fortunę n ’a yte assez libe- 
raleiai^c moi pour nńaceorder gratis ses faveurS.' Le marquis de. 
la Fayet-tę m’ai|ait donnę une lettre ponr son ami eftjje savais 
qu:avee cette reeommendation je ne serais palfmal reęu; dailleurs 
dans des oceasions pareilles on rassemble toutes seS forceę,,1! ou Jait 
1’appel generał de tous ses espritl pour ne pas paraitre pigmee 
devant uu homme superieur.

Je ne v.ous ferai point de portrait de notre heros, il vous 
nsf, assęa eonnu par ses actions, je remarquer<u seulement que 
Gest le rspul homme du eontinent donii 1 opinion pourrait avoir

Jego skromność ijes.t równa jego zasłudze, a 1’agodność charakteru
i bardzo staranne wykształcenie, jakie, się nie spotyka u większo­
ści amerykańskich, jenerajfów. uczyniło go człowiekiem bardzo m,- 
łym. Postanowiłem sobie pó|śe ujrzeć jenegała W.ashingtoija yp Eo- 
sfflcy-hill, w domu wiejskim, gdzie mieszka, dopóki czyńnM d armii 
nie ukończą sie, la rząd nie zajmie odpowiedniego stanowiska. Je­
nerał Grecn miał ten sam zamiar, więc wybraliśmy.^ięytam ra­
zem: fl|as był okropny, jednak nadzieja: ujrzenia wielkiego czło­
wieka kazała mi znieść słotę cierpliwie. N i e :przypominam sobie 
wcale, b p n  miał kiedykolwiek jakie zadowoleńlie w życiu, nie oku- 
piwszytgo poprzednio ofiafami, a fortuna nie była nigdy^dla innie 
tak szczodrą,; by mię kiedg,-jobdarzyć darmo swojemi łagka»ii. 
Markiz de la^fayette1 dał mi list do swego przyjftcieffi, wiedzia­
łam więc, że z takięjn poleceniem nie b.ędę źle przyjęty; zręsifąf 
w podobnych okolicznościach zhięra się wszystkie swoje jsiły. po­
budza się wszystkie zmysły do działan-ia, by  tylko nie okazaćysię 
pigmejem przed tak wielkim człowiekiem.

»  dam panu wcale portretu naszego bohatera; jest on bo­
wiem dośćftznany daięki swoim jidzynoin, zaznaczę tylko, ż e n p t ito  
jedyny'-w śwfficie hzłowiek, którego głos ma- zawsze znaczonłę’,
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quelque poids soit dahś les abfcemblees publiąues de differents 
etats soit a l  congrfes.

Le1 meSte de tous les autres ne leur acąuó*^, de eonsidera- 
tion et iięri;leur dd»ne de Tinfluence qne dans leur 4 ptopre pro-: 
r i n ^ s ; et ils sont eOmme ces monnaies fietives qui iriarquees 
5 ’un certain sitęńe reprćseń-tent une grandę valeur dans un pMysą 
ot penvalent rien hers de ses l ’imi%s. La jalousie de diflerents 

jóthts ne permes-tr. meme pas a une reputation de s ’etendre.
Tous j-fes portraits que j ’ai t u  en Europę glu generał W... 

ne lui ressemblent gueres. THest un'ifes plus beaux hommes que 
j ’ai jamćis renoontreV,son port est noble, son air guerrier et ęęs 
manieres aisees?' Sa politasse r e s e r w S  au premier abord fiuit par 
etre infiuiment• dgróable et on ne s’aperę.oit pas au bont cle dfeux 
heures, qu’on Bw-nt de faire eonifSissa^H ayec lui. Quoique 
,j’edss& grandjWenvie de ^ e n te n d r e ^ a u s e ^  sur la derniere' guerre 
•e,t lp.s affaires dn tenips pasjSj 11 out^te" de,place de coinmeneśr 
par la lśi  ętonrersation. J'evitai menie les lonaifees grosHesjH et 
j ’epiaiąs_.r<Mjea^on ofi l ’ou peut raisonnablement placer quelque 

ifihose d^blrgtóntfi .T ai remarąue plus dbme fois ^que J-a ranite

cńs f̂eo; na publicznymi zgromadzeniach rozmaitych stanów, czy tó 
na -kongresach.

Zasługa wszystkich inn yeh/n ie  przysparza im poważania 
i dg.j0*i.n w pływ  tylko w ich własnych prowincyaclr; są oni jak 
gdyby podrabiane pieniądze, ktgre posiadając oclpowiethiia/bechę, 
•piastaw,iaj% w ie lk B  wartodĆ! w kraju, a poza swoj-em fodrobi.ee 
niem nic więcej nie są warte. Zawiść rozmaitych sj.ąnów nie. p lą  
zwala nawet na rózszerze»i£*Śy3 i;ćh sławy.

*Pffly8tki'e portrety jenerała Washingtona, jakie widziałem 
w Europie, nie s ą ’ prawie nic do niego podobne, -mst to jeden 
z najpiękniejszyel™ ludzi, jakich kiedykolwiek spotkałem : jeafej po- 

gfcJSPjest szlachetna, B o jo w n ic z a  mina, a mani w y  swobodne. Gi;żłfe, 
jpzność z jegoWtrony, okazywana fol*’ pierwszej chwili śpotfóaniMfiię 
aż -do/.ostatbą, ppdebala mi się nióstych-auna i przy końcu dwu 
godzin nie można było spostrzec; żeŁsię go dop^rov,ćo poznało. 
Mimo* jgj miałem wielką chęć usłyszeć o prj§$zynacb' ostatniej 
wojny, i o 'sprawach • publicznych z ubiegłego /Czasu, uniknął 011 

takiego rozpoe&cial,rozmowy. Strzegłem się nataifćzy.wjfe^ pochwał, 
aBgpkałęm sposom osgJ by imóc, słusznie włą&żyć fcd z ie  kilka 
grzecznych słów. Zauważyłem 11,ie raz, że próżnośę*l.u'dzi najskrom-
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des homnffes ' le s 'p lu s  modestSS! re s is ta i t ra re m e n t a un  com pli- 
m eiit w raim ent fla tten r e t *<®e ląd lffierye W plife envelof>pee 
sTOltLOiiissait a la  douee ac tion  d ’un encens w e s e n t i  a p ro p o s ; 
m ais la  corivlęfcątion d ev in t si g en e ra le  et rou la  K-ir des sujęlfS 
s i ' eloigifes q u ’il me fn f  -unpossib le  de l ’y  am enet^sans affectation. 
M ais la  'ręseryfe en  Jgśneral es t un  R ^ s  'g rand  ta le n t su rto u t pour 
łes gejis m efiiocres q u i-'on t en  c(ifelque suceps, elle leu r donnę 
ąłes av an tag es in fin is  su r Iśfe gens Su i* veu len t les sonder, elle 
impratient-b ceux . qui v e u l « t  fo n s ' decouvrir, eniłiarasser les plus 
fin M et souv!«nt le s -^ n g a g e  p ln ą  loin qivils ne y e u le n t; - s i  e lle ne 
donnę p o in t une g % nde idee de yo tre ńjferite, e lle em peche au 
m oins ,qu’on ne devine le v,peu que vous en  avez. N ous avons 
tou.jonrs du r f i ^ c t  (a d i^ q u lq u ’un) p;our les choses que nous ne 
•connaissorts p.as>; la  rep u ta tio n  des g ran d s  h o in m ®  e tjcó m m e le 
cr& lit parm i .'łes ba'nqniei^ , ou s o n a n t  celui q u i n ’a auęjm  ou tres 
pen ge^Jfond reel, '^ait les affairąs les p lus c o n s id e ra b le s ; m ais leś 
h o m iŁ s  d ’un ibeifite Mel son t conune gen'Sraux su rs de yaincre 
qui m o n tren t IfJŚ d isposltions de leur canip^on celles d l  leu r ar- 
m ee anx esp ions de 1’ennem ie.

niejszyeh. rzadko opieraBs?e komplimento-R i napęajtfflę pochlebnemu 
i że skrdinildśc^nąjbaad/je.j rozwinięta dajd zwohiSbuelio .pochwa­
łom, pojawiającym się w samą porę; jednak rozmowa '^talaysj.ę1 
tak.fogólną i zeszła ita lem aty  tak d a le k ie j  że było mi nieinożli- 
wtótn prowadzić ją bez przymusu. Ijbcz skromność- w ogpluośśi 
jest bardzo wielkim darem przedewśzfstkiem dla jednostek mier­
n y ch ,  którym si^bgoś. udalło: ona daje im nieskończoną przewagę 
nad ludźmi, ktgezy Ikbreii iqh wybadać, niecierpliwi tyeii, którzy  ̂
pragpą w w a s 1 coś wykryć, nabawia kłbpotn najbardziej chytryicli
i często zapędza fcęh dalej, aniżeli by sobie tego żjmźyli; jeżeli m a  
daje wcale należytym  p©jęcia o waszej zasłudze, to przynajmniej 
przeszkadza, by nie odgadnięto, jak mało jej posiadacie. Mamy 
zawsze-'poważanie, powffidziat ktoś, dla r z m y ,  tuóiwch nie rozur 
mierby; glawa wielkich ludzi jest jak  kredyt między bankierami, 
•gdzie feżęstćS ten. który nie ma żadnćgm prócz jakiego takiego, 
opfraeńi. rże§^ywiśfł,eg6:, robi interesy najźni*czn‘ie;jśze; jedndfe ludzie 
•o istotnej zasłudze są. jak ci jenerałowie, pewni wypranej j którzy 
pokazują potożenie^mbego obozu lub anniiSzpiegom nieprzyjaciela.
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Nous... a paiier de mon voyage et il rnoffrit des lettres 
jjuiI  le' gprffiSal Knos a West point pour le generał Schuyler 
ayAlbany; je les acceptai en lui disant que cette eyeursion au 
nord n'etait qu’un incident et que le but de mon voyag£. ćtait 
de voir et dejlonnaitre le fondateur principal, de la libertĄ ame- 
ricaine. II m’engagea a venir pri(śser quelques jours a sa óam- 
pagne de Mouvernon en Virginie et le quittai>*avec d’autant plus 
de regret que je n ’avais grferes cfesperance de le:revoir. Je re- 
tóurnais a Pnncetown tres fatigńó- mais bien content de ma 
journee.

Le 9. Od.

Nous commenęames notre journee en aliant dejeuner aYee 
Mr. Tompson secretaire du congres. G’est un homme qui pour la 
simplicite et la ttournue peut-etre place entre un patriarWe et 
un paysan, peut-etre tient-il de ł ’un et de 1’autrel .J’eus le temps 
de decider du merite de son dejeuneiife sans avoir celui de nńaper- 
cevoirmuji sien; il dodt etrę^consjfięńable, puisquil  a ete constam-

M P oczaiśiny mówić *2 mojej podróży, a on wręczył mi listy 
do gnerałaj Knoxa w West-point i do jenerała Schnylera w Al- 
bang; przyjąłem je, mówi$3, że ita  wypmwa na północ była tylko 
przypadkowa i że celem mojej podróży rffyyło zobaczyć i poznać 
głównego."/ twórcę amerykańskiej wolności. Zapraszał mni&jjesyeze, 
bym przepędził kilka dni w jego Wsi .'Monvernon wr Y ir g in i i ; opu­
ściłem go z żalem, tembardziej, że nie miał,em nadziei uirzęć go 
znowu kiedykolwiek. j^pwrójńłein do Princetown bardzo znużony, 
jednak pełen zadowolenia z dnia^fcak przepędzonego.

.9 października.

Rozpoczęliśmy dzień udaniem się do pana Tompsona, sekret, 
tarza kongresu, na  ̂śniadanie, Jest to człowiek, który z powodu 
swojej prdatotyi i noszenia się może ząjąi£ miejsce pośrednie mię­
dzy patryarchą a wieśniakiem i zarówno dobrze mmna go wziąć 
za pierwszego jak drugiego'. Miałem czas wyrobili sobie zdanie 
o zaletach jego śniadania, nie mogąH spóstrzec jego własnych;



z  ż y c i a  K a j e t a n a  w ę g i e r s k i e g o 475

ment, meme dans les temps les plus difiiciles seetótaire du 
congres.

On a une charmante vue de la maison on il loge et les 
sanglantes coB n e s cle Monmonth forment un point dejjjyue assez 
interessant.

Nous Cjuittames a Princetown a 10 heures et apres. avoir 
diu-ę; a Brunswick qui a ete pendant longtemps le ąuartier de 
i armee a n g l a i ^  nous passames le Eareton et nous, jarrnmmes 
a Elizabeth-town an corojher du soleil.

Le pays le long du Eareton est assez cnlthte: on rencontre 
sou^ent des fermiers iijsM mais il ę;st susllptible d’une popula- 
tion infiniment plus considerable .et pourrait suffir a la subsi- 
stance^de s i i i  fois plus de moncle. Le mo t . d e  „farmer" ne se 
traduit pas par celtfj de ferinier, mais ,je suiis sfir gne vous ne 
les confonderez pas. En generał quand on croit en Europę fkue 
TAmericpie est peuplee on se trompe de beaucoup. Sur une cóte 
de 450 lieues profonde indifferents endroits a 300;. le calcul le 
plus exagere neHfait jnonter la population qu.’a trois millions 
d’homrires. Bp nr !(j»eupler supportablement 1’immenee pays cjue les 
Etats Ugis ont acąuis par le dernier traite, trente millions

sądzę. że musza ,b.yć one znaczne, gdyż on ^tale? nawet w czasjfch 
najbardziej krytycznych, jbył sekretarzem kongresu.

Z domu, gdzie mieszka, rozBeza się przepyszny krajdbraz. 
a krwawe pagórki Moumonth tworzą widok dość ciekawy.

Opuściliśmy Princetown o dziąsiątej godzinie, atejadłszy, obiad 
w Brunswicku, który przez dłuższy cz|§ był kwatera, armii angiel­
skiej, minęliśmy Eareton i z rząghodem słońca śtanęljsmy'' w E li­
zabeth-town.

Kraj wzdłuż Earetonu jest dość pprawny, spotyka- się tam 
często Snąjtetnyeh osadników: jednak jest on wstanie pomieścić 
daleko więcej ludnośći i mógłby wyst^fczyĆ na wyżywienie sześć 
razy tak licznych mieszkańców. Wyraz „farmer" nie tłumaczy się. 
przez „fermier" (osadnik)-| lecz jestem że się gap, w tem
nielponmji. Wogóle jeśli sadzaj w Europie, że Ameryka jest, zalu­
dnioną,;, to mylaj.' się bardzo. Na wybrzfeżu o obszarze 450 mil 
i wbinnych miej_s.ęach, liczących około 300 mil, ńcachunek najbar­
dziej przesadny nie wykaże ludności w ięcej- ponad trzv miliony. 
Żeby zatrudnić jako tako ogromny kraj, jaki Stany, Zjednoczone 
zyskały w ostatnim traktacie,,' wystarczyłoby zaledwie trzydzieści
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cThommes suffirait a peine. II est vrai cpieMa plus part de ces 
colonies ne sont guHes agyęs de plus He 100 ans; chaque habi- 

fgmt de cbarnps qui a ?exploite une certaine ąuantite de terrein 
póssede une boune maisón, plusienrs tetes de Imait, au moins 
deux chevaux et une S n gta ine  de m ontons; il a un vei$ęr plante 
de poinniierś et seme de mais; lds" cliamps re‘ultiveś' sont fermes 
par des forets guiS^eleyant en -amphitheatre et etant pour ainsi 
dire [erecoupes par une exploitation irreguliere offrent a 1 ve?il u*ńe 
variet-e'd’angles et de simosite qui 1’afflufl safls ló fatiguer. Des 
arbres d’aillfeurs pau-aiśleiit dahs c p  fnpilhh colores de rose; le 
pourpre, le ja ifc™  le verd, le blanc se melaiigeiit ;|ensemblfflj et 
produis.ent desćęffets bizafres fęft agrćabfeś. V|3i :(rrivant a ElizS? 
betown la m e s’etend infiniment d’avań’t a g e : onbipen/oit A m m P f 
la mer, le SandypHbok et les terres de Nerek-sink, les premieres 
hautes qu’on rencontre depuis la Floride.

Nous yomions ce soir meme aller a New-York jnais nous 
ne puples pas trouver de bayęau dt notis fumfts s^bligĘs diapasffir 
la nuit ici. Je ćpucheSs' datls une chambre o ii l ’on avait Vole 
huiłljours aupara\ent un Pranęais, inais^dólę de manjhbę, qu'il 
ne lui resta que lapmemise śuV le corps. Depuis la paix les sol-

milionów ludzi: Prawd|Sjest, że największa część osad nip Jiczy 
wiece/, jak po sto lat; każdy mieszkaniec na roli. który wylfefe=- 

mzował pewiniifilolść ziemi. po§ia% dobry dom. k i S S  sztuk bydła, 
przynajmniej parę koni i pięćdziesiątkę!'baranów; ma on sad za­
sadzony jabłoniami i zmiany kukurydz*. Uprawne pola zamknięte 

jsą lasami, które wznosząc się amfiteatralni^] Ubędą”  jakby się 
można wyrazie, poprzecinane przez n ie r ^ u la m e  korczowaaisl-dają 
oku różnorodność, która bawi] nie nużąc wcale. Drzewa w resze i l  
w obecnych miesiącach’ wydają się być -ikoloru r ó ż y ; barwa pur­
purowa, żółta, zielona i  biała mieszają sr^n-azem i sprawiają wra- 
aeMie dziw&czne a miłe. Po przybiciu do Elizsibetb-town widok 
rn&szSza siSnieskończenie daleko; spostrżSga się Amboy. morze, 
Sandy-lTook i ziemię Newer-sink, pierwsze wyniosłości, jakie się 
napotyka od Florydy.

Jeszcze tego wieczora chcieliśmy udać ślę do New-Jorku| 
Jednak nie tfiiogKśmy znaleść łodzi, wskutek czepcu zostaliśmy zmu­
szeni przepędzi*^ noc tutaj. Spałem w pokoju, gdzie przed ośmioma 
dniami okradli jakiegoś Francuza i to okradli do tego stopnia, że 
został 'się tylko w jedne] koszuli. Md cżksu zawarcia pokoju żoł-
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rlats congćdies et differentes espeees de vacabonds commettent 
.des yols tr-óŁ mmuemment enfonceht les maiśons et leH pmenfl 
Nous lumes sur notrerjphemin plusieurs affiches qui promettaient 
des reconipemser considerablgjs aux personnes qui decouvriraient 
une bandę de woleurs qui avaient enfonce plusieurs bontiques et 
enlęye* unę quaam™ de marehandises.

L$ 10. O et. a jclix ł ie u iS  un petit cabriolet transporta nos 
effets au riwage qui est eloigne d’Elizabeth-to\vn de' deux petites 

•lnilles; le rent et la maree etant farorableśj nous eumes bientót 
Jjópaęsez Staten et P$Vy-Island et dans* jM ins de deux lieur.es 
nous ai;rivam&s a New-York. II est difficile dimaginer un plus 
•beaueoup d’oeil que celui que r o d  a en abordant a cette ville. 
Elle s’eleve majestuensement en amphith^tr&jj et ses ruines meme 
ajoutent a sa beaute; les terres des deux cotes pfćsentent une 
perspeęflive variee, la eulture dans toute sa perfection let la na­
turę sauvage dans toute sa majeste occupent alternativement. 
iM ig u S ls la n d  et preśentent a, 1’dfeil des contr&stes satisfaisants; 
la cólffopposee du Jersey h e r is s S t  de rochers mlnaęants et 
d’arbres respectables par leur wetuste, leur hauteur est digne de 
ses premiers habitants. La  Baye ótait remplie de vaiśseaux de

nierze, uwolnieni ed służby, i rozmaitegoilrodzaju włóczęgi, rozpo 
częli szereg Bardzo śmiałych kradzieżycwłamując się do domów 
i okradając je. Czytaliśmy po drodze wiele ogłoszeń; w których 
obiecują znaczniCTwynagrodzjć osoby, mogące wykryć bandę zło­
dziei, którzy włamali się do kilku sklepów i zabrali wiele towarów .

Dziesiątego października o dziesiątej godzinie mały wózek 
przywiózł nasze rzeczy na brzeg, goddalony od Elizafyeth-town
0 niespełna dwie mile; wiatr i morze sprzyjało nam, to też wkrótgę 
minęliśmy Staten i Pory-Island i w niecałych dwu godzinach przy­
byliśmy do NewńYorku. Trudną jest rzlmzą wyobrazić sobie pię­
kniejszy widok ponad ten, jaki się ma przed sobą,-zbliżając się 
do tęgo miasta. Wznosi siSono. majestatycznie^ w kształ"^^ amfi­
teatru, a nawet zwaliska jego dodają uroku ; ziemia po obu stro­
nach przedstawia widok rozmaity; w pełnej doskonałości?"kultura
1 dzika w fe  a le jo w e j  okazałości przyroda zajmują na przemiany. 
W yspy Longna-Isłand tworzą*!zadowalające dla oka kontrasty; po 
przeciwnej stronie Jersey piętrzą* s ię^ ro źn e  skały, a drzewa po- 
ważne Bwoją starością i wssokośćiąigodne sajswoich pierwotiSch 
mieszkańców. Zatoka była zapełniona angielskimi okrętami \fejen-
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guerre ańglalis et le parillon  b ritann ique flottait eneóre sur le 
fort. Noris v in e s  dans les N arr<vsl plusieurs battinnents qui fai- 
saien t voil^s pour differełitęs destination  ils eta ien t ple'ins- des 
m alheureux royalistes ils etaient obliges de *quitter New-York. 
One teińpete arrivće quelques jours avant avait fa it perir un 
Yaisseau qui allait dans la baye de F re n d y : deux cents refug-ies 
s 'y  eta ien t ernbarques, il ne s*en sau ra  qne 14. et *ę n%>fnrent 
pas Pes' plus heurerix. II n ’y a point de plus grandę infortune, 
que celle dlńbandonner sa patrie  m algm , soi de reco m rir a ses 
paren ts, ses amis, ses habitudes, de ąuittęY la »H soii, ; | u ’on 
a Im i, la terre, q u ’on a cultm ń le gomrerneinent dont ou a joui 
pour aller dans un pafifc ineonnu exploiter un sol ingra t et de 
citoyęb deren ir sujet.

L e U . Od,

Yous trouram es difficnltes a nous loger a no tre  a,rrivee. 
tout-es les aub'erges etafent pleinę,s de Totys fuyąnt la persóeul ion 
de leurs ’eon>patrist'g^. II rćgnait une tristesse  • tan t p^pinJ les

nymi. a bandera Wielkiej Brytanii p o w i e w a j  jeszcze na? forgfe. 
Ujrzeliśmy w Narropc. wiele budynków, tarzeznfffionycH do rozma- 
ityehjjfc&Iów; r w f y  one p e ł n «  nieszczęśliwych rojaliątów, którzy 
musieli opuśoićylfew-York. Przed kilkoma dniami burza zniszczyła 
okręt, zdążający do zatoki Feendyp, z dwustu wygnańców, którzy 
byli na jego pokładzie^ ocaliło się* tylko czternastu, ale i ci nie 
należeli do nitj^żczęśliwylbh. NJeina •bowiem -yfcaffe "większego nie- 
pkczęiśęia, jak, gfdy się jest zmuszonym, porzucić własna, ojczyznę^ 
rozłączyć się z rodzicańii, z przyjaciółmi, z codziemieYni nawyknie- 
nj;.ąmi,' opuścić dom, który się zbudowało, ziemię, którą się) up4ą- 
wiało. rząd; z którego wę Ibjyło zadowolonym, w  udać się do kraju 
nieznanego, uprawiać zi.emiĄ niewdzięczną i stać się obywatelem 
poddanym.

11. października.

Napotkaliśmy ma wielkie trudności. szukając;pofmaszemyj:pzy- 
b R iu  mieszkania; w szystkiej  zajezdne domy zostały; zajmie przez 
Torysów, nciekająeycli przed prześladow ałem  własnych współ-
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reśtes d tS ra rm ee  ang la isll que parm i |l>9 peuple de N ew -^w ck  P t  
les rnines des plus beaux edifiees incendieS les statues du ™i et 
du lord .Ghathain renverse.es et mutilees, les nraisons et bontiąues 
yuides et abandonńees am ita ien t au sombre du tableau. Le gćnć- 
ral*C... N.,. commauclatót en fleh ef est extrem em ent difficile sur 
1’admisSion d!jf§ e trangers dans !.Va ville.: i Ile a refube. a plusieurs 
Bfliciers franęais la p e m iss io n  de la voir. Je ne savais pas que 
-ces precautions superflyies pendant la pa'ix s 'e tendaien t a toutes 
■sortes d’etrangers, mais ayant ótó voir la paradę, je  reęus ‘un 
mess'age de • ląJ part SI..., qui me m arquait sondetonnem ent de ce 
que j ’ai entró dans lJkrflle  sans jKli perm ission. Je m ’en etonnais 
a m en tour de eei qu’il k łe tonnait et jo fu i fit, representera que 
n ’aM)ilt p a s Ł n  I honneur de se rr ir  contrę bA ngle terre  et e tan t 
citoyen *£fun pays, qui n ’a jam ais óte ni nó sera probablem ent 
-en guerre ared łS . Mlijesre b ritannique, qui meme n ’a pointjCaRgal 
dee a JL4 neu tra lite  armee il e tait injuste de' mS? compij&ndre dans 
la defense; apparejnm ent quo cęguraisons firent im pression sur 
1'espi'it de cet ombrageux, car je, n 'en  enteudis plus pafler. Le 
genejtól O&rke avec qui je  fis eonnaissance lnie consoB de-y^tte? 
brusquerie par une reception in lin im ent prekenante. C ’est un

ziomkóiy,!?'! Wielki smutek pano,wał miedzy resztkami angielskiej 
.armii, jakoteż miildzy ludnością {New-Yarku. ą&grnzy najpiękniej­
szych popalonych biMsmków, obalone i potłuczone posągi króla 
i lorda'tókt.liam, próżne i opustoszałe d®my i sklepy uzupełniana 
poąępność obrazu. Jenerał f i Ę w L ,  naczelny komendant, robił 
wielkie trudności w przyjmowaniu cudzoziemców-do m iasta: wielu 
■oficerom francuskim odmówił pozwolenia do zwiedzania. Kle w i ­
działem, że te środki ostrożnóśmi, zbyiSczne w czasie pokoju, ka­
żdego yodzaju obejmują. dpdzozłetoęów, to też gdy przypatrywałem 
Sfę wojskowej jjąradzie, Otrzymałem wiaBpmclfc jSSstrony jenerała 
JSl., który wyrażał mi swojewsdziwieuie, że wszedłem do miasta 
bez jego pozwolenia. Z kolei japslę zdziwiłem, że on sięHejnu 
dziwi i kazałem mu pnmclstawió, że nie miałem zaszczytu służyć 
przeciwko-Mj&glii, ą bęclącj obywatelem kraju, który nigdy nieAfct
i z pewnością nie będzie w wojnie z Jego Majestatem, królein 
angrelśjśim, kraju który nie ogłosił nawet neutralności s W ojej ar­
mii. zostałbym uiekłusz-ni|l takim zakazem dotknięty: powyższe 
wywody lezjpiiły  .zapewrfe wraż-ehiS na1- jego- podojrzliwypr umyśle, 
^ d yż nie£jd’ypałern, by więtfei co mówił. Jekąrąl Ciarkę, którego 
pezukłeni,' Słyną^Sódził infe zŁ  tę poryt^zośc^uiadzwyczaj uprzej-
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homme de ąualite et un officier cle grandę distinction; il a servi 
en Amerique cłepuis le commeneement .de la guerre et a en part 
a prescąue toutes activus cle ęonseąuence.

mena przyjęciem.., Jąst to człowiek niezwykle, godny i oficer bardzo 
poważany; służył w Ameryce od początku wojny i brał czynny 
udziiił prawie we wszystkich operacyaęh wojennych.

(Ciąg; dalszy nastąpi).

ODP.  R E D A K T O R  ADAM K R ECH O W 1EC K I.  —  NA KŁ AD „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J  “ .


